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KC KPZR
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Karol Szwarc - NOWE DROGI POSTĘPU 
EKONOMICZNEGO - str. 1 Zwolennicy-batalii o reorganizację pracy w M-5 nazwali ■ swoich 

przeciwników „schlzmatykaml”. , Jednak określenie to bardziej 
chyba pasuje właśnie do owych rzeczników postępu organizacyj- 

_ , , , , . . . _ ______nego. Ońl bowiem wyraźnie odcinają' się od typowego przecież 
W trosce o polepszenie form i metod gospodarowania przygoto- dla nąszego przemysłu poszukiwania źródeł rozwoju „produkcji 
wuje się obecnie szereg Istotnych innowacji. Projekt tych inno- przede wszystkim w. Inwestycjach. I zajmując się wszechstronnie

wacji został przedstawiony i przedyskutowany 21 Hstopada.br. na sprawami organizacji pracy wykazują;, że na drodze tej’ można
naradzie u wicepremiera E. Szyra. Pódleważ szereg problemów JC szlucal< aie-, wiele znaleźć.poruszonych w projekcie zmian, jak róWnież w czasie dyskusji nle tylKo "W®’ Ble 1 wle,e znalezc-
żywo interesuje wszystkich działaczy gospodarczych — warto za- . A' jak szukać i co można znaleźć - o tym właśnie mówi się w ar- 
poznać się z niektórymi ze spraw związanych z tą naradą, tykule stanowiącym kontynuację cyklu „Nie tylko inwestycje'.

Krystyna Piotrowska-Hochfeld — CZY NA
PRAWDĘ „CUD GOSPODARCZY" WE 
WŁOSZECH ' - str. 2

W,: kapitalistycznych krajach Zachodu rozpowszechniona Jest opl- , 
nia o Istnieniu we Włoszech tzw. cudu gospodarczego. Po „cudzie” 
w NRF przyszła kolej na „cud” wioski,

Wioski „cud gospodarczy” J^st niewątpliwie skomplikowany. Obok 
jasnych ma on 1 swoje ciemne strony. Autorka stara się wy- 
jaśnić przyczyny faktu, te Wiochy, które dotychczas wlokły się 
w ogonie rozwiniętych, państw Europy Zachodniej, weszły nagle 
w etap burzliwegp rozwoju i nadrabiając zaległości przeszłości 
przesuwają się coraz' bardziej do grupy krajów uprzemysłowić- t 

, nych i zaawansowanych gospodarczo..
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slowych, 
związków 
molu. Jest 
samorządu 
czestniczy

przedstawiciele partii, 
zawodowych i Komso- 
to więc swoista forma 
robotniczego, który u- 
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Warszawie26 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i 'Nauki w rozpoczął obrady V po 
Związków Zawodowych

przewodnią referatu T u- 
ostatniego . plenum' KC

micznego

lichwa-

Myślą 
chwały
KPZR jest wzajemna' zależność ro
zwoju gospodarczego i metod kie
rowania gospodarką. Ta myśl — nie 
obca zresztą naszym ekonomistom 
i działaczom gospodarczym' — prze
łożona na język praktycznej dzia
łalności oznacza, że każdemu eta
powi rozwoju gospodarki socjali
stycznej, każdemu poziomowi sil 
wytwórczych powinny towarzyszyć 
odpowiednie,, najskuteczniejsze w 
danym okresie formy organizacji
gospodarki
życiem gospodarczym. ' Najskutecz
niejsze, to. znaczy zapewniające jak 
najszybszy rozwój gospodarczy i 
jak największe efekty przy danych 
środkach.

Towarzysze radzieccy doszli do 
wniosku, że w ich warunkach, przy 
dzisiejszym poziomie sil wytwór
czych nieodzowne są poważne 
zmiany organizacyjne polegające na 
przebudowie instytucji kierujących 
życiem gospodarczym oraz poważ
ne zmiany w metodach kierowania, 
polegające na ulepszeniu zasad pla
nowania i doborze odpowiednich 
kryteriów oceny działalności przed
siębiorstwa.

PRZEBUDOWA instytucji kieru- 
jącycu życiem gospodarczym 
polega na odejściu, od teryto

rialnej struktury organów partyj
nych i oparciu tej Struktury na 
zasadzie produkcyjnej. Oznaczą Jto 
utworzenie odrębnych pionów par
tyjnych dla kierowania sprawami 
rolnictwa i odrębnych pionów par
tyjnych dla kierowania sprawami 
przemysłu.

Organy partyjne kierujące rol
nictwem budowane są w następu
jący sposób: komuniści zatrudnie
ni w produkcji rolnej, w instytu
cjach i organizacjach związanych 
z rolnictwem, jak również w przed
siębiorstwach przetwarzających su
rowce rolne będą zrzeszeni w jed
ną organizację partyjną,' kierowa
ną przez komitet partyjny produk
cyjnego zarządu rolniczego. Pro
dukcyjne zarządy rolnicze są jed
nostkami znacznie większymi niż 
obecne rejony. W całym Związku 
Radzieckim będzie ich około 1500. 
Przejmą one funkcje istniejących 
dotychczas wiejskich komitetów re
jonowych. W Republice Rosyjskiej 
powstają ponadto odrębne komite
ty obwodowe i krajowe dla spraw 
produkcji rolnej. W komitetach 
centralnych wszystkich republik

związkowych tworzone są odrębne 
biura kierujące produkcją rolną. 
Takie samo biuro powołane zosta
ło w KC KPZR.

Analogicznie buduje się struktu
rę organów partyjnych kierujących 
przemysłem (transportem, łączno
ścią, budownictwem). A więc ko
mitety miejskie lub strefowe, na 
terenie Republiki Rosyjskiej — od
rębne komitety obwodowe i krajo
we i wreszcie odrębne biura KC 
republik związkowych i KC KPZR 
dla spraw przemysłowych.

Zreorganizowano również system 
kontroli w ZSRR w oparciu o za
sadę jednolitej kontroli partyjnej 
i państwowej, powołując do życia 
Komitet Kontroli Partyjno-Państ- 
wowej KC KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR oraz odpowiednie organy te
renowe. Konsekwencją tego było , 
przekształcenie Komitetu Kontroli 
Partyjnej przy KC KPZR w komi
sję partyjną przy KC, której zada
niem są sprawy wewnątrzpartyjne, 
tzn. rozpatrywanie odwołań od de
cyzji KC partii poszczególnych re
publik oraz od decyzji komitetów 
krajowych i obwodowych o usunię
ciu z partii i karach partyjnych.

Pewne zmiany przeprowadzono 
również w państwowej administra
cji. gospodarczej. Polegają one głó
wnie na tym» że zmniejszono ilość 
sownarchozów (w republlce rośyj- 
skiej z 67 do 22—24, na Ukrainie z 
14_dó 7), scentralizowano kierowa
nie 'Trisłytucjami naukowo badawi 
c?ymi,biurami konstrukcyjnymi i 
biurami projektowymi oraz zapo
czątkowano tworzenie w niektó
rych gałęziach przemysłu różnego 
rodzaju zjednoczeń, kombinatów i 
firm produkcyjnych.

Poważne zmiany przeprowadza 
się wreszcie w organach kierują
cych przedsiębiorstwami. Od syste
mu narad produkcyjnych i rozma
itych komisji przechodzi się bo
wiem do tworzenia reprezentatyw
nych jednolitych organów — komi
tetów zakładowych i fabrycznych 
wybieranych na ogólnych zebra
niach pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych. Do 
komitetów wchodzą przedstawicie
le robotników i pracowników umy-

kontrolowaniu ich wykonania, w u-
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wyzwoleniu i XI w historii polskiego ruchu zwiqzkowego Kongres

postępu 
ekono-

S
ZYBCIEJ, więcej, lepiej 
— przede wszystkim 
szybciej — na Boga, 
szybciej... Takie pona- 
.glenia codziennie płyną 
do wrocławskich zakła

dów M-5. Płyną ze wszystkich stron: 
z hut, kopalń i dziesiątków najroz
maitszych fabryk, ale najbardziej a- 
larmujące są te od budowniczych 
nowych elektrowni.

Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze 
Maszyn Elektrycznych (nazywane 
częściej zakładami M-5) produkują 
bowiem różne rodzaje silników dla 
przemysłu i transportu, co jednak 
najistotniejsze — są one jedynym w 
kraju producentem generatorów dla 
inwestycji energetycznych. A że roz
wój naszej energetyki- i tak nie na
dążał za szybkim wzrostem potrzeb 
całej gospodarki — wielomiesięczne 
opóźnianie dostaw generatorów da
wało naprawdę powody, do alarmów.

Kiedy zaś działalność'zakładu ma 
duże znaczenie dla kraju i przywią
zuje się do niej wielką wagę, a tu 
produkcja wciąż się. opóźnia i to 
poważnie — wtedy pracownikom ta
kiej fabryki, naprawdę nie ma czego 
aazdrośęic- .'Muszą działać w atmo
sferze iiieustąnnego pośpiechu, a 
równocześnie dbać o najwyższą ja
kość (bo wśród tysięcy części gene
ratora gadna nie może nawalić i 
wszystlio musi pasować .có.do setnej 
części milimetra — inaczej maszyna 
nie będzie działała); muszą spieszyć 

"się i równocześnie-wysłuchiwać cią
głych upomnień za. opóźnienia.

A przecież opóźnienia produkcji 
tego zakładu w większości przypad
ków są jak najbardziej typowymi 
przejawami trudności -Wzrostu. Fa
bryka. ta bowiem w ciągu dwunastu 
lat przebyła w swym rozwoju drogę,

'ssswaar"

która zachodnio-europejskim zakła
dom tego typu zajęła... cały wiek.

Po wyzwoleniu — na • miejscu starej 
niemieckiej fabryki silników, części do 
lodzi podwodnych Itp. zastano tu tylko 
gruzy; dopiero w roku 1950 można było 
przystąpić do produkcji silników dla sta
cji pomp, tramwajów itd., potem też dla 
kolejowych elektrowozów. Ale już w ro
ku 1954 zakłady M-5 wyprodukowały 
pierwszy polski turbogenerator — jeszcze 
o malej mocy, zaledwie 2 megawaty i w 
dwa lata potem powstał 25 megawatowy 
turbogenerator dla żerańskiej elektrocie
płowni. Rok 1960 przyniósł już 50 mega- 
watówkę dla Konina, a obecnie — jak 
wiadomo - zbudowano w M-5 potężny,
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supernowoczesny 1 nader ekonomiczny 
generator o mocy 120 megawatów...

Tjtk to zakłady M-5 stały się jed
ną z kilku najważniejszych w świę
cie fabryk tego typu (w Europie — 
tylko dwie produkują potężniejsze 
generatory). Ten błyskawiczny roz
wój musiał jednak wiązać się z po
konywaniem olbrzymich trudności. 
Zwłaszcza, że zakład nie miał fa
chowców doświadczonych w takiej 
produkcji — bo i skąd mógłby ich 

' ihieć? Nasi inżynierowie i technicy 
właśnie przy wytwarzaniu pierw-

szych generatorów dopiero uczyli się
tej naprawdę trudnej sztuki. Napo
tykali trudności, których nie potra
fili przewidzieć, co musiało prowa
dzić do najrozmaitszych opóźnień.

I — rzecz jasna — nadal je napo
tykają, a pokonanie niejednej z 
nich staje się poważnym sukcesem. 
Nie sposób tu pokazać choćby cząst
ki najbardziej typowych przykładów 

■ związanych z najrozmaitszymi kom
plikacjami konstrukcyjnymi i tech
nologicznymi. Nawet z zakresu... 
chemii, bo np. dla izolacji tzw. kap

na uzwojenia czy dziesiątków, tysię
cy blaszek- magnetycznych potrzeba 
specjalnego, bardzo wytrzymałego 
lakieru, a skoro żaden' z naszych 
zakładów chemicznych nie chciał~ą§ 
podjąć tej trudnej i stosunkowo nie
wielkiej produkcji — trzeba samemu 
i wymyślić, i wyprodukować zupeł
nie nowe dla nas materiały.

Co dopiero mówić o powikłaniach na
tury mechaniczno - elektrotechnicznej... 
Fachowców z M-5 absorbują np. sprawy 
iskrzenia szczotek; nie zawsze udaje się 
tu osiągnąć wskaźniki pożądane przez 
odbiorców. Do wyobraźni laika bardziej 
jednak przemawia kłopot związany z 
tym, aby drgania dzlewięćdzieslęclotono- 
wej masy wirnika obracającego się z 
szybkością ponad 3 tysięcy obrotów na 
minutę - „utrzymać" w granicach ty
sięcznych części milimetra. Niewielki 
błąd może spowodować rozerwanie się 
wirnika w ruchu, co byłoby równoznacz
ne z wybuchem potężnej bomby (dlatego 
też próby przeprowadza się na stacji 
umieszczonej w ziemi i zakrywanej be
tonowymi płytami o dwumetrowej gru
bości). *

Pokonywanie trudności wląże się z cie
kawymi sukcesami nie tylko, przy pro
dukcji generatorów. Udały się zakładowi 
np. własnej konstrukcji maszyny do na
pędu walcarek hutniczych (ale aby usu
nąć pierwotne błędy musiano prototypo
we egzemplarze aż dzlewięciokrotnle roz
bierać, co trwało przez wiele tygodni). 
Dla taśmociągów naszych kopalń od
krywkowych trzeba było skonstruować 
silniki pracujące w upale 1 mrozie, w 
deszczu 1 śniegu, zawsze w dużym za
pyleniu. Dla cementowni obmyślono spe
cjalny typ łączący cechy silnika synchro
nicznego i asynchronicznego — dziś nie 
sposób podołać zamówieniom z kraju i 
zagranicy. A np. produkowane przez M-5 
silniki do kolejowych elektrowozów oka
zały się nawet lepsze od analogicznych 
wytwarzanych przez najbardziej renomo
wane firmy zagraniczne.

Jednak mimo tych wszystkich o- 
siągnięć, mimo wzrostu produkcji o 
20—25 proc, rocznie, zakłady nie na-

W trosce o polepszenie form i me
tod gospodarowania przygotowuje się 
obecnie szereg istotnych innowa
cji. Chodzi tu przede wszystkim o 
wprowadzenie zasady, że wszelkie 
przedsięwzięcia gospodarcze muszą 
być podbudowaną rachunkiem eko
nomicznym i analizą ich .efektyw
ności ekonomicznej. Wiąźe się to ze 
zorganizowaniem wyspecjalizowanej 
służby ekonomicznej, a to w celu 
przyspieszenia i stworzenia real
nych przesłanek dla postępu gospo
darczego.

Projekt tych innowacji został 
przedstawiony i przedyskutowany. 21 
listopada br. na naradzie u wice
premiera E. Szyra. । W naradzie j u- 
czestniczyli kierownicy ministerstw 
gospodarczych, przedstawiciele wy
działu ekonomicznego KC PZPR, 
Rady Ekonomicznej, Komisji Plano
wania, przedstawiciele świata nauki, 
zjednoczeń przemysłowych i niektó
rych przedsiębiorstw. Ponieważ sze
reg problemów poruszonych w. pro
jekcie zmian, jak również w czasie 
ożywionej dyskusji żywo interesuje 
wszystkich działaczy gospodarczych 
— warto więc może przedstawić nie
które ze spraw związanych z tą na
radą. *), 2)

ZADANIA
SŁUŻB EKONOMICZNYCH

Dotychczasowa sytuacja w dzie
dzinie służb ekonomicznych nie 
stwarzała warunków, które zmierza
łyby . do polepszenia ekonomiki i 
zwiększenia efektów przedsięwzięć 
gospodarczych, podejmowanych i re
alizowanych przez przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i resorty. Ocenę źró
deł tego stanu rzeczy daje dokument 
przygotowany na tę konferencję. 
Ocena ta' jest wprawdzie dyskusyj
na, niemniej podkreślić należy, że 
po raz pierwszy spróbowano w ofic
jalnym dokumencie przedstawić źró- 

,dła tego stanu rzeczy.
Służba ekonomiczna przygotowu

jąc materiały dla rachunku ekono
micznego miałaby decydujący głos 
przy podejmowaniu tych przedsię
wzięć administracyjnych, technicz
nych, inwestycyjnych, organizacyj
nych, gospodarczych ilp., które po
siadają aspekty ekonomiczne.

Zatem do funkcji służby ekono
micznej można zaliczyć te, które 
mają bardzo szeroki aspekt ekono
miczny, a więc: analiza ekonomicz
na zaopatrzenia materiałowego, kal
kulacja kosztów i cen, planowania 
gospodarczego, zatrudnienia i płac, 
finansowania, zbytu, księgowości, 
sprawozdawczości i statystyki.

Oczywiście — jak to wykazała dy
skusja — nie wskazane byłoby trzy-
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krajach Zachodu roz
powszechniona jest opi
nia,© istnieniu we Wło
szech tzw. cudu gospo
darczego. Po „cudzie" w 

NRF przyszła kolej na „cud" włos
ki.

Na pierwszy rzut oka wydawało
by się, że opinia ta jest w pełni u- 
zasadniona. Mówią o tym podstawo
we wskaźniki, ilustrujące szybkie 
tempo rozwoju gospodarczego. Śred
nia roczna przyrostu dochodu na
rodowego w dziesięcioleciu przed
wojennym (1930-1939) wynosiła 1,8 
proc., a między 1951 a 1960 r. 5,4 
proc., z tym, że w ciągu ostatnich 
trzech lat osiągnęła nawet 7 proc. 
Przyrost produkcji przemysłowej w 
ostatnim dziesięcioleciu wynosił śre
dnio 9 proc, rocznie, a w ostatnich 
trzech latach nawet, więcej. Uderza 
silny rozwój, szczególnie w ostat
nich latach, podstawowych gałęzi 
przemysłu, jak hutnictwo, przemysł 
chemiczny^maszynowy, energetyka. 
Zwiękśza się saldo dodatnie bilansu 
płatniczego, tak że obok NRF Wło
ch/ stają się posiadaczem znacznych 
rezerw walut i złota.

O tym, że Wiochy z kraju rolniczo- 
przemysłowego przekształciły się w kraj 
przemysłowo-rolniczy, świadczy spadek 
udziału produkcji rolnej w produkcji glo
balnej (z 35 proc, w 1950 r. dó 22 proc, 
w 19G.0 r.) i przesunięcie ludności zatrud
nionej w rolnictwie do zawodów poza
rolniczych (w 1951 r. 42 proc, zawodowo 
czynnych było zatrudnionych w' rolnic
twie a w 1961 r., zaledwie 28,8 proc.).

Ten szybki rozwój gospodarczy nie 
wpłynął jednak na rozwiązanie tra
dycyjnych, historycznych trudności 
i spowodował ponadto . pojawienie 
się innych sprzeczności, charaktery
stycznych dla nowego, wyższego 
szczebla etapu rozwojowego.

Włoski „cud gospodarczy" jest nie
wątpliwie skomplikowany. Obok ja
snych ma on i swoje cienine strony. 
Należy jednak przyznać, że w ostat
nich latach Włochy przekroczyły 
granicę, za którą pozostał etap stag
nacji i weszły w okres przemian 
gospodarczych na skalę nie notowa
ną w dotychczasowej historii tego 
kraju.

Jakie są przyczyny teg^fąktu, że 
Włochy, które dotychczas/wlokły się 
w ogonie rozwiniętych państw‘Euro
py Zachodniej, weszły nagle w etap 
burzliwego rozwoju i nadrabiając 
zaległości przeszłości przesuwają się 
coraz bardziej do grupy krajów u- 
przemysłowionych i zaawansowa
nych gospodarczo?

Wydaje się, że złożyło się na to 
kilka elementów. Na ogół panuje 
przekonanie, że na „cud gospodar
czy" złożyły się: 1) pomoc zagra
niczna, 2) odkrycie źródeł gazu ziem
nego i ropy naftowej, 8) istnienie 
rezerwowej siły roboczej, 4) Wspól
ny Rynek, 6) kapitalizm państwowy, 
6) walka mas ludowych o demokra
tyczny kierunek rozwoju.

PLAN MĄRSHĄLLA

Mówiąc o pomocy zagranicznej ja
ko o jednym z elementów „cudu go
spodarczego" ma się na myśli Plan 
Marshalla. Pomijając stronę.. .poli- 
tyczną. Planu Marshalłauiktóry «iW'= 
konsekwencji doprowadził do podpi
sania Paktu Atlantyckiego i poWsta-

nia NATO, lewica włoska uważała, cji wymiany, wzajemnego porożu-' 
że z i gospodarczego punktu widzę- mieni„ stworzenia bloku zdolnego
nia mógł on, pod warunkiem pra
widłowego jego wykorzystania, ode- 
grać, pozytywną rolę w rozwoju gó- 
spodarczym Włoch. Jego zadaniem 
było stwórzeriie bodźca do odbudo
wy i uruchomienia aparatu pro
dukcyjnego.

W ramach Planu Marshalla Wiochy o- 
trzymaly 1 467 min do!., z czego więk
szość została przyznana do 30 czerwca 
1950 r. W pierwszym okresie toWary z 
tego tytułu importowane do Wioch obej
mowały głównie zboże 1 surowce dla 
przemysłu (węgiel, produkty, naftowe i 
bawełnę), a w dalszym etapie większość 
tego importu stanowiły maszyny i urzą
dzenia dla przemysłu.

Lewica włoska krytykowała spor 
soby użytkowania tej pomocy. Za

Czy naprawdę
„cud gospodarczy"

we Włoszech
KRYSTYNA PIOTROWSKA-HOCHFELD

miast na rekonstrukcję gospodarki 
narodowej fundusze z Planu Mar
shalla były przeznaczane na zaha
mowanie inflacji i załatanie deficy
tu budżetu państwowego. Rządowi 
włoskiemu chodziło bowiem przede 
wszystkim o stabilizację finansową, 
więc prowadził politykę deflacyjną, 
która hamowała rozwój gospodar
czy kraju. Aparat produkcyjny nie 
pracował w pełni; liczba bezrobot
nych osiągała rozmiary astronomicz
ne.

Kapitaliści chcieli stosować trady
cyjną politykę gospodarczą, opartą 
na niskich płacach i utrzymywaniu 
dużej rezerwowej armii bezrobot
nych. Do rządowej tendencji użyt
kowania funduszów z Planu Mar
shalla na ochronę stabilizacji finan
sowej dołączyło się dążenie ugrupo
wań kapitalistycznych do przekształ
cenia aparatu produkcyjnego w ta
ki sposób, by utrzymać bezrobocie, 
niskie płace i wzmocnić władzę 
przedsiębiorcy na terenie fabryki. 
Dążenia te zwane maltuzjanizmem 
wywołały silny opór ze strony mas 
robotniczych. Rozpoczęła się fala 
strajków przeciw zamykaniu fa
bryk, o zablokowanie zwolnień z 
pracy, o ruchomą skalę płac (powią
zanie ri^chu plac z ruchem kosztów 
utrzymania).

Kapitalizm włoski znalazł się w 
sytuacji, która pchała go do szuka
nia, nowych, dróg, ro^oju,. tym bąr-t 
dziej, 'że -nacisk amerykański szedł 
p.o linii skierowania krajów zachod
nioeuropejskich na drogę liberaliza-

mieni„ * stworzenia bloku zdolnego
. do konkurencji .z obozem socjaliz

mu.
W tym stanie rzeczy kapitał włos

ki rozpoczął proces rozszerzania i 
modernizacji aparatu produkcyjnego. 
Zaczęto wprowadzać przy pomocy 
kapitału amerykańskiego nowoczes
ne maszyny, najnowsze zdobycze te
chniki, stosować najnowocześniejsze
metody produkcyjne. Rozwijać się 
zaćzęłyr przemysł mechaniczny, me
talurgiczny, włókien sztucznych i 
syntetycznych, chemiczny i petro
chemiczny, cementu itd.

Z kredytów amerykańskich korzystały 
głównie wielkie ugrupowania monopoli
styczne. Umocniły się w tym czasie ta

kie koncerny, jak Fiat, Falk, Snla Vl- 
scoza, Edison. Montecatini, italcomenti, 
Saint Goualn - znane obecnie na całym 
święcie. Wielkie ugrupowania monopoli
styczne mają decydujący głos w życiu 
gospodarczym i są jednym z podstawo
wych filarów „cudu gospodarczego". Jest 
niewątpliwie prawdą, że przedsiębiorstwa 
przemysłowe, należące do zwjązków mo
nopolistycznych są wyposażone w nowo
czesne urządzenia, że stosuje się w nich 
najnowsze zdobycze wiedzy i techniki. 
To stanowi o ich sile konkurencyjnej ze 
„starszymi”, bo dawniej powstałymi 
przedsiębiorstwami wyżej rozwiniętych 
krajów t europejskich, jak Francja, Bel
gia czy Anglia.

W tym przypadku można posta
wić tezę, że dla Włoch korzystny o- 
kazał się fakt ich poprzedniego za
cofania i zniszczeń wojennych; nie 
oddziedziczyły one ^bowiem poważ
niejszej ilości maszyn i urządzeń z 
dawnego ekwipunku i zaczęły rozwi
jać przemysł w oparciu o najnowo
cześniejsze zdobycze techniki.

Przeznaczenie pomocy zagranicz
nej na finansowanie wielkich ugru
powań monopolistycznych kosztem 
średniego i drobnego przemysłu o- 
raz rolnictwa wypaczyło kierunek 
rozwoju gospodarczego Włoch i 
przyczyniło się do pogłębienia daw
nych i powstania nowych dyspro
porcji. Obok bowiem wielkich no
woczesnych zakładów produkcyj
nych istnieją małe ledtyie wegetują
ce warsztaciki, obok wielkich ma
gazynów — tysiące mikroskopijnych 
sklepików, nie mówiąc już o różni
cach między zmechanizowanymi, no
woczesnymi fermami a maleńkimi • 
pólgospodarstwami, które dają ' do* 
chody za niskie, aby żyć, a za wy
sokie, aby umrzeć.

Na ten właśnie problem zwracał łatwlającego realizację tegoż „cudu", 
/r swoim czasie ,i zwraca nadal u- . Jednym z głównych argumentów 
wagę lęWicą włoska, która domaga* zwolenników Wspólnego Rynku we 
la się opracowania. i realizacji ogól- Włoszech było przekonanie, że swo- 
hoiiarodówego planu zużytkowania —
funduszów, pochodzących z Planu 
Marshalla na cele harmonijnego i
równomiernego rozwoju gospodar
ki, a nie na podtrzymanie i umoc
nienie związków monopolistycz
nych. ?

ODKRYCIE BAZ SUROWCOWYCH

Powołane do życia w 1853 roku 
przedsiębiorstwo państwowe ENI 
(Ente Nazionale Idrocarburi) przeję
ło wszystkie przedsiębiorstwa dzia-

łające w zakresie poszukiwań i eks
ploatacji ropy naftowej . i innych 
paliw płynnych. Otrzymało ono rów
nież wyłączne uprawnienia do po
szukiwań, produkcji i transportu 
paliw płynnych w Dolinie Padu.

Złoża gazu ziemnego w Dolinie* Padu 
zostały odkryte jeszcze w 1926 r., ale 
poważne poszukiwania i eksploatacja da
tują się dopiero od 1953 r. Ponadto na
stąpiły odkrycia nowych złóż gazu ziem
nego i ropy naftowej w innych częściach 
Włoch (Abruzze - ropa naftowa i gaz 
ziemny), szczególnie na Południu (Basl- 
Ilcata a przede wszystkim Sycylia).

Jak wiadomo, potęga przemysło
wa Anglii, Francji czy Niemiec na
rodziła się przede wszystkim na 
podstawie zasobów węgla i rudy, 
umożliwiających stworzenie prze
mysłu ciężkiego i lekkiego. Włochy, 
kraj ubogi w tradycyjne zasoby e- 
nergetyczne, pozostawały zawsze w 
tyle za zachodnioeuropejskimi potę
gami przemysłowymi. Obecnie, przy 
odkryciu nowych typów zasobów, 
energetycznych coraz szerzej stoso
wanych i zastępujących w coraz 
większej mierze tradycyjny węgiel, 
Włochy mogą doganiać inne kraje 
zachodnioeuropejskie, gdyż nie cier
pią już na brak zasobów energe
tycznych.

BEZROBOCIE

Problem rezerwowej armii siły 
roboczej jest chyba najbardziej dy
skutowany we Włoszech. Z jednej 
strony można:go analizować z-pun
ktu widzenia- wpływu „cudu gospo
darczego" na redukcję bezrobocia, a 
z drugiej strony jako elementu u- 

bodną cyrkulacja siły roboczej w 
ramach Europejskiej Wspólnoty Go
spodarczej rozładuje włoski nadmiar 
siły roboczej, ułatwiając emigrację 
zarobkową do krajów uprżemyslo- 
wionych, szczególnie do NRF i Fran- 

' cji, które zaczęły już odczuwać brak 
siły roboczej. Dopiero od kilku lat 
pojawiły się we Włoszech opinie, że 
właśnie ten nadmiar siły roboczej, 
traktowany dotychczas jako słabość, 
może stać się elementem pozytyw
nym przyspieszającym tempo roz
woju gospodarczego.

W nęwych warunkach powojen- 
/ nych przy liberalizacji wymiany, 
' postępach integracji europejskiej i 

ekspansji .monopoli zmienił, się po
gląd na problem nadwyżek siły ro
boczej, uważanych uprzednio za zja
wisko pozytywne, ułatwiające utrzy
manie niskich płac, a Więc i niskich 
kosztów produkcji. Do zmiany tej 
przyczynił się zresztą W znacznym 
stopniu silny nacisk klasy robotni
czej i lewicy Włoskiej, dpraz ostrzej 
domagających się likwidacji bezro
bocia, które zresztą w warunkach 
nowoczesnego kapitalizmu stawało 
się coraz bardziej anachronizmem.

Włoskie ugrupowania monopoli
styczne stawały się coraz bardziej 
zainteresowane w rozszerzaniu tyn
ków zbytu — zarówno zewnętrznych 
jak i wewnętrznego. Monopole do
szły bowiem do przekonania, że zna
czenie ma nie tylko stopa zysku, ale 
i masa zysku, a więc wyzysk szer-. 
szej masy pracujących. Wzrost za
trudnienia, umożliwiający osiągnię
cie stałych’ zarobków masom bezro-
botnym czy półbezrobotnym, prze
kształcał ich w konsumentów wy
tworów zmonopolizowanego przemy
słu włoskiego, ułatwiał więc eks
pansję tegoż przemysłu na rynku 
wewnętrznym. Mimo mało wiary
godnych i dość sprzecznych danych 
statystycznych można z całą pew
nością stwierdzić, że przemysł i u- 
slugi wchłonęły znaczną liczbę pól- 
wegetujących członków społeczeń
stwa, przekształcając ich w rzeczy
wistych konsumentów, co rozszerzy
ło rynek i stanowiło bodziec, dla 
produkcji.

Monopole nie zrezygnowały oczy
wiście z tendencji wzmagania wy
zysku szerokich mas społeczeństwa. 
Pomijając już'inne aspekty tej spra
wy monopole, dążąc do pognębie
nia konkurentów i utrzymania czy 
zwiększenia stopy zysku, starają się 
o stosowanie takiej organizacji pra
cy, która,, zapewniłaby Znacznie 
szybszy wzrost wydajności pracy 
niż wzrost plac. Należy tu dodać, 
że — mimo ciągłych walk klasy ro
botniczej o poprawienie warunków 
bytu — poziom płac we Włoszech 
jest niższy od poziomu płac w in
nych krajach europejskich. Ponadto 
wzrost wydajności pracy stale i w 
dużym stopniu wyprzedza wzrost 
płac. Podczas gdy w okresie lat 
1948—1960. wydajność pracy w prze
myśle wzrosła dwukrotnie, płace 
wykazały,, zwyżkę zaledwie a 30 
proc. , .X 7
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. Bada Ministrów kolejnych
posiedzeniach rozpatrzyła przedstawiony 
przez Komisję planowania przy Radzie 
Ministrów projeKt Narodowego Planu 
Gospodarczegó na rok . M®3 B
udziałem przewodniczących , wojewódz
kiej ra0 narodowych -r przedstawiony 
pr^pg ihlhistra finansów projekt budże
tu państw? pa r. 1968, ' '

Po szczegółowej dyskusji 1 wprowadze
niu poprawek Radą Ministrów postano
wiła projekt Narodowego Planu Gospo
darczego oraz prpjąkt budżetu przedło
żyć Sejmowi

O DŁUŻSZA PRACĘ MASZYN

Naczelna Organizacja Techniczna zor
ganizowała dwudniowa konferencję nau
kowo-techniczną poświęconą problemowi 
remoątów IJWW’.?]"?' 
dzle wzięto udział kilkuset specjalistów 
z' 'Itójslębi^SiŚ*’. ^ęiłhoczeń 1 mini
sterstw; a tąkże przedstawiciele Instytu
tów naukowo-badawczych i uczelni tech
nicznych.

Narada ta, Jak plsze „Zycie Warsza
wy” była już trzecią} z kolei tego typu 
spotkaniem nąąkf»Wę9w * praktyków. W 
miarę bowiem automatyzacji i postępu 
technicznego Organizowanie właściwej 
konserwacji maszyn staje się coraz bar
dziej trudne. Dotychczas prace remonto
we przeprowadzane są z reguły trady
cyjnym sposobem. Dominuje w nich pra
ca ręczna i niejednokrotnie na remont 
maszyny zużywa się więcej roboczogo- 
dzin niż na jej wyprodukowanie.

Jak wynika z materiałów przygotowa
nych na konferencję, nie prowadzono w 
Polsce dotychczas prac badawczych w 
dziedzinie ekonomiki remontów. Jednak
że wielu głównych mechaników w fabry
kach może stwierdzić, że wysokie koszty 
remontów są często skutkiem pozornych 
oszczędności konstrukcyjnych. Konstruk
torzy chcą bowiem oszczędzać wysoko
gatunkową stal. Zastępowanie jednak lep
szych metali gorszymi przy produkcji 
tych części maszyn, które są narażone 
na szybkie zużycie, powoduje w efekcie 
końcowym straty znacznie większe od 
uzyskanych oszczędności.

Nadmierne zużycie maszyn Jest też czę
sto skutkiem nieprzeprowadzanla w porę 
konserwacji. Częstokroć yaklady chcą 
uzyskać oszczędności i przesuwają ter
min remontów. Osiągnięte w ten sposób 
chwilowe korzyści są znikome w porów
naniu ze stratami, które później powsta
łą w wyniku pogorszenia stanu maszyn. 
Autorzy referatów przygotowanych na 
konferencję zwracają szczególną uwagę 
na konieczność dbania o czystość maszyn 
i czystość miejsca pracy, jako podsta
wowy element kultury technicznej.

Zmniejszenie kosztów remontu maszyn 
częstokroć uzależnione jest od właściwe
go zaopatrzenia w części zamienne. W 
wielu dziedzinach przemysłu, produkcja 
części zamiennych zwiększyła się w ostat
nich latach znacznie. Wartość części za
miennych wyprodukowanych w br. przez 
przedsiębiorstwa przemysłu ciężkiego wy
niesie 2,5 mld zl. Jednakże nadal brak 
jest niektórych powszechnie używanych 
części zamiennych, do maszyn. Użytkow
nik maszyny musi w takiej sytuacji wy
konywać Części we Własnych warsztatach 
co dziesięciokrotnie nieraz podraża re
mont.

C
ZWARTY w roku bieżą
cym numei- „ihkonommy, 
czasopisma poświęconego 
nauce i potrzebom życia", 
stara się dobrze realizo
wać zawarty w swoim 

podtytule postulat. Część artykuło
wą numeru rozpoczyna „Istotna 
treść marksowskiego pojęcia proble
matyki rozwoju ekonomicznego" Wl. 
Brusa i K. Łaskiego (referat przed
stawiony przez obu autorów w 
kwietniu rb. na poświęconym teorii 
rozwoju colloqium międzynarodo
wym, zorganizowanym w Warsza
wie przez UNESCO), konfrontujący 
w bardzo przekonywającej i logicz
nie eleganckiej formie podejście do 
problematyki wzrostu w ekonomii 
marksistowskiej („klasycznie" mark- 
sowskiej i współczesnej marksistow
skiej ekonomii tak socjalizmu, jak 
kapitalizmu) i w dawniejszych i 
nowszych kierunkach ekonomii bur- 
żuazyjnej. Z problematyką rozwoju 
i wzrostu wiąże się ściśle także ar
tykuł Wl. Sadowskiego „W sprawie 
ekonometrycznej koncepcji wzrostu 
gospodarczego", polemizujący z wy
daną rok temu pracą J. Pajcstki 
(„Zatrudnienie i inwestycje a wzrost 
gospodarczy") i stanowiący nawet 
swego rodzaju uzupełnienie artyku
łu Brusa — Łaskiego w tej jego 
partii, w której analizują oni kry
tycznie teorie wzrostu obecnie roz
wijane czy mające obieg wśród eko
nomistów Zachodu; Brus i Łaski 
Ijowiem koncentrują się na modelu 
(wzgl. typie modeli wzrostu) repre
zentowanym przez N. Kąldora, Wł. 
Sadowski zaś rozważa i krytykuje 
ujęcia tej problematyki wychbdzące 
z odmiennych podstaw, mianowicie 
od tzw. „funkcji produkcp". — 
Wreszcie do' zagadnień wzrostu po
wraca artykuł Z. Dobrskiej, zawie
rający opis i analizę „Wzfostu go
spodarczego Japonii po II wojnie 
światowej".

Alojzy Chlebowczyk w artykule 
„Szybkość obrotu zapasów w prze
myśle w latach 1957—60" porusza 
problem o istotnym i aktualnym 
znaczeniu gospodarczym, jakkolwiek 
przez ekonomistów traktowany on 
bywa najczęściej jako sprawa ra
czej marginesowa. Zbyt poważny 
jest jednak ilościowy wymiar tego 
marginesu: w dziesięcioleciu 1950—60 
przyrost zapasów w Polsce wynosił 
ok. 1/3 akumulacji netto, masa za
pasów zaś (materiałowych, produk
cji w toku i wyrobów gotowych) 
stanowiła ok. 1/3 majątku produk
cyjnego, „lub prawie 1/2 produkcyj
nego majątku trwałego brutto... za-
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angażowanego i czynnego w 1959 r. 
w całym pozarolniczym produkcyj
nym sektorze uspołecznionym". 
Szybkości obrotu zapasów w róż
nych przedsiębiorstwach, zjednocze
niach i działach gospodarki różnią 
się poza tym między sobą w zaska
kująco wielkim stopniu, przy czym 
nie potrafimy na razie odpowiedzieć

„ EKONOMISTA”
na pytanie, czy, gdzie i w jakim 
stopniu rozpiętości te są uzasadnio
ne i konieczne, czego są skutkiem i 
przejawem, czy stanowią wyraz ja
kichś prawidłowości i. jakich mia
nowicie. Ani stan stojącego do dys
pozycji badacza materiału staty
stycznego, ani stopień rozwoju me
todyki tego problemu nie pozwala 
na udzielenie pełnej odpowiedzi na 
takie pytania; w swojej pracy A. 
Chlebowczyk poprzestaje na „próbie 
skwantyfikowanego ujęcia proble
mu", na uporządkowaniu pojęć i de
finicji, na przedstawieniu wreszcie 
pewnej metodyki badań i pokazaniu 
w rezultacie (bez komentarzy i in
terpretacji oceniających) skali zróż
nicowania szybkości obrotu zapasów 
oraz stwierdzeniu pewnych wystę
pujących w tej dziedzinie proporcji. 
Oto kilka interesujących liczb, do 
jakich dochodzi autor. Średnia dłu
gość cyklu obrotów w przemyśle 
(praktycznie — całym przemyśle 
państwowym) w r. 1959 wynosiła 85 
dni (w 1960 — 80,5), a więc w roku 
tym w przemyśle nastąpiło przeszło 
czterokrotne odnowienie stanu zapa
sów; w tymże okresie zapasochłon- 
ność produkcji towarowej wynosiła 
prawie 24 proc., tj. każda złotówka 
strumienia produkcji wymagała ist
nienia czy wiązała 24 grosze zasobu 
pracy uprzedmiotowionej pod posta
cią zapasów. Takie.są dane śred- 
n i e dla całego przemysłu, jeśli jed
nak rozpatrywać jego części składo
we, okaże się, że w poszczególnych 
przypadkach liczba obrotów waha 
się od 1,3 do prawie 14, zapaso- 
chłonność produkcji towarowej — 
od 7,3 proc, do 77,2 proc, wartości 
tej produkcji. Długość cyklu obrotu 
zapasów mieściła się w granicach od 
2 do 3 miesięcy dla przeszło 1/3 pro
dukcji towarowej (wiążącej prawie 
30 proc, ogółu zapasów); przeszło 3/5 
produkcji towarowej (absorbujące 
ponad 1/2 ogółu zapasów) wykazy
wało długość cyklu od powyżej 1 do 
4 miesięcy. — Autor nie wchodzi w 
przyczyny ani ocenę tych zjawisk, 
słusznie wskazując na niedostatecz
ne jeszcze materiały po temu i na 
trudności, jakie w tej dziedzinie 

napotykają badania strukturalne i 
budowa dłuższych szeregów chrono
logicznych (zmiany definicyjne w 
wykorzystywanych materiałach źró
dłowych i zmiany organizacyjne 
podmiotów sprawozdawczości naru
szają, a nawet całkowicie niweczą 
porównywalność danych). Postawio
ny przez niego problem zostanie 

niewątpliwie podjęty w szeregu sy
stematycznych badań odnoszących 
się do sytuacji w poszczególnych ga
łęziach, czy nawet jednostkach pro
dukcji, i wtedy dopiero stanie się 
możliwe wyjaśnienie sobie, jakie są 
przyczyny — i konsekwencje — wy
stępujących rozbieżności w opisy
wanych wskaźnikach, jakie mecha
nizmy i tendencje ich zmian.

Bezpośrednio aktualnej problema
tyki dotyczy również artykuł Wl. B. 
Sztybera, omawiający „Funkcje cen 
fabrycznych". Autor omawia obo
wiązujący obecnie system cen fa
brycznych (wprowadzony uchwałą 
R. M. nr 99 z 18. III. 1960 r.). Z 
samego założenia ceny fabryczne 
powinny spełniać trzy podstawowe 
zadania, mianowicie: 1) działać jako 
bodziec ekonomiczny, 2) funkcjono
wać w roli midmlka nakładów i 
wyników, 3) stanowić podstawę roz
liczeń. Nowy system „dopuszcza mo
żliwość" (dawny „przewidywał ko
nieczność") zmiany cen fabrycznych, 
jeśli zyski z produkcji danych wy
robów przekroczą pewną granicę; 
ma to przeciwdziałać poważniejsze
mu zróżnicowaniu się stóp zysku z 
poszczególnych wyrobów, które by
łoby sprzeczne z zakładaną w u- 
chwale „neutralnością" producenta 
(zjednoczenia) co do wyboru struk
tury produkcji (różnice stopnia zys- 
kowności poszczególnych asortymen
tów nie sprzyjałyby pełnej realiza
cji zamówień odbiorcy i utrudniały 
osiągnięcie prawidłowej struktury 
produkcji). — Przeciwko takiemu u- 
zasadnieniu uchwały dyskutanci 
(także i autor artykułu) argumentu
ją, że „zasada jednolitej stopy zysku 
na . wszystkie wyroby produkowane 
w famach producenta (zjednoczenia) 
jest nie tylko trudna do realizacji, 
ale przede wszystkim sprzeczna z 
wykorzystywaniem ceny fabrycznej 
jako bodźca ekonomicznego", gdyż 
zagwarantowanie producentowi jed
nakowego zysku bez względu na a- 
sortyment i poziom kosztów zwalnia 
go niejako od konieczności czujnego 
reagowania na wymogi odbiorców Ś 
nie sprzyja rozwojowi przedsię
biorstw i zjednoczeń w kierunku 

obniżki kosztów własnych. — Jeśli 
w cenach fabrycznych zawarta jest 
stopa zysku „nazbyt" (w intencji i 
w tendencji) jednolita na to, by owe 
ceny miały dobrze spełniać rolę 
bodźca ekonomicznego, to odwrotnie 
rzecz się ma wtedy, gdy chodzi nam 
o ich funkcję jako miernika nakła
dów i wyników: tę funkcję może
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cepa fabryczna pełnić tylko wtedy, 
gdy poza kosztami produkcji obej
muje zysk obliczany zawsze jedno
licie. Obecny system zaś zawiera 
istotne odstępstwa od tej reguły, w 
rezultacie czego cena fabryczna 
przestaje być miernikiem uniwer
salnym dla całej gospodarki. Od
stępstwa te wprowadzono przede 
wszystkim w imię roli cen fabrycz- 
nych jako bodźców ekonomicznych, 
ale taki kompromis bynajmniej nie 
okazuje się korzystny. —. Tak wy
gląda sprawa od strony teoretycz
nych pryncypiów, w praktyce zaś 
rola cen fabrycznych jest jeszcze 
bardziej znikoma. Ocena działalnoś
ci przedsiębiorstw i zjednoczeń do
konywana jest na podstawie cen 
zbytu: wielkości stanowiące podsta
wę i kryterium tworzenia funduszu 
zakładowego i premiowego oblicza
ne są ha podstawie cen zbytu, nie 
cen fabrycznych. (O kategorię „zy
sku" chodzi wprawdzie przy two
rzeniu funduszu rozwoju, ale tylko 
globalnego funduszu rozwoju 
w skali całego zjednoczenia, zaś po
dział tego funduszu pomiędzy po
szczególne przedsiębiorstwa już nie 
zależy od wygospodarowanych przez 
nie zysków). Funkcji miernika na
kładów i wyników w praktyce ce
ny fabryczne również nie spełniają 
w sposób zadowalający, nie tyle i 
nie tylko z przyczyny samych zało
żeń systemu, ile ze względu na spo
sób realizacji (przybliżoność i nie
dokładność rachunku, wybiegające 
poza dopuszczalne granice zróżnico
wanie stóp zysku). Względna przy
datność ceny fabrycznej do realiza
cji obu pierwszych, podstawowych 
jej zadań, określa zasięg jej zasto
sowania także i w funkcji trzeciej, 
jako podstawy rozliczeń. .W rezulta
cie przedsiębiorstwa i zjednoczenia, 
nie odczuwając praktycznie roli ani 
wpływu ctin fabrycznych, w gruncie 
rzeczy minimalnie się nimi intere
sują. Taki stan rzeczy, zdaniem au
tora, można jednak uznać za i tak 
bardziej korzystny od sytuacji, w 
której próbowano by z całą konsek
wencją realizować funkcje cen fa
brycznych jako bodźca ekonomicz

nego: to bowiem oznaczać by mu- 
sialo generalne przyjęcie jako pod
stawy działalności przedsiębiorstw 
nie akumulacji (ceny zbytul), ale 
zysku (ceny fabryczne!). Tymczasem 
dla społeczeństwa jako całości istot
ny jest nie tyle zysk, ile akumula
cja; ona odzwierciedla rzeczywistą 
efektywność finansową danej pro
dukcji i ona, a nie zysk, może do
starczać wskazówki co do dalszego 
rozwoju poszczególnych dziedzin i 
kierunków produkcji. — Wł. Sztyber 
nie uważa, by celowe było stosowa
nie cen fabrycznych dla ich funkcji 
jako miernika nakładów i wyników; 
dysponując prawidłową kalkulacją 
kosztów możemy z powodzeniem po
przestać na tym mierniku. Także i 
jeśli chodzi o przejmowanie przez 
państwo części ■ akumulacji finanso
wej w postaci podatku obrotowego, 
nie jest konieczne dokładne wyzna
czanie ceny fabrycznej dla każdego 
wyrobu. Wystarczy określenie tego 
podatku w skali globalnej i zróżni
cowane (na podstawie znajomości 
kształtowania się rentowności w po
szczególnych branżach) obciążenie 
nim poszczególnych dziedzin pro
dukcji. Z kolei wewnętrzne w 
ramach branży zróżnicowanie obcią
żenia podatkiem obrotowym (lub 
niekiedy — dotacji) może i powinno 
mieć na celu wykorzystanie cen fa
brycznych przede wszystkim jako 
bodźca ekonomicznego, i przede 
wszystkim tam, gdzie istnieje nie
bezpieczeństwo. że struktura cen 
zbytu wywoływałaby wśród produ
centów reakcje sprzeczne z zamierze
niami planu, z założeniami dotyczą
cymi zmian w strukturze konsump
cji i produkcji. Innymi słowy, od
rębne ceny fabryczne w swej funk
cji bodźców potrzebne są tam, gdzie 
układ rentowności wynikający z cen 
zbytu wyzwalałby wśród producen
tów tendencje sprzeczne z polityką 
państwa i jego określonymi prefe
rencjami co do struktury produkcji. 
Wtedy istnieje potrzeba stworzenia 
odrębnego układu zyskowności — 
poprzez odrębny układ cen dla pro
ducentów, cen fabrycznych. Tak po
myślana koncepcja „aktywnych" 
cen fabrycznych wymagałaby jed
nak z jednej strony — precyzyjnego 
określenia preferencji państwa w 
dziedzinie konsumpcji (i zużycia 
środków produkcji) z drugiej — u- 
kształtowania prawidłowych, odpo
wiadających tym preferencjom cen 
zbytu.

W części artykułowej „Ekonomi
sty" znajdujemy również artykuł B. 
Minca, „Problemy ogólnej stopy zy
sku". Wiąże sie on bezpośrednio z 
artykułem opublikowanym przez te
go autora w nr 10 „Życia Gospodar
czego" z r. b. (i z dyskusją, jaką 
wywołał). B. Minc, polemizuiąc z 
poglądami P. M. Sweęzy‘ego i J. Ro
binson. broni merytorycznej, nie 

tautologicznej tylko treści Marksow
skiego prawa spadkowej tendencji 
stopy zysku i określa granice, po
za którymi wzrost stopy wartości 
dodatkowej nie może już zapobiec 
spadkowi stopy zysku. Autor wywo
dy swoje kończy: „Należy więc są
dzić, iż formułując prawo spadku 
stopy zysku Marks rozpatrywał ro
dzaj postępu technicznego łączący 
się ze wzrostem zużycia środków 
produkcji w rozmiarach fizycznych 
na jednostkę produkcji, przy czym 
za przeważający wypadek uważał 
jednoczesny, choć mniejszy wzrost 
wartości tego zużycia".

T. Jaegermann i J. Pajestka piszą 
o „Stosowaniu automatycznych ma
szyn cyfrowych w zarządzaniu go
spodarką narodową". Poza szere
giem interesujących szczegółów na
tury organizacyjno-technicznej, ar
tykuł ich zawiera raz jeszcze pow
tórzone stwierdzenia konieczności i 
celowości stosowania metod mate
matycznych w planowaniu; warun
kiem jednak stosowania metod już 
opracowanych i dalszego oraz szer
szego ich rozwoju jest dysponowa
nie bazą techniczną — tj. zainstalo
wanie odpowiednich maszyn — i ko
nieczna przebudowa istniejącej pra
ktyki ewidencji, planowania i zarzą
dzania w ogóle. Przede wszystkim 
jednak „uzasadnione byłoby prze
prowadzenie analizy typu cyberne
tycznego, której celem byłoby... uzy
skanie w miarę możności pełnego 
obrazu logiki obecnie działającego 
systemu ewidencji, statystyki, pla
nowania i zarządzania gospodarką..." 
i „próba stworzenia teoretycznego 
układu, który spełniałby funkcje 
niezbędne dla procesów gospodar
czych i jednocześnie realizował po
stulaty racjonalnego przepływu in
formacji".

Jak widać z tego bardzo pobież
nego przeglądu, w omawianym nu
merze „Ekonomisty" „nauka i po
trzeby życia" — aktualnego, najbar
dziej bezpośrednio nas dotyczącego 
życia i rozwoju naszej gospodarki — 
splatają się ze sobą w nierozerwal-, 
ną jedność. Aktualność i praktycz
na ważność poruszanej problematy
ki dobrze godzi się z wysokim po
ziomem myślenia teoretycznego.

W dziale „Recenzji i przeglądów" 
szczególnie zwraca uwagę omówie
nie W. Sierpińskiego książki E. Li
pińskiego („Teoria ekonomii i aktu
alne zagadnienia gospodarcze"! i J. 
Semkowa recenzja z pracv»S. Żura- 
wickiego („Ekonomia ■ polityczna a 
matematyka. Zagadnienia metodolo
giczne"). Wszystkie zawarte w nu
merze recenzje książek nnlskich do
tyczą publikacji z r. 1961; roczny 
cvkl produkcvlny to. jak na na«ze 
obyczaje recenzenckie. nawet nie
zbyt długo.

H. H.
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TARŁ się zwyczaj, że z 
okazji tradycyjnej Bar
burki — czyli- Dnia 
Górnika — informuje się 
społeczeństwo o tym, 
co nowego w gór

nictwie, a zwłaszcza w ó- 
siągnięciach tej tak ważnej 
przecież gałęzi produkcji., Ponie
waż zaś w naszym tygodniku 
dość dawno już nie; pisano o 
sprawach tego resortu — warto 
przynajmniej pokrótce zasygnali
zować nie tylko ostatnie sukcesy 
górników, ale również ich naj
nowsze trudności.

idzie o koncentrację robót górni-
czych (wydobycie dziennewzrosło 
przy zmniejszeniu sumarycznej 
długości frontu 'węglowego i ilości 
oddziałów produkcyjnych, wzro
sła natomiast średnia długość 
ścian i średnie wydobyciedo bo we

ujawniono szczególnie duże i ko
rzystnie położone zasobyC Przewl-. 
duje się tu możliwość zbudowa
nia elektrowni o mocy 5 tys. me
gawatów!).

Rok 1963 ma przynieść urucho-ścian i sreunte wyaaoycie aooowe . . , • , . „ , ,,
ze ściany). Coraz częściej docenia ' pienie kopalny Turów II, a czę- 
się tu znaczenie racjonalnej orga- ściówo również kopalni, Adamów, 
nizacji pracy: - ■ W związku z tym wydobycie

Warto również zasygnalizować' węgla brunatnego wzrośnie ■ z 11
dalszy postęp w dziedzinie bez- do blisko 15 milionów ton (ale w

Vstalone na rok bieżący zada
nie wydobycia 109 milionów ton 
węgla kamiennego zostanie prze
kroczone o jakieś 300 tysięcy ton. 
Tym samym z grubą nadwyżką 
wykona się plan produkcji, wy
noszący ok. 106 min ton. (Różni
ca między wielkością zadań a 
planu — to specjalny przywilej 
górnictwa węglowego, pozwalają
cy na uzyskiwanie korzyści pły
nących z przekroczenia planu już 
przed wykonaniem całkowitych 
zadań. Również plany wzrostu 
wydajności pracy są na ogól 
przekraczane, a średnie wyko
nanie norm — mimo ich wzrostu 
wynosi w bieżącym roku 138 pro
cent.

O systematycznej ostatnio (choć 
wciąż jeszcze niezadowalającej) 
poprawie jakości węgla kamien
nego świadczy choćby fakt, iż w 
bieżącym roku produkcja gru
bych sortymentów wzrośnie o 
około 400 tys. ton, a ilość sorto
wanego węgla wzrośnie o ponad 
2 miliony ton tj. do 97,5 prpc. ca
łej produkcji. A dynamikę postę
pu technicznego charakteryzuje 
wzrost wskaźnika mechanicznego 
urabiania z 36 proc, w roku 1961 
do 37,8 proc, w roku bieżącym i 
39 proc, zaplanowanych na rok 
1963. Analogiczne wskaźniki dla 
mechanicznego ładowania wyno
szą: 32,8 proc. — 36,2 proc. — 
38 proc.

Szczególnie jednak istotny po
stęp przyniósł bieżący rok jeśli

DZIEŃ
GÓRNIKA

pieczeństwa pracy. Mimo wzrostu 
produkcji —. ilość wypadków naj
poważniejszych kategorii w ciągu 
3 kwartałów br. zmalała o 6,5 
proc. Ilość zawałów na milion ton 
wydobycia spadła przy tym z 3,2 
do 2,1, natomiast ilość pożarów 
z 2,1 do 1,7. Oczywiście w dzie
dzinie tej nadal jest jeszcze spo
ro do zrobienia.

*

W górnictwie węgla brunatne
go bieżąca pięciolatka ma cha
rakter wybitnie inwestycyjny: 
rok 1962 jest tu szczytowym ok
resem inwestowania. W początku 
października oddano do pełnej 
eksploatacji kopalnię Pątnów, a 
obecnie najbardziej intensywne 
prace prowadzi się w kopalniach 
Turów, Adamów i Konin. Rów
nocześnie prowadzi się prace po- 
szukiwawcza-badawcze' w reionie 
Rogoźna, Gubina, Legnicy i 
Bełchatowa (w tym ostatnim

dalszej przyszłości sam tylko Tu
rów będzie nam dawał 20 min 
ton węgla rocznie, Konin — 13 
min ton, Adamów — 5 min ton, 
Pątnów — 3 min ton).

Znamienny przy tym jest fakt, 
że zwiększeniu wydobycia węgla 
brunatnego o 30 proc, musi towa
rzyszyć wzrost ilości zdejmowa
nego nakładu o blisko 100 proc. 
Wiąże się to z koniecznością dal
szej poprawy w opanowaniu 
transportu olbrzymich mas przy 

■ pomocy taśmociągów (które już w 
bieżącym roku przemieszczą na 
kopalni Turów ponad 10 min m3 
nadkładu).

A teraz — wracając do spraw 
węgla kamiennego — zasygnali-

zujmy jeszcze najpoważniejszą 
ostatnią przeszkodę dalszego roz
woju produkcji tego surowca. 
Chodzi tu o narastające ostatnio 
trudności z kolejowym transpor
tem wydobytego węgla. Otóż na
sza kolej „nie nadąża" i od paru 
już tygodni na górnośląskich ko
palniach podstawia się codzien
nie średnio o 10 pociągów za ma
to, co uniemożliwia wywiezienie 
ek. 20 tys. ton węgla z ponad 300 
tys. ton średniego dziennego urob
ku. Stąd też szereg kopalni iyple 
część urobku na zwały, co pro
wadzi do dużych strat na jakości 
węgla (kruszenie się) i do znacz
nego wzrostu kosztów (dodatkowe 
przeładunki). W związku z tym 
zapasy węgla w górnictwie są 
dziś dwukrotnie większe ^niż w

I analogicznym okresie ubiegłego 
roku. i

Ale poważną część kopalni nie 
ma technicznych możliwości zwa
łowania ■ węgla nie zabieranego 
przez Jcolej i tu zapasy nie rosną, 
trzeba-natomiast w dniach „na
walania” kolei po prostu wstrzy
mywać produkcję. ,

Sytuacji tej nie są w stanie po
prawić takie doraźne półśrodki, 
jak pokaźne zwiększenie stosowa
nia samochodów do przewozu 
węgla (co zwiększy koszt tran
sportu). Niewiele daje również 
dociążenie elektrowni położonych 
bliżej kopalni kosztem elektrow
ni dalszych (niższa sprawność 
paliwodio - energetyczna starych 
elektrowni powoduje, że takie 
przeniesienie części produkcji 
podnosi jej koszty o ok. 2 min zł 
miesięcznie).

Dlatego też jeśli już mamy z 
okazji tegorocznej Barburki ży
czyć czegoś naszym górnikom — 
to przede wszystk-m tego, aby 
rozwój i usprawnienie śląskiego 
kolejnictwa pozwoliły na jak naj
szybsze wyeliminowanie wszyst
kich tych strat.

W. S. G.

*
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Sesrau/u trojpndarcie w Sejmie

D
ziałalność gromadzkich 
rad narodowych w zakre
sie rozwoju produkcji rol
nej oraz zagospodarowania 
obiektów , Państwowego 
Funduszu'-'Ziemi i wspól

not gromadzkich — oto temat, któ
remu poświęciła wiele wnikliwej 
uwagi Komisja Rolnictwa i Prze
mysłu Spożywczego, obradująca w 
dniu 16 listopąda br. pod przewod
nictwem posła Tomasza Malinow
skiego. Pod kątem zainteresowania 
tymi zagadnieniami specjalnie wy
łoniony zespół poselski wizytował 
woj. olsztyńskie i białostockie. W 
imieniu zespołu sprawę zreferowała 
na Komisji pos. Teresa Łukaszczyk 
precyzując przy tym uogólniające 
stwierdzenia i wnioski.

Zasadniczy kierunek działania pre
zydiów GRN powinien koncentro
wać się na zadaniach związanych z 
produkcją rolną. Wynika to z usta
wy o radach narodowych. W prak
tyce jednak rady narodowe więcej 
uwagi poświęcają raczej sprawom 
nie mającym bezpośredniego wpły
wu na rolnictwo. Tymczasem rady 
gfomadzkie zobowiązane są aktami 
normatywnymi do wykonywania 
około dwustu różnych zadań z za
kresu rolnictwa — zadań, wypływa
jących z decentralizacji uprawnień, 
dokonanej w ciągu ostatnich dwóch 
lat. W okresie tym nie nastąpiły 
niezbędne zmiany w obsadzie eta
towej biur prezydiów G^N.

Ciekawe spostrzeżenia wynieśli 
posłowie z wizytacji terenu. Stwier
dzają oni,'że zainteresowanie rolnic
twem ze strony gromadzkich rad 
narodowych na ogół wzrasta, np. 
sprawami ochrony roślin • i nasien
nictwem. Jednakże poszczególni rad
ni, jak również sołtysi, zapytywani 
przez posłów o plany gromadzkie 
i wiejskie w zakresie ■ rozboju rol
nictwa, niewiele mogli na ten temat 
powiedzieć. Co jest tego przyczyną?

Przyczyną słabego zainteresowania 
planami gromadzkimi, śą błędy po
pełniane przy ich opracowywaniu. 
Plany sprowadzają się częstokroć 
do kolumn cyfr opartych-na bezkry
tycznie przyjmowanych wskaźnikach 
powiatowych. Bywa, że jblany gro
madzkie zakładają wskaźniki niższe 
od wyników uzyskiwanych przez 
niektóre gospodarstwa chłopskie.

W planach nie znajdują', wyrazu 
możliwości wykorzystania lokalnych 
rezerw produkcyjnych, Jakfwłaściwe 
zagospodarowanie Wspólnot. i grun
tów PFZ, odpowiednie wykorzysta
nie nawozów dostępnych dla rolni
ka itp. Plany gromadzkie ograni
czają się niemal z reguły, do pod
stawowych danych liczbowych, nie 
wykazują natomiast ^dróg -.podnosze

nia produkcji rolnej, takich jak np. 
możliwości zwiększenia areału pod 
uprawę pszenicy, zabezpieczenie pa
szy dla inwentarza, melioracje itp. 
I wreszcie chyba co najbardziej 
charakterystyczne — to fakt, że pla
ny gromadzkie nie są poddawane 
pod~dyskusję mieszkańców wsi.

Niemniej ciekawe są dalsze spo
strzeżenia zespołu poselskiego. Np. 
jaką funkcję w radzie gromadzkiej 
pełni agronom? Pos. Teresa Łukasz
czyk stwierdza: -

Większość prac organizacyjnych, 
statystycznych i administracyjnych 
z zakresu rolnictwa prowadzona jest 
w radach gromadzkich przez agro
nomów. Odrywa ich to od właści
wej działalności instruktażowej. 
Istnieje więc konieczność odciążenia 
agronoma od pracy „papierkowej", 
zarówno w kółkach rolniczych, jak 
i gromadzkich radach narodowych. 
W tej sytuacji zachodzi niezbędna 
potrzeba stworzenia w biurze prezy
dium GRN specjalnego etatu refe
renta do spraw rolnych. Na potrze
bę tę wskazują także dyskusje na 
centralnej naradzie przewodniczą
cych GRN, jak również ńa naradach 
wojewódzkich.

Wypowiedź pos. Teresy Łukasz
czyk i wiąźące się z tym wnioski 
znalazły na ogół poparcie ze strony 
szeregu posłów, wypowiadających 
się w toku dyskusji. Dotyczy to 
zwłaszcza konieczności powołania w 
radach gromadzkich referentów 
administracji rolnej, którzy mogliby 

.czuwać nad przebiegiem realizacji 
planów gromadzkich. Przeanalizo
wanie obecnej struktury organiza
cyjnej rad i dostosowanie się jej do 
rosnących potrzeb i obowiązków 
wydaje się niezbędne.

Na działalność gromadzkich rad 
narodowych w zakresie rozwoju pro
dukcji rolnej — podkreśla pos. Jan 
Warzecha — trzeba patrzeć z szer
szego punktu widzenia, nie tylko od 
strony obsady personalnej samego 
prezydium rady. Aktywizacji wyma
ga całe środowisko wiejskie. Wzbu
dzać zainteresowanie rolnictwem po
winniśmy nie tylko poprzez agro
noma, na którego tu i ówdzie słyszy 
się narzekania. Obecny agronom jest 
powiązany z produkcją, rolną w 
stopniu o wiele większym, niż wów
czas, gdy służba rolna nie podlegała 
kółkom rolniczym. O ile riie zawsze 
agronom wywiązuje się z obowiąz
ków w stosunku do rolnictwa, świad
czy to raczej o braku zainteresowa
nia produkcją rolną ze strony czyn
ników nadrzędnych. Pos. Warzecha 
uważa, że w obecnych warunkach 
niesłuszne są propozycje zlokalizo
wania etatów agronomów w gro
madzkich radach narodowych. Gro

ziłoby to jeszcze większym odciąg
nięciem agronomów od spraw pro- 
duKcyjnycn i obarczeniem ich robo
tą administracyjną.

W końcowej fazie dyskusji wypo
wiadali się przedstawiciele zaintere
sowanych organów władz admini
stracji państwowej, ustosunkowując 

,xSlę ao poruszonych w dyskusji za
gadnień.

Podsekretarz stanu . w Minister
stwie Rolnictwa konkretyzuje obec
ny stan rzeczy w następujących 
stwierdzeniach:

Ciężar walki o organlzację-^jjrodukcjl 
rolnej w coraz większym stopmuT prze
suwa się ze szczebla powiatowego na 
gromadzki. Doświadczenie uczy, iż kie
rowanie produkcją rolną przez rady po
wiatowe jest nieefektywne w skutkach. 
W wyniku decentralizacji rady gromadz
kie przestają być jedynie poborcami o- 
bowiązkowych dostaw i podatków, lecz 
w coraz większym.' stopniu koordynują 
i wytyczają produkcję rolniczą.

Nie należałoby i nie można aziś w za
sadniczy sposób zmieniać ustalonego sy
stemu planowania produkcji przez rady 
gromadzkie. Natomiast niezbędna Jest 
zmiana samych metod planowania, ko
nieczne jest wprowadzenie elementów 
zabezpieczających realizację planu.

Pilną koniecznością-Jest ściślejsze zwią
zanie z radą gromadzką wszystkich fa
chowców dzialającyęh na wsi. Istnieje 
rówpież pilna potrzeba stworzenia w ra
dach funkcji referenta administracji rol
nej, w którego ręku skupiłby się szereg 
spraw pozostających dotychczas na mar
ginesie działalności rady. Podkreślić na
leży, że w wielu radach stworzenie miej
sca pracy dla takiego referenta nie wy
magałoby dodatkowego etatu, gdyż do
konać tego można przez odpowiednie 
przesunięcia etatów. W radach, w któ
rych obsada kadrowa Jest nieliczna, po
wołanie referenta opłaciłoby się. Wielu 
przewodniczących rad gromadzkich wska
zuje na konkretne możliwości wygospo
darowania środków pomocniczych na o- 
placanie takiego pracownika.

Równolegle z decentralizacją zadań iść 
powinno zwiększenie budżetu rady gro
madzkiej przeznaczonego na popieranie 
produkcji rolnej. A Więc należałoby prze
kazać środki na teii cel z powiatów do 
gromad. Stwarza to jednak konieczność 
zwiększenia nadzoru i kontroli ze strony 
powiatowych rad narodowych nad dzia
łalnością rad niższego szczebla. Zorgani
zowanie w radach powiatowych komó
rek I do prowadzenia takiego stałego na
dzoru i kontroli jest rzeczą niezbędną.

A Przewodniczący prezydiów gromadzkich 
rad narodowych - kontynuował swą 
wypowiedź podsekretarz stanu - zgodnie 
wyrażają żądanie podporządkowania agro
noma gromadzkiego radzie narodowej, 
widząc w tym zwiększenie siły oddzia
ływania rady na rozwój produkcji rol
nej. W obecnym układzie sil w gromadz
kich radach narodowych wydaje się jed
nak, że uzależnienie agronomów gro
madzkich od rad narodowych, opłacanie 
ich przez rady stwarza niebezpieczeń
stwo zbiurokratyzowania ich pracy; moż
na będzie o tym mówić dopiero po po
wołaniu referentów administracyjnych. 
Przejściowo problem ten można by roz
wiązać w ten sposób, że o powołaniu i 
zwolnieniu agronoma gromadzkiego ■ de
cydowałaby m. in. również rada naro
dowa.

Poparciem wniosków formułowa
nych w toku obrad Komisji była wy

powiedź dyrektora Biura do Spraw 
Prezydiów Rad Narodowych w 
Urzędzie Rady Ministrów. Precyzu
je ona co następuje:

. W ciągu, ostatnich lat dokonuje się sy
stematyczna - decentralizacja uprawnień 
żid^narótgmFW^Ehdy gromadzkie stają 
sT^orgaiffiSfeftłpSeoraz bardziej samo
dzielnymi. Obecnie rozpoczynają one 
działalność opartą na własnych planach. 
Jest to wypełnienie luki w planowaniu, 
jaka dotychczas istniała w ogniwach ad
ministracyjnych.

Jedną ze słabości rad narodowych jest 
niedostateczne zainteresowanie produkcją 
rolną. Jednak gromadzkie rady narodo
we chętnie koncentrują na niej uwagę, 
gdy tworzy się im ku temu warunki. Na 
centralnej' naradzie przewodniczących 
prezydiów GRN padly 121 wnioski pod 
adresem różnych resortów. wszystkie 
wnioski zostały zarejestrowane. Zobowią
zano resorty, by ustosunkowały się do 
wszystkich zgłoszonych wniosków. M. In. 
wpłynął też ' wniosek przedłożony przez 
pięciu przewodniczących GRN o utwo
rzenie w radach gromadzkich etatu pra
cownika do spraw rolnictwa. , Wniosek 
ten wydaje się słuszny — będzie on roz
patrywany przez resort rolnictwa.

*

Jak już wspomniano, na tym. sa
mym posiedzeniu Komisja omawia
ła problematykę zagospodarowania 
obiektów PFZ i wspólnot gromadz
kich. Istniejący stań rzeczy zobrazo
wał pos. Marian Antczak. Nie da 
się zaprzeczyć, że sytuacja przedsta
wia się tu dość niepomyślnie.

Powierzchnia gruntów PFZ, we
dług danych prezydiów WRN i Mi
nisterstwa Rolnictwa, wynosiła na 
koniec 1957 r. — 613.463 ha, a w 
1960 r. — 973.226 ha. W 1961 r. zapas 
gruntói^PFZ zmniejszył się o 53.000 
ha. Ze względu na brak pełnych po
miarów gruntów w kraju wykazany 
zapas ziemi nie jest ścisły. Nie dy
sponujemy danymi, określającymi 
jakiej klasy grunty wchodzą w 
skład zapasu ziemi, wiadomo tylko, 
że 84 proc, tych gruntów stanowią 
użytki rolne, w tym grunty orne 58 
proc.

Wykorzystanie zapasu ziemi na 
koniec roku 1961 było następujące: 
wydzierżawiono gospodarstwom in
dywidualnym — 52,8 proc, gruntów, 
kółkom rolniczym — 11,5 proc., róż
nym jednostkom państwowym i spo
łecznym (poza PGR) — 20.755 ha, tj. 
2,2 proc., areał nierozdysponowany 
‘wynosi 308.451 ha, tj. 33,5 proc.

'Grunty PFZ dzierżawione przez 
rolników, jak wykazała' kontrola, są 
żagospodarowane gorzej niż grunty 
własne. Podobnie przedstawia się 
sytuacja również na gruntach dzier
żawionych przez kółka rolnicze. W 
Żadnym przypadku nie stwierdzono, 
by prezydia GRN rozwiązały urno-1 
wy z użytkownikami nie dbającymi 

, Ó dzierżawione grunty, lub stosowa
ły jakiekolwiek sankcje.

W dyspozycji PFZ znajduje się 
38.908 budynków, w tym 14.829 mie
szkalnych i 24.079 gospodarczych. W 
użytkowaniu znajduje się 33.818 bu
dynków, zaś 5.090 jest wolnych. Pre
zydia rad narodowych nie korzysta
ją z możliwości zbycia budynków 
użytkownikom mimo ich wniosków, 
lecz usiłują je utrzymać w przewi
dywaniu przyszłych, nieokreślonych 
potrzeb gospodarki uspołecznionej.

Areał wspólnot chłopskich i grun
tów gromadzkich wynosi w kraju 
289.699 ha. Zarówno Min. Rolnictwa, 
jak i wydziały rolnictwa i leśnictwa 
rad narodowych nie mają rozezna

nia co do sposobów zagospodarowa
nia wspólnot gruntowych. Ewiden
cja tych gruntów jest zdezaktualizo
wana. W czasie kontroli poddano 
oględzinom około 2 tys. ha gruntów 
wspólnych.

dyskusji-pos.LJ^Wlhaw Qo- 
-Calski stwierdza ..jednak;’żę wyniki 
gospodarcze uzyskane z >prźejmowa- 

:ńia gruntów PFZ przez kółka rolni
cze są raczej zachęcające. Zaintere
sowanie tymi gruntami- źe strony 
kółek tłumaczy -się faktem, źe sta
nowić one mogą poważną bazę na
sienną i mogą się stać dodatkowym 
źródłem paszy. Przy zagospodarowa
niu przez kółka gruntów PFZ na
stępuje znacznie lepsze wykorzysta
nie ciągników i maszyn rolniczych 
(znajdujących się w posiadaniu kó
łek) oraz wolnej siły roboczej. Szcze
gólnie dobre wyniki uzyskały kółka 
rolnicze w woj. szczecińskim i gdań
skim. Dla uregulowania spraw zwią
zanych z tzw. wspólnotami pastwi
skowymi opracowywany jest obec
nie nowy projekt ustawy, który zno
welizuje istniejące w tej dziedzinie 
przepisy.

Pos. Zygmunt Wierzyński uważa, 
że wspólnoty gruntowe spełniały w 
przeszłości poważne zadanie; Miały 
one wówczas mniejszą ilość użyt
kowników i tym samym były poży
teczniejsze. Obecnie np. w woj. rze
szowskim istnieje 30 tys. ha wspól
not i 7 tys. ha gruntów serwituto
wych. Wspólnoty i serwituty nie da
ją rolnictwu korzyści. Często gleby 
dobrej jakości zamieniane są na 
pastwiska, albo też porastają samo- 
siewami leśnymi. Poseł Jan Wiensek 
jest zdania, źe na właściwe wyko
rzystanie gruntów PFZ należy zwró
cić większą uwagę. Zdarza się, że 
PGR-y wydzierżawiają część prze
jętych z PFZ gruntów indywidual
nym rolnikom, ci z kolei niejedno
krotnie oddzierżawiają je innym.

Do poruszonych w dyskusji spraw 
ustosunkował się podsekretarz stanu 
w Min. Rolnictwa stwierdzając:

Dążeniem resortu rolnictwa Jest prze
kazanie jak największej ilości gruntów 
PFZ w trwale użytkowanie uspołecznio
nego rolnictwa, głównie PGR-ów, gdzie 
jednak podstawową trudnością w tym 
zakresie jest fakt, źe przejmowane w 
ciągu ostatnich lat grunty PFZ utworzy
ły poważną szachownicę, wywołały zja
wiska enklaw. Uporządkowanie tych za
gadnień, przeprowadzenie regulacji grun
tów PGR otworzyły warunki sprzyjające 
dalszemu przejmowaniu ziemi z PFZ.

Zjawiskiem niepokojącym jest niewła
ściwa w wielu przypadkach gospodarka 
na gruntach przejętych przez indywidu
alnych chłopów. Brak jest komórki or
ganizacyjnej na szczeblu gromady, która 
by nadzorowała tę gospodarkę. Dlatego 
też słuszny jest wniosek, aby z sum u- 
zyskanych z dzierżawy gruntów PFZ pe- 
wną część przeznaczyć na wynagrodze
nie tych pracowników rad, którzy spra
wowaliby kontrolę nad tą gosppdarką.

Niezbędna jest weryfikacja budynków 
znajdujących się'na gruntach PFZ. Tam, 
gdzie stopień zniszczenia sięga -ponad 70 
proc., należałoby je oszacować 1' sprze
dać. Natomiast mniej zdewastowane nie
zbędnie trzeba remontować, przy czym 
środki na ten cel rady gromadzkie po
winny otrzymywać z sum uzyskiwanych 
za dzierżawę gruntów PFZ.

*

Na zakończenie obrad Komisja po
wołała zespół w składzie trzech po
słów, zlecając mu opracowanie pro
jektu dezyderatów, które Komisja 
rozpatrzy i uchwali na jednym ze 
swych kolejnych posiedzeń.

H. &

Nowe książki PWE
„ L. Adam. - PODATKI I OPŁATY 

ok. 144, Opra
wa broszurowa, cena zł 12.—.

Broszura z cyklu „Biblioteczka fi
nansów kapitalizmu’*. Na tle ogól
nych rozważań o istocie podatku 1 
opłaty w państwie kapitalistycznym 
oraz przeglądu teorii burżuazyjnych 
w tej dziedzinie, autor przedsta
wia konkretne systemy podatkowe 
Polski międzywojennej oraz Wielkiej 
Brytanii, ukazując oddziaływanie po
datków i opłat na gospodarkę kapi
talistyczną.

S. Milewski - WĘZŁOWE PROBLE
MY GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ, 
str. ok. 60, oprawa broszurowa, cena 
zł 4.—.

Broszura omawia podstawowe za
gadnienia związane z gospodarowa
niem materiałami w skali gospodarki 
narodowej, ze szczególnym uwzględ
nieniem aktualnego stanu gospodarki 
oraz możliwości i środków jego po
lepszenia.

BARBARA WARD - The Rich Nations 
and the Poor Nations — W. W. Norton 
& Company. Inc. New York 1962 — str. 
159

Autorka zajmuje się porównaniem po
ziomu rozwoju biednych i bogatych kra
jów i nakreśla pewną politykę gospo
darczą, jaką kraje bogate powinny pro
wadzić względem krajów słabo rozwi- 

' niętych.
JAMES W. KUHN - Bargainlng ta 

Grievance Settlement — Columbia Uni- 
rersily Press, New York 1961 — str. 206

Książka porusza kwestię różnorodnych 
form przetargu i zawarcia umów mię
dzy różnymi jednostkami gospodarują
cymi w przemyśle i handlu.

ĄNUARUL STATISTIC AL R.P.R. 1962 
(Rocznik Statystyczny Rumuńskiej Repu

blik) Ludowej za rok 1962) - Directia 
Centrala de Statistica - str. 535

Bogata część statystyczna obejmuje za
równo dane ogólne (jak np. długość gra
nic. bogactwa narodowe, ich rozmiesz
czenie i tp.) jak i dane ekonomiczne 
o wzroście dochodu narodowego, prze
mysłu i zatrudnienia.
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S
YTUACJA przemysłu maszy
nowego po trzech kwartałach 
oceniana jest w kierownic
twie resortu jako lepsza niż 
w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Podstawą takiego 

wnioskowania , jest przede wszystkim 
fakt, że 3-krotnie mniejszą niż przed 
rokiem ilość przedsiębiorstw zagro
żona jest obecnie niedoborami do 
planu produkcji. Są to niektóre za
kłady głównie przemysłu budowy 
maszyn ciężkich, obrabiarek i narzę
dzi, okrętowego, elektrotechnicznego, 
taboru kolejowego. Natomiast w in
nych przedsiębiorstwach tych branż 
i w innych branżach notujemy istot
ny postęp w produkcji, jak np. w 
zakresie maszyn włókienniczych, 
(m .in. zgrzeblarek i krosien auto
matycznych), silników okrętowych, 
łożysk, wyrobów blaszanych, odle
wach staliwnych i żeliwnych, gene
ratorów dla energetyki, szeregu ma
szyn ciężkich i aparatury .artykułów 
rynkowych i innych.

W sumie plan produkcji globalnej 1 to
warowej w ciągu-ó miesięcy., bież? .«oku 
przemysł maszynowyWykonat1 W ok;-'!»! 
proc., osiągając ponad 74 proc., roczne
go planu produkcji globalnej. Przyrost 
produkcji w porównaniu z tym samym 
okresem roku 1961 wynosi ponad ' 18 
punktów przy wzroście wydajności pra
cy o 12 proc, (podwyższany już w cią
gu roku plan przyrostu produkcji — 
15,6 proc.). Dynamika wzrostu produkcji 
w październiku nieco osłabła (17,7 
proc.). przeto należy się spodziewać 
osiągnięcia pod koniec roku przyrostu 
niższego niż by to wynikało z osiągnięć 
trzech kwartałów. Jednakże plan rocz
ny będzie niechybnie przekroczony i 
przemysł uzyska wskaźnik wzrostu, któ
ry należy uznać za bardzo wysoki.

i mogą ulec zmianie w toku dalszego 
opracowania.

Na uwagę zasługują pomyślne wy
niki przemysłu w zakresie produkcji 
rynkowej. Opóźnienia są jedynie w 
produkcji telewizorów, zresztą do 
nadrobienia do końca roku. Produk
cja zaś samochodów „Syrena", mo
tocykli, skuterów, motorowerów, ro
werów, pralek, lodówek, maszyn do 
szycia, adapterów, magnetofonów 
i innych wyrobów — albo odbywa 
się zgodnie z planem, albo planowa-

PRZEMYSŁ MASZYNOWY 
U PROGU NOWYCH ZADAŃ

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ne ilości są przekraczane. Podkreślić 
przy tym trzeba, że planowany przy
rost w tej dziedzinie był stosunko
wo wysoki. Tak np. lodówek zaplą- 
;nowario!na br. Ó 80 -proc. 'Więcej; 'te
lewizorów — o 30 proc., motocy
kli — o 14 proc, więcej itd.

Mimo ogólne pomyślne wyniki 
nie można przejść do porządku 
dziennego nad pewnymi zjawiska
mi, które przeszkadzają niektórym 
branżom i przedsiębiorstwom w 
realizacji tegorocznych planowych 
zadań. Skutki bowiem tych zjawisk 
wpływają ujemnie na sytuację roku 
przyszłego i komplikują sam pro
ces planowania.

Na ograniczenie planowanego na 
rok 1963 przyrostu produkcji prze
mysłu maszynowego wpływa przede 
wszystkim stosunkowo niewielka 
możliwość wzrostu produkcji wyro
bów walcowanych, które w dodatku 
stanowią przedmiot wywozu. W tej 
sytuacji plan kładzie duży nacisk 
na materiałooszczędny postęp tech
niczny. Usprawnienia konstrukcyjne 
i technologiczne mają zapewnić w 
roku przyszłym zaoszczędzenie ok. 
70 tys. ton (ok. 6 proc, zużycia) wy
robów walcowanych oraz ok, 9 tys. 
ton metali nieżelaznych (ok. 7 proc.). 
Mimo wszystko jednak bilans wy

robów walcowanych nadal istotnie 
ogranicza dynamikę przemysłu ma
szynowego, którego wzrost zaplano
wano na niespełna 12 proc. •)

Oczywiście, ° trudności' ” wynikają ’ ńle 
tylko? powyższego bilansu. W wielu re
jonach zakłady maszynowe odczuwają 
dotkliwy brak siły roboczej, zwłaszcza 
wykwalifikowanej. Dotyczy to zwłaszcza 
woj. katowickiego, Warszawy, Wrocła
wia I części województwa wrocławskiego, 
Wybrzeża. Tak np. już w roku bież, 
stoczniom brakuje średnio ok. 3 tys. 
ludzi; w planie na rok 1963 niedobór 
siły roboczej szacuje się na aunię 
3 min roboczogodzin.

Jednocześnie istnieją pewne trud
ności w imporcie kooperacyjnym z 
krajów kapitalistycznych, a także w 
kooperacji krajowej. Mimo szybkie
go rozwoju bazy kooperacyjnej 
(elektrotechnika, odlewnictwo, ku- 
ziennictwo itd.), zaznaczyły się tu 
niedobpry już w tym roku zarówno 
w kooperacji wewnątrzbranżowej 
(elektronika, podzespoły, przekład
nie do urządzeń i in.), jak i ze
wnętrznej) np. elektrotechnika, 
zwłaszcza aparatura niskiego na
pięcia). Poza tym — obok wyro
bów hutniczych — rysują się także 
braki materiałów takich, jak np. 

tworzywa sztuczne, lakiery, farby, 
wyroby gumowe, kable,' narzędzia? 
(zwłaszcza specjalne).

. Do poważnych trudności rozwoju 
przemysłu maszynowego zaliczyć 
trzeba.także niedostatki organizacyj' 
ne, których nie'usunęły całkowicie 
przedsięwzięcia tzw. II etapu. Po
nadto — jako trudność niejako per
manentna — podkreślenia wymaga 
szczupłość zaplecza technicznego. 
Niedostatecznie są rozbudowane biu
ra konstrukcyjne i technologiczne, 
biura studiów i laboratoria, stacje 
prób i prototypownie; odczuwa się 
istotny brak Inżynierów. Stąd także 
m. in. wynikają nader częste fakty 
niedostatecznego techniczno-organi- 
.zacyjnego przygotowania produkcji, 
co daje się szczególnie we znaki 
w przypadku nowych uruchomień 
lyb produkcji^ prototypowej w fa
brykach o produkcji unikalnej lub 
małoseryjnej. .

Wreszcze — rzecz charakterystyczna i 
rolę „limitów" planu na rok 1963 odgry
wają rysujące się trudności zbytu w 
zakresie niektórych wyrobów rynkowych 
już w roku bieżącym. Dotyczy to przede 
wszystkim radioaparatów, maszyn do 
szycia, pralek, rowerów i Innych. Za
szła konieczność obniżenia planu pro
dukcji tych wyrobów, co waży na pla
nowanym ogólnym przyroście. Tak np, 
zmniejszenie produkcji odbiorników ra
diowych o ponad 20» tys. sztuk jest 
przecież kwestią ok. ŚOO min zl.

Biorąc wszystkie powyższe ograni
czenia pod uwagę kierownictwo re
sortu zaplanowało przyrost produk
cji przemysłu maszynowego w przy
szłym roku o blisko 12 proc. — przy 
8 procentowym wzroście wydajności 
pracy, co oznacza, że ok. 8Q proc, 
przyrostu produkcji ma pochodzić 
z tego właśnie źródła. Mimo, że 
wskaźnik jest niższy niż w roku

1962 (zarówno w porównaniu z pla
nem jak i, tym bardziej, z wykona- 

.niem), nie należy wysnuwać wnio
sku .o generalnym zahamowani^ 
tempa wzrostu przemysłu maszyno
wego. Mniejszą dynamikę, o czym 
wyżej wspomniano, zaplanowano 
tylko dla przemysłu rynkowego 
(9 proc, wzrostu). Produkcja jednak 
najbardziej poszukiwanych asorty
mentów wzrośnie bardzo wydatnie; 
np. lodówek — z 85 do 131 tys. 
sztuk, wirówek do pralek — z 15 do 
30 tys. sztuk itd. Zasadnicze dla roz
woju gospodarki branże i asorty
menty przemysłu maszynowego (pro
dukcja eksportowa i na potrzeby in
westycyjne) wykazują nadal bardzo 
wysokie tempo rozwoju. Na tej pod
stawie zaplanowano wzrost eksportu 
maszynowego o ok. 20 proc.

Tak np. produkcja przemysłu bu
dowy maszyn ciężkich ma wzrosnąć 
o ok. 15 proc., maszyn budowlanych 
— ok. 14 proc,, maszyn elektrycz
nych — ok. 17 proc, (prawdopodob
nie wskaźnik ten będzie jeszcze 
bardziej podwyższony), okrętowego— 
ok. 20 proc., obrabiarkowego i na
rzędzi — ok. 17 proc. Co się tyczy 
elektroniki, to produkcja ta wzroś
nie wprawdzie o 18—20 proc., ale w 

roku bieżącym wskaźnik'; ten wynosi 
ok. 30 proc, (radioaparaty !).

produkcja podstawowych asorty
mentów przemysłu maszynowego 
wzrośnie w roku przyszłym znacznie 
powyżej przeciętnych wskaźników, 
m. in.: aparatura dla przemysłu che
micznego — o ok. 39 proc., maszyny 
odlewnicze — ok. 39 proc., włókien
nicze — ok. 18 proc., hutnicze — ok. 
16 proc. Bardzo duży wzrost zapla
nowano także dla obrabiarek clęż- 

.kich, precyzyjnych i agregatowych, 
turbogeneratorów (18 proc. Ucząc w 
MW). - ! . .

W planie na rok przyszły położyło 
MPC duży nacisk na rozwój bazy ko. 
operacyjnej przemysłu. Produkcja odia, 
wów staliwnych wzrośnie o ok. s proc., 
żeliwnych maszynowych - ok. 17 proc., 
narzędzi - ok. 20 proc., śrub i normałii 
przemysłowych - ok. 2« proc., apara
tów elektrycznych - ok. 21 proc., ło
żysk - ok. 12 proc. Zaplanowano rów
nież znaczny, i w szerszym zakresie, 
wzrost produkcji części zamiennych do 
każdej grupy maszyn. Trzeba tu pod- 
kreślić, że Jeśli Idzie o takie części do 
maszyn rolniczych; ciągników, samocho- 
dów, rowerów i Innych wyrobów - po
trzeby zostały już w pełni zaspokojono.

Tak więc tempo przyszłorocznego 
rozwoju przemysłu maszynowego 
uznać należy mimo wszystko za 
bardzo wysokie. Biorąc pod uwagę 
wspomniane trudności i ogranicze
nia, zadania roku 1963 wydają się 
także bardzo trudne. Nic zatem 
dziwnego, że resort poszukuje in
tensywnie sposobów i środków, za 
bezpieczających wykonanie tego pla
nu. Są to przede wszystkim próby 
przyspieszenia postępu technicznego, 
nie tylko materialooszczędnego, 
o czym wyżej była już mowa, ale 
również postępu prowadzącego do 
wzrostu wydajności pracy (mechani
zacja, automatyzacja). Kierownictwo 
resortu sięgnęło także do sposobów 
społecznej aktywizacji załóg, o czym 
świadczy niedawna narada przedsta
wicieli administracji oraz samorzą
du robotniczego 50 hut i 190 fabryk 
przemysłu maszynowego.

Sama inicjatywa tego rodzaju 
warta jest uznania. Bezsprzecznie 
słuszne wydaje się także dążenie 
do zacieśnienia „na co dzień" współ
pracy między KSR i kierownictwem 
fabryk. Na tej drodze z pewnością 
da się wiele uzyskać, m. in. lepsze 
wykorzystanie parku maszynowego,' 
bardziej wnikliwe, uwzględniające 
rezerwy, opracowywanie operatyw
nych planów i wykorzystanie tych 
rezerw w toku produkcji, bardziej 
aktywne zwalczanie nadużyć itd. itp. 
Niemniej narada nie rozwiązała 
i chyba nie mogła rozwiązać pew
nych problemów samorządu robot
niczego, jak np. pewnego „niedosytu 
władzy", braku dostatecznych pod
staw ekonomicznych w ich działa
niu i innych. Nie wydaje się rów
nież celowe stawianie pewnych 
spraw wobec KSR-ów, które w ogóle, 
a przynajmniej w pełni, w płasz
czyźnie samorządu robotniczego za
łatwione być nie mogą (np. sprawa 
samej techniki planowania, termi
nów opracowywania i zatwierdzania 
rozmaitych części . planu .itd.). Nale
ży je bóWiem ’-rozwiązywać innym 
trybem, jeżeli można się tak wyra
zić — „odgórnym". Wypada tu 
wspomnieć, że metoda i technika 
planowania w MPC nie uległa 
zmianie. Stan ten pozostaje w sprze
czności z Uchwałą X plenarnego po
siedzenia KC PZPR, w której m. in. 
czytamy: „Wiąże się to (nowa meto
dologia planowania postępu tech
nicznego oraz wprowadzanie rachun
ku jego efektywności Już na etapie 
planowania — W. D.) z koniecznoś
cią przeprowadzenia takich zmian w 
metodologii planowania i oceny 
działalności przedsiębiorstw, aby 
zwiększyć ich samodzielność 1 zain
teresowanie w zakresie wyboru naj* 
bardziej efektywnych dla gospodar
ki narodowej dróg postępu technicz
nego i organizacyjnego".

Wydaje się, że prace w tym za
kresie należałoby znacznie przyspie
szyć.

•) Podane wskaźniki nie są ostateczne

Na

Niezre

C
zytelnicy nasi pamię
tają zapewne, że na po
czątku br. wiele poświę
caliśmy w „Życiu" uwagi 
ograniczeniu luk w zao
patrzeniu rynku. Akcja ta 

zbiegła się z licznymi zobowiązania
mi przedsiębiorstw, zjednoczeń i re
sortów do dodatkowych dostaw 
szczególnie poszukiwanych na rynku 
towarów,

Zrozumiałe jest, że w przypadku 
gdy chodziło o zwiększenie dostaw 
artykułów żywnościowych, to icn 
realizacja, wobec słabszego urodzaju 
płodów rolnych muslala napotkać 
duże trudności.' Nasze codzienne 
obserwacje i opublikowany w po
przednim numerze „Życia artykuł 
wskazuje natomiast, że sytuacja 
na tym odcinku uległa nawet pew
nemu pogorszeniu (nieurodzaj wa
rzyw i owoców, słabsze wyniki sku
pu produktów hodowli). Oczywiste, 
w znacznym stopniu obiektywne, 
trudności na rynku artykułów żyw
nościowych sprawiają jednak, ze

Nowe 
drogi 
postępu 
ekono
micznego

DOKOŃCZENIE ZE 6TR. I

manie się w tym względzie jakichś 
sztywnych ram. W zależności od 
specyfiki przedsiębiorstwa czy zjed
noczenia waga poszczególnych funk
cji będzie różna. I dlatego też na 
naradzie mówiło się dość szeroko o 
tym, aby w tej dziedzinie pozosta
wić w sformułowaniach przyszłego 
aktu normatywnego możliwość ela
stycznego przystosowania tych za
sad do potrzeb przedsiębiorstwa, 
czy wyższych szczebli zarządzania.

pozycja Ekonomisty

Aby zapewnić prawidłowość funk
cjonowania tej służby potrzebne jest 
ustalenie roli ekonomisty i stworze
nie prawnej ochrony tytułu ekono-

SCHiZMA- 
WW z M-5

DOKOŃCZENIE ze STR. ł

dążają za wzrostem potrzeb gospo
darki. Nie dotrzymywano nawet 
tych terminów dostaw, które były 
ustalane specjalnymi uchwałami Ra
dy Ministrów. I choć" poważna1 o- 
późnienia zwykle dawały się uspra
wiedliwić — nieustanny nacisk pil
nych potrzeb skłaniał'do poszukiwa
nia środków pozwalających na przy
spieszenie produkcji zakładu.

Zazwyczaj szuka się u nas takich 
środków przede wszystkim w inwe
stycjach zwiększających moce pro- 
dukcyjne/zakładu - bo to i „naj
taniej" (za inwestycje płaci pań
stwo) i najwygodniej (nie trzeba się 
głowić nad zwiększaniem wydajnoś
ci pracy i w ogóle usprawnianiem
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produkcji). Ale zakłady M-5 były w 
szczególnej sytuacji, bowiem nieza
leżnie od ogólnych trudności z uzy
skaniem dodatkowych środków na 
inwestycje ekstensywny rozwój za
kładu wymagałby, również znaczne
go zwiększenia liczby fachowców, 
tych zaś i tak jest już grubo za ma
ło, a na szybki wzrost ich liczby nie 
sposób liczyć. Wyjścia było więc Je- 
dno: intensyfikacja poprzez uspraw
nienie organizacji pracy,

Kierownictwo zakładu, — mimo 
całego systemu anty bodźców — zde
cydowało się na takie właśnie roz- 
wlążanle. Tylko jak go szukać? Dla 
nikogo nie iest tajemnicą, że nasz 
przemysł cechuje poważne zacofanie 
organizacyjne i że wykorzystanie 
tych rezerw może znacznie zwięk
szyć efekty produkcji. Nie każdy je
dnak wie, jak się. do tego zabrać. 
Podnoszenie poziomu organizacji 
pracy ,to przecież sprawa nie tyle 
„nosa" i „wrodzonych zdolności", co 
rzetelnych kwalifikacji w tej dzie
dzinie. A przy produkcji małoseryj
nej i jednostkowej, gdzie wytwarza 

się wciąż coś nowego i do specyfi
ki tego wyrobu trzeba dostosowywać 
cały system pracy — ustalenie jed
nolitych, racjonalnych metod orga
nizacji produkcji jest sprawą szcze
gólnie trudną.

W tej sytuacji kierownictwo M-5 
zwróciło się o pomoc do specjali
stów z Instytutu Organizacji Prze
mysłu Maszynowego. Początkowo 
„Orgmasz" nie chcial się tego pod
jąć z uwagi na nawał innych prac, 
ale po dłuższych naleganiach i in
terwencjach samego ministra jakoś 
się dogadano.

*
Najpierw zakłady M-5 musiały do

starczyć „Orgmaszowi" sporo szcze
gółowych danych o strukturze 
przedsiębiorstwa, stanie zatrudnie
nia, trybie planowania, systemie za
opatrzenia itp. itp., a potem ośmiu 
pracowników Instytutu już w sa
mych zakładach przez bite sześć 
miesięcy analizowało stan organi
zacji produkcji. I na podstawie ta
kiej analizy opracowano założenia 
kompleksowego usprawnienia- metod 
działalności zakładu^

Programem zmian objęto następujące 
dziedziny: struktura organizacyjna i pro
dukcyjna, planowanie produkcji, tech
niczne przygotowanie produkcji, doku- 
mentacja. warsztatowa, rachunek kosztów 
produkcji, gospodarką materiałowa, go- 
spodąrka narzędziowa, gospodarka re
montowa, wykorzystanie maszyn i urzą
dzeń, mechanizacją praq obrachunko
wych. Do tęgo dodano jeszcze ? inicja
tywy zakładu transport wewnątrzzakła
dowy i kontrolę techniczno. Jedynie 
sprawy organizacji anaratu administra
cyjnego odłożono - Jako rzecz wtórną - 
na potem. Tak więc założenia reorgani
zacyjne objęły dwanaście nader ważnych 
dziedzln^dzlałania przedsiębiorstwa.

Dla realizacji tych założeń powołano 
w zakładzie ogólną komisję organizacyj
na (pod, kierownictwem dyrektora na
czelnego) 1 dwanaście wyspecjalizowa
nych zespołów. Na czele każdego z nich 
stanął specjalista danej dziedziny (np. wv 
zespole rachunku kosztów byl nim głów

ny księgowy), każdy zespól miał też kon
sultanta ze strony „Orgmaszu". W ten 
sposób do prac nad podniesieniem orga
nizacji starano się wciągnąć jak naj
szerszy aktyw przedsiębiurstwa - tak, 
aby nie były to reformy narzucane „z 
zewnątrz", ale w pełni przedyskutowane, 
zaakceptowane i realizowane przez sa
mych pracowników zakładu.

Roboty doszło z tym wszystkim sporo.. 
Dyskusje w zespołach przeciągały się 
nieraz do późnej nocy i bynajmniej nie 
wszyscy we wszystkim byli zgodni. Wy
łoniła się nawet grupa osób w ogóle 
przeciwnych jakimkolwiek większym in
nowacjom. O takiej postawie trochę za
decydowały zawiedzione osobiste ambi
cje (dotychczasowe koneepcje są teraz 
odrzucane), .trochę różne personalne roz
grywki, trochę niechęć do dodatkowego 
wysiłku, a czasem też przekonanie, że... 
dobrze Jest jak jest. Stanowisko owych 
„echizmatyków" (tak właśnie nazwano 
ich w M-5) mocno utrudniało pracę ze
społów i w końcu zdecydowano się na 
radykalne cięcie: „schizmatycy" ' zostali 
od tej działalności odsunięci.

W rezultacie prace ruszyły szybciej. 
Zespoły — po przedyskutowaniu i ewen
tualnych zmianach ogólnych założeń wy
suniętych przez „Orgmasz" — zaczęły 
przygotowywać sr—ególowe instrukcje 
wyznaczające nowy system pracy. In
strukcje te musiała następnie opiniować 
i akceptować komisja organizacyjna, a 
dopiero potem można Je było wdrażać 
poprzez zarźbdzeńią wykonawcze dyrek
tora. Z całą tą działalnością wiązała się 
akeja zapoznawania ogółu pracowników 
z zasadami nowego systemu organizacji 
produkcji.

*
Ale na czym konkretnie polega ten 

system? Analizy i instrukcje Każde
go z problemowych zespołów — to 
grube tomiska najrozmaitszych ma
teriałów, których nie sposób tu 
choćby pokrótce zrelacjonować, Aby 
jednak nie być zupełnie gołosłow
nym - zasygnalizujemy tu z grub
sza przynajmniej niektóre innowa
cje niektórych zespołów.

I tak np. u podstaw projekowa- 
nych zmian organizacyjnej struktu
ry przedsiębiorstwa leżały dwa za
sadnicze dążenia: po pierwsze - po
prawa jakości bieżącej technologii 

poprzez bliższe związanie technolo
gów z operatywnym przygotowaniem 
produkcji i z warsztatem, oraz po 
drugie — umożliwienie szerszego 
rozwoju studiów nad postępem te
chnicznym, Celom tym ma służyć 
szereg postulowanych przez „Org
masz" takich zmian, jak powołanie 
zastępcy dyrektora do spraw rozwo
ju produkcji (z podporządkowaniem 
mu komórek zajmujących się kształ
towaniem profilu produkcyjnego, 
rozwojem i projektowaniem kon
strukcji oraz postępem technicznym) 
i utworzenie biura fabrykacji (zaj
mującego się opracowaniem bieżącej 
technologii i operatywnym przygo
towaniem produkcji) tak, aby Głów
nemu Inżynierowi podlegał; Szef 
Produkcji wraz z podporządkowany
mi mu wydziałami produkcyjnymi i 
biurem fabrykacji, dział gospodarki 
narzędziowej i dział gospodarki re
montowej. Poprzednie łączenie w 
jednym pionie zadań bieżących i 
rozwojowych zwykle — wobec na
wału doraźnych prac produkcyj
nych — wychodziło na niekorzyść 
tymże- zadaniom rozwojowym.

Nieco innym celom służą liczne 
zmiany produkcyjnej struktury 
przedsiębiorstwa. Chodzi tu o ujed
nolicenie struktury podstawowych 
komórek produkcyjnych, uporządko
wanie struktury zarządzania wydzia
łami i oddziałami, zniesienie nie
których zbędnych funkcji, połącze
nie niektórych komórek np, magazy
nów wydziałowych, stopniowe ogra
niczenie w pewnych asortymentach 
produkcji na zlecenie a zwiększenie 
zakresu produkcji na magazyn pół
fabrykatów itd. itd.

Z racjonalizacją struktury organi
zacyjnej i produkcyjnej ściśle wiąże 
się opracowanie szczegółowej księgi 
służb ujmującej zakres obowiązków 
i uprawnień związanych z pełnie

niem poszczególnych funkcji kierow
niczych (a jest tych funkcji w za
kładzie 244). Poprzednio bowiem za
kres ten był ustalony ogólnikowo i 
pojmowany dość dowolnie — jak ko
mu było wygodnie. Prowadziło to 
do wielu nieporozumień czy nawet 
sporów na temat „co do kogo nale
ży" i „kto za co odpowiada". O tym, 
ile na takich nieporozumieniach tra
ci produkcja, nie trzeba chyba niko
go przekonywać. I nic dziwnego, że 
rozwikłanie tego problemu uchodzi 
za dość istotny czynnik usprawnie
nia organizacji.

*
Szczególnie jednak ciekawe są 

próby ustalenia jak najbardziej ra
cjonalnych metod planowania i roz
dzielnictwa robót, co przy produkcji 
mąłosęryjnej 1 jednostkowej jest 
sprawą nader trudną. Poprzednio 
brakowało tu metodyki synchroni
zacji wykonawstwa poszczególnych 
faz produkcyjnych wewnątrz wy
działów i między wydziałami, a tak- 
Że metod bilansowania obciążenia z 
przepustowością itp. Stąd też zakład 
nieraz podejmował się produkcji 
„tego co kazali", bez dokładniejsze
go rozeznania, kiedy uda się dany 
wyrób czy serię zakończyć. Często 
też dochodziło na jednych stanowi
skach do spiętrzenia prac wtedy, 
gdy na innych nie było co robić. 
Działano bez szczegółowych planów 
dziennych, a tylko pod kątem nad
rabiania tego, co jest najbardziej 
opóźnione 1 „już musi byc“. Rzecz 
jasna, prowadziło to także do za
niedbań w przygotowaniu dalszej 
produkcji

Nowy system - to bogaty wachlarz 
specjalnych metod działania, których nie 
sposób tu nawet zasygnalizować. Można 
co najwyżej wymienić ich niektóre ele- 
™?‘yJaLnp.' P0,,zia, r“ku kalendarzo
wego na 100 „Jednostek terminów" (ułat
wia to obliczanie terminów realizacji po-



krajowym rynku

alizowane
zobowiązania

GRZEGORZ PISARSKI

tym bardziej istotna jest likwidacja 
luk w zaopatrzeniu rynku w wyroby 
przemysłowe. Warto więc, abyśmy 
poświęcili nieco uwagi realizacji zo
bowiązań w tym zakresie, chociaż 
brak jest jeszcze obszerniejszego ich 
podsumowania.

★
Wśród artykułów wytwarzanych 

przez przedsiębiorstwa przemysłu 
lekkiego stosunkowo najlepiej u- 
kształtowały sięx dostawy tkanin 
wełnianych. Darie za ttzy kwartały 
br. wskazują jednak, że nie zostaną 
zrealizowane zobowiązania w spra
wie zwiększenia dostaw tkanin pła
szczowych męskich, zwłaszcza bar
dzo poszukiwanych 60—70 procento
wych.

Do końca września przemysł zrealizo
wał niecałe 64 proc, zwiększonego rocz
nego planu dostaw tkanin płaszczowych 
tak, że przy ogólnie dużych zapasach 
tkanin wełnianych w wielu sklepach u 
progu sezonu jezienno - zimowego brak

misty. W związku z tym w dużych 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
przemysłowych, handldwych, budo
wlanych a nawet spółdzielczych 
projektuje się wprowadzenie stano
wiska Naczelnego Ekonomisty (w 
zjednoczeniach) lub Głównego Eko
nomisty (w przedsiębiorstwach). 
Pracownikiem tym może być ekono
mista z wyższym wykształceniem i 
dziesięcioletnią praktyką. Naczelny 
lub Główny Ekonomista ma się stać 
zastępcą dyrektora do spraw eko
nomicznych.

Naczelny (Główmy) Ekonomista 
ma przede wszystkim sprawować 
opiekę nad tym, aby każde przed
sięwzięcie gospodarcze było poprze
dzone odpowiednią analizą wielu 
wariantów rozwiązań i rozstrzygnię
te przy pomocy rachunku ekono
micznego uzasadniającego obiektyw
ną, społeczną i gospodarczą celo
wość rozważanego rozwiązania. Do 
jego zadań w pierwszym rzędzie na
leżeć ma inicjowanie i koordynowa
nie przedsięwzięć gospodarczych po
prawiających wyniki, analiza zamie
rzonych przedsięwzięć i projektów 
planów pod kątem ich celowości i 
efektywności ekonomicznej i zgod
ności z interesami gospodarki naro
dowej, projektowanie zmian mają
cych na celu wprowadzanie i ulep
szanie stosowania metod analizy ra
chunku ekonomicznego, wykonywa? 
nie funkcji zastępcy dyrektora w 
stosunku do podporządkowanych mu 
komórek organizacyjnych itp.

Dla zapewnienia prawidłowego 
funkcjonowania służb ekonomicz
nych projektuje się wprowadzenie 
ochrony prawnej tytułu zawodowego 
magistra - ekonomisty posiadające
go ukończone pełne studia wyższe. 
Dotyczy to też osób, które ukończy
ły średnią zawodową szkołę ekono
miczną (otrzymują tytuł technika 
gospodarczego) oraz osób, które u- 
kończyly studia pierwszego stopnia 
(otrzymują tytuł ekonomisty).

Również przewiduje się odpowie
dnie wymagania związane z zajmo
waniem określonych funkcji, a 
więc określa się jakie wykształcenie, 
jaka prąktyka jest wymagana ną 
poszczególnych stanowiskach służby

szczególnych faz obróbki oraz ułatwia 
stosowanie w planowaniu maszyn anall- 
tyczno-statystycznych) i co najistotniej
sze — specjalne metody obliczania pra
cochłonności poszczególnych zleceń oraz 
rozkładania jej w jednostkach terminów, 
przy jak najbardziej efektywnym wyko
rzystaniu poszczególnych wydziałów i 
stanowisk.

W związku z tym w tzw. ekonomicz
nym planowaniu ogólnozakładowym, 
gdzie wstępnie bilansuje się możliwości 
poszczególnych wydziałów, wprowadzono 
specjalny system kart planowania, a w 
planowaniu operatywnym — będącym 
funkcją biura fabrykacji - po obliczeniu 
najrozmaitszych danych przy pomocy 
maszyn matematycznych powstają precy
zyjne tabulogramy w przekroju zleceń'! 
w przekroju gniazd produkcyjnych. Dzię
ki nader szczegółowym danym, ujętym 
wyłącznic liczbowo — dokładnie wiadomo 
kto, co i kiedy musi (i może!) zrobić. 
A dokumentacja przekazywaną warszta
tom jest kompletna i mą pełne pokrycie 
w materiałach, oprzyrządowaniu, rysun
kach.

Choć nowy system planowania i 
rozdzielnictwa robót nie jest jeszcze 
w pełni wprowadzony — już dziś 
wiadomo, że przynosi on zakładowi 
olbrzymie Korzyści. Właściwe ter
minowanie produkcji pozwala z gó
ry określić realność otrzymywanych 
zamówień i tym samym w ogóle re
alnie planować. Nikt już nie może 
nadużywać argumentu: „nie damy 
rady, dodajcie godzin nadliczbo
wych", bo dokumentacja dokładnie 
wykazuje co, kto i kiedy może oraz 
czy potrzebuje tych godzin. Zmusza 
to do systematycznej pracy, bez obi
jania się, ale i bez okresowych „zry
wów". Precyzyjność i maszynowe o- 
pracowywanie dokumentacji w za
sadzie uniemożliwia różnego typu 
kombinacje z zaliczeniem niewyko
nanych robót i w ogóle zmusza do 
rzetelności i dokładności w przygo
towywaniu wszelkich danych, bo 
przecież maszyny same ujawnią każ
dą nieścisłość. Takie „zmatematyzo
wanie" pracy sprzyja podniesieniu za
równo jej sprawności jak i kultury.

było poszukiwanych tkanin płaszczo
wych.

Nie zostały również wykonane zo
bowiązania przemysłu dotyczące 
zwiększenia dostaw bawełnianych 
tkanin płaszczowych, zwłaszcza PD 
i podobnych (popeliny płaszczowe).

W okresie trzech kwartałów przemysł 
dostarczył ok. 79 proc, rocznych dostaw 
bawełnianych tkanin płaszczowych, w 
tym zaledwie 53 proc. poszukiwanych 
tkanin typu PD. Ewentualne, częściowe 
nadrobienie tych zaległości w czwartym 
kwartale br. nie wpłynie Już na odczu
wane w tym zakresie brakł w okresie 
wiosny, lata 1 wczesnej Jesieni.

Nie można też powiedzieć, że w 
sposób zadowalający realizowane są 
dostawy tkanin jedwabnych, które 
mają nam umożliwić ograniczenie 
importu bawełny.

Na przestrzeni dziewięciu miesięcy br. 
przemysł przekazał do handlu tylko 92 
proc, zaplanowanych na ten okres do
staw tkanin Jedwabnych.

Niezbyt pomyślnie realizowane są 
też zwiększone dostawy tkanin de

ekonomicznej, jakie są możliwości 
osiągnięcia kwalifikacji dla osób już 
pracujących na tych stanowiskach 
itp.

Komitet Pracy i Płacy ma opraco
wać wykaz stanowisk zastrzeżonych 
dla osób z wykształceniem ekono
micznym oraz zasady wynagradza
nia ekonomistów, uwzględniające 
ich rolę w gospodarce narodowej. 
Stawki płac i premii mają nie od
biegać od wysokości wynagrodzeń 
pracowników technicznych, zajmują
cych podobne stanowiska.

Oczywiście te innowacje w przed
siębiorstwach, zjednoczeniach i mi
nisterstwach muszą mieć określony 
wpływ na zmianę funkcjonowania 
tych jednostek gospodarczych. Zjed
noczenie, zachowując funkcje nadzo
ru 1 koordynacji w sprawach ekono
micznych, w większym stopniu niż do
tychczas ma pełnić rolę koncepcyj
ną. Podobnym przemianom ma ulec 
funkcja resortu. Ministerstwa — któ
re w obecnej chwili większą wagę 
przywiązują do realizacji bieżących, 
operatywnych zadań — dzięki roz
szerzeniu samodzielności operatyw- 
no-gospodarczej przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń będą mogły większą 

■wagę, przywiązywać kon
cepcyjnych. Żmiany więc zmierzają 
do wzmocnienia uchwały o statusie 
zjednoczenia z 1958 r., do wzmoc
nienia uchwał o porozumieniu bran
żowym itp. Nie oznacza to jednak 
całkowitej rezygnacji z kontroli i 
nadzoru nad podległymi przedsię
biorstwami i zjednoczeniami.

KTO TO MA ROBIĆ?

W czasie dyskusji nad projektem 
wspomnianych innowacji niektórzy 
uczestnicy narady wyrażali powąt
piewanie, czy w obecnej sytuacji 
kadrowej jest możliwe w ogóle 
stworzenie takiej służby. Mówiono 
przy tym, że chodzi tu przecież o 
kadry wysoko kwalifikowane, a już 
obecnie coraz bardziej daje się za
uważyć ich ostry brak. Czy więc 
nie odłożyć sprawy tej do chwili, 
gdy najpierw doprowadzimy do wy
kształcenia odpowiedniej ilości lu
dzi, a potem przeprowadzimy te 
zmiany?

Wiele dalą również analiza np. 
transportu międzywydziałowego, 
który mimo dysponowania pokaźną 
ilością sprzętu często stanowił wąs
kie gardło produkcji. Okazało się 
jednak, że przy decentralizacji 
sprzętu i dysponowaniu nim według 
bieżących żądań wysyłano wózki 
wielokrotnie w tych samych kierun
kach po pojedyncze ładunki, co po
wodowało wiele przejazdów całkiem 
pustych lub z minimalnym obciąże
niem.

Stąd też po opracowaniu specjal
nych „krzyżowych tablic" przebie
gu ładunków postanowiono spraw
dzić możliwość wprowadzenia tu 
tzw. transportu obwodowego: ze 
stałymi punktami załadunkowo- 
przeładunkowymi i z przebiegiem 
wózków po stałych trasach według 
ustalonego rozkładu jazdy. A dla 
stałego przewozu blach z magazy
nu do dwóch tłoczni postanowiono 
uruchomić tzw. transport promienio
wy. I tylko ładunki poząplanowe 
mają być przewożone środkami tzw. 
transportu dyspozycyjnego według 
codziennie ustalonych planów. Te 
trzy rodzaje transportu międzywy
działowego podlegają jednej central
nej komórce. Prowizoryczne oblicze
nia -wskazują, że zmiana organizacji 
tego transportu i jego modernizacja 
powinny przyczynić się do zaoszczę
dzenia w zakładzie około 100 tysię
cy roboczo-godzin rocznie.

Niemniej interesujące rezultaty 
ma przynieść usprawnienie technicz
nego przygotowania produkcji oraz 
gospodarki materiałowej, narzędzio
wej czy remontowej. Co prawda, 
zdaniem niektórych działaczy z M-5, 
okazało się, iż w całym tym ruchu 
gruntownej reorganizacji zakład 
^noszedł zbvt szerokim frontem", o- 

koracyjnych, zwłaszcza obiciowych, 
dywanów oraz sztywnika krawiec
kiego (64 proc, planu rocznego w o- 
kresie trzech kwartałów). *

Nieco lepiej przebiega realizacja 
planu zwiększonych dostaw tkanin 
lnianych. I w tym jednak przypad
ku poniżej założeń planu ukształto
wały się dostawy tkanin odzieżo
wych i worków (63 proc, planu na 
trzy kwartały br.).

Również planowane na . okres 
dziewięciomiesięczny br. dostawy ze 
Zjednoczenia Przemysłu Odzieżowe? 
go kształtowały się o kilka procent 
poniżej przyjętych założeń. Szcze
gólnie wyraźne załamania planów 
dostaw dotyczyły przy tym bielizny 
męskiej i chłopięcej, tj. artykułów 
na rynku bardzo poszukiwanych, 
których brak nie zdołano złagodzić 
przez odpowiednio wyższe dostawy 
z drobnej wytwórczości.

Zjednoczenie Przemysłu Dziewiar
sko - Pończoszniczego nie zrealizo
wało w pełni planów dostaw poszu
kiwanej na rynku bielizny dziennej 
męskiej (96 proc, planu na trzy 
kwartały br.), chłopięcej (90 proc, 
planu) i niemowlęcej (98 proc, pla
nu na trzy kwartały br. i 73 proc, 
dostaw z r. ub.) oraz trykotaży mę
skich i niemowlęcych (88 proc, pla
nu). Poniżej założeń planu kształto
wały się też dostawy pończoch dam
skich i skarpet męskich, zwłaszcza 
„elastllowych“ (70 proc, plahu na 
trzy kwartały br.).

Niezadowalająca jest również re
alizacja zobowiązań w sprawie li
kwidacji luk zaopatrzenia przez 
przedsiębiorstwa przemysłu ciężkie
go.

Pomimo podjętych na początku roku 
postanowień emallemle nadal nie wy

Wydaje się, że zwyciężyło jednak 
przekonanie, iż sprawy tej nie na
leży odkładać ad calendas graecas. 
Proces stwarzania określonych za
dań dla służb ekonomicznych powi
nien dokonywać się równocześnie z 
procesem przygotowania odpowied
nich kadr fachowych. Oczywiście 
będzie to się dokonywało kilkoma 
drogami, a więc i poprzez kształce
nie fachowców drogą normalną tzn. 
na wyższych studiach, jak i przy 
pomocy różnych form dokształcania 
i samokształcenia'.

Sprawami tymi mają się zająć 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
i Ministerstwo Oświaty, które po
winny. zrewidować obowiązujące w 
podległych im szkołach programy 
nauczania, dostosowując je do po
trzeb wynikających z wymogów 
kwalifikacyjnych służby ekonomicz
nej. Również ministerstwa i zjedno
czenia w porozumieniu z Central
nym Ośrodkiem Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych mają zająć się orga
nizacją szkolenia kadr kierowni
czych w celu przygotowania ich do 
właściwego sposobu myślenia eko
nomicznego.

Niemałe funkcje w tej dziedzinie, 
spądęj^'' ha ^Polskie ' Towarzystw 
Ekonomiczne. 3)

FUNDUSZ POSTĘPU 
EKONOMICZNEGO

W projekcie innowacji uwzględnia 
się również fundusz postępu ekono
micznego. Celem tego funduszu ma 
być pobudzenie ekonomistów i innych 
grup pracowników do inicjowania, 
opracowania i realizowania' uspraw
nień ekonomicznych, zmierzających 
do usprawnienia metod gospodaro
wania oraz do poprawy wyników 
działalności gospodarczej przedsię
biorstw i zjednoczeń.

W czasie dyskusji niektórzy dy
skutanci uważali, że tworzenie sa
modzielnego funduszu postępu eko
nomicznego wydaje się niecelowe. 
Zazwyczaj bowiem bywa tak, że 
większa część zmian gospodarczych 
jest związana z techniką. Nie nale
żałoby więc rozgraniczać tych dwóch 
momentów. Z tych względów mó
wiono o przekształceniu funduszu 

bejmując od razu za wiele dziedzin 
działalności, co opóźnia przebieg 
tych prac. Ale choć w zakładzie po
zostało jeszcze sporo ze starego ba
łaganu i marnotrawstwa I choć da
leko jeszcze do końca organizacyj
nych innowacji — już dziś znany 
jest ich kierunek, a pierwsze efekty 
rokują jak najbardziej pomyślne 
dla dalszych.

Turbogenerator o mocy 50 megawatów na stanowisku próbnym w Zakładach M-5.

wiązują się z dostaw drobnych artyku
łów (emaliowane kubki, Imbrykl, łyżki 
Czerpakowe, bańki do mleka itpi) chó- ■ 
ciąż wagowo dostawy wyrobów emalio- 

, wańyCh zbliżone są do planowanych 
dzięki wyższym dostawom wiader, mied
nic, większych garnków, rondli; itp. Do
stawy na rynek wspbmnianyeh drob
nych artykułów emaliowanych kształtu
ją się o 30—50 proc, powyżej uzgodnień 
kwartalnych. ,

Przemysł radiotechniczny przekro
czył w okresie trzech kwartałów br, 
planowane dostawy droższych od
biorników, nie wywiązywał się na
tomiast ze zobowiązań, w zakresie 
dostaw odbiorników'najtańszych (60 
proc, planu na trzy kwartały- br.). 
Podczas gdy wiadomo, że przy obec
nym stanie radiofónizacji zwiększe
nie sprzedaży radioodbiorników wy
maga rozszerzenia ich rynku zbvtu 
na gorzej sytuowane rodziny, Nie 
trzeba chyba dodawać, że wykonane 
przez przemysł dodatkowe dostawy 
w IV kw. br. nie są w stanie zastą
pić luk zaopatrzenia w radioodbior
niki obserwowanych na przestrzeni 
trzech poprzednich' kwartałów

Podobne przykłady niewywiązy- 
wania się przez przemysł z przyję
tych zobowiązań lub opóźnień w ich 
wykonaniu można mnożyć. Wszyst
kie one wskazują, że postanowienia 
w sprawie ograniczenia luk w zao
patrzeniu rynku nie sa realizowane 
dość konsekwentnie. Dla usprawie
dliwienia tych niekonsekwencji po
dawane są zazwyczaj konieczność 
ograniczenia importu surowców i 
zwiększenia eksportu określonych 
wyrobów produkcji krajowej.

— Czy jest to jednak wyjaśnienie 
wystarczające, czy można uznać, że 
na tym problem został wyczerpany?

Na pewno nie.
Obawiać się bowiem można, że w 

postępu technicznego na wspólny 
fundusz postępu technicznego i eko
nomicznego. Aby jednak nie doko
nać tego w sposób pochopny, pro
ponowano wypróbowanie działania 
wspólnego funduszu w drodze eks
perymentu. Do głosu dyskutantów 
w podsumowaniu przyłączył się wi
cepremier Szyr, który potwierdził 
słuszność wspólnego funduszu, ale-z 
jednym zastrzeżeniem. Jego zdaniem 
w akcie normatywnym o łącznym 
funduszu powinien być zastrzeżony 
„dostęp" do korzystania z dobro
dziejstw tego funduszu dla ekonomi
stów. Inaczej zmiana będzie miała 
charakter formalny^

BEZ RACHUNKU 
EKONOMICZNEGO ANI RUSZ

Dyskusja wykazała nieodparcie, 
że pozycja ekonomisty może być 
podniesiona i utrzymana jedynie w 
warunkach umożliwiających stoso
wanie rachunku ekonomicznego. 
Myśl ekonomiczna w gospodarce 
może mieć realne znaczenie tylko 
wtedy, gdy istnieje możliwość wy
boru między różnymi wariantami 
rozwiązań.

W obecnej sytuacji „ ekonomista 
może tylko odpowiedzieć jak opty
malnie realizować wskaźniki dyrek
tywne. Gdy chce racjonalnie kiero
wać przedsiębiorstwem napotyka 
szereg przeszkód i barier. Np. każde 
racjonalne gospodarczo przedsię
wzięcie niezgodne z realizacją dy
rektywnego planu lub pewnych ak
tów normatywnych jest ostro egzek
wowane przez organa kontrolne i 
nadzorujące, które niejednokrotnie 
dopatrują się w tym nadużyć. Sam 
system planowania odgrywa tu nie
małą rolę. Dość często przedsiębior
stwu narzuca się „odgórnie" takie 
zadania, które nie odpowiadają ani 
istniejącemu parkowi maszynowe
mu, ani profilowi produkcyjnemu, 
ani kwalifikacjom kadr itp. (w tym 
zakresie są co prawda widoczne już 
pewne zmiany, wiążące się z przeo
brażeniami specjalizacji i koncentra
cji produkcji).

Również poważną przeszkodą na 
drodze prawidłowej analizy gospo
darczej jest brak dostatecznej j wia

★

Zwolennicy batalii o podnoszenie 
poziomu organizacji pracy w M-5 
nazwali swoich przeciwników „schi- 
zmatykami". Jednakże patrząc ną 
tę batalię z szerszego punktu widze
nia — określenie to bąrdziej chyba 
pasuje właśnie do owych rzeczni
ków postępu' organizacyjnego. Oni 

wielu przypadkach stwierdzenia w 
rodzaju: „brak możliwości1 importu'1, 
„potrzeba zwiększenia eksportu" sta
ły się po prostu wygodną osłoną 
starych zaniedbań w dostosowaniu 
profilu produkcji do potrzeb rynku, 
Wydaje się więc, że niezbędne jest 
tu staranne zbadanie faktycznych 
przyczyn niewywiązywania się za
kładów przemysłowych z nałożonych 
na nie zobowiązań w zakresie pro
dukcji na potrzeby rynku-krajowe- 

.go. ' / . ' ,'

1) Szereg istotnych zagadnień dotyczą
cych służb ekonomicznych poruszaliśmy 
niejednokrotnie w publikacjach wywo
dzących się z ankiety o „Pozycji ekono
misty” oraz w artykule „Có dalej" Z. G. 
nr 45/62.

2) Ciekawa fragmenty tej narady po
staramy się wydrukować w najbliższych 
numerach naszego pisma.

3) Ponieważ sprawom tym poświeciliś
my dużo miejsca i jeszcze do nich po
wrócimy, w tym artykule szerzej nie 
będziemy ich rozwijać.

bowiem swa postawą wyraźnie od
cinają się od typowego przecież dla 
naszego przemysłu poszukiwania 
źródeł rozwoju produkcji przede 
wszystkim w inwestycjach. I zaj
mując się wszechstronnie sprawami 
organizacji praey wykazują, że na 
drodze tej można nie tylko szukać, 
ale też wiele znaleźć,
WIESŁAW SZYNDŁER-GŁOWACKl

i Ponadto, warto również abyśmy 
podejmując decyzję w £ prawie ogra
niczenia importu .surowców do pro
dukcji towarów ńa potrzeby rynku 
krajowego i w sprawie zwiększenia 
eksportu kosztem rynku krajowego 
pamiętali o szczególnych założeniach 
polityki rynkowej, przyjętych już na 
rok bieżący, a specjalnie aktualnych 
w przyszłym roku. Chodzi tu o akty
wizację sprzedaży wyrobów przemy
słowych w celu odciążenia rynku ar
tykułów żywnościowych, o którym 
była m. In. mowa w artykule Mini
stra Handlu Wewnętrznego M. Lesza 
w nr 46/62 „Życia".'Realizacja tego 
postulatu, niezbędna dla utrzymania 
stabilizacji rynku 1 osiągniętego po
ziomu dochodów realnych ludności, 
możliwa jest tylko wówczas, gdy 
damy ną rynek odpowiednio atrak
cyjny asortyment wyrobów prze
mysłowych.

Wydaje się, że o fakcie tym po
winniśmy pamiętać przy każdej de
cyzji, dotyczącej ograniczenia impor
tu rynkowego i rozszerzenia ekspor
tu artykułów rynkowych oraz przy 
podejmowaniu wszelkich prac, zmie
rzających do realizacji planów pro
dukcji rynkowej.

rygodnej informacji, Dotyczy to za
równo informacji o przemianach za
chodzących ‘ w innych przedsiębior
stwach, czy zjednoczeniach, jak rów
nież o informacji w samym przed
siębiorstwie- Brak przede wszystkim 
dokumentacji ekonomicznej, a także, 
co jest jeszcze mniej pocieszające, 
brak takiej dokumentacji ekonomi
cznej, która by pozwoliła na gospo
darcze uargumentowanie propono
wanych zmian technicznych.

★
Nie można nie przeceniać znacze

nia mających ukazać się w ramach 
prawnych tych wszystkich innowa
cji. Oczywiście sam fakt podniesie
nia roli ekonomisty, jego pozycji o- 
raz ochrony prawnej jego zawodu 
i tytułu, jest jednym z etapów 
wzmocnienia i usprawnienia orga
nizacji oraz metod zarządzania i 
planowania gospodarką. Nie można 
się łudzić, że samo podkreślenie ran
gi ekonomisty bez dokonania daleko 
idących zmian w systemie zarządza
nia i planowania gospodarką wpro
wadzi od razu możliwości racjo
nalnej analizy ekonomicznej. Nie
mniej jednak może to pomóc w zli
kwidowaniu wielu nieprawidłowości 
i błędów w praktyce gospodarowa
nia.

konieczność igrania posunięć do
tyczących służb ekonomicznych ze 
zmianami w zarządzaniu i planowa
niu podkreślił wicepremier Szyr, 
mówiąc, że przedsięwzięcia te muszą 
się odbywać równolegle. Równocześ
nie wicepremier E. Szyr powiedział, 
że najlepszą drogą do tych zmian 
jest zwiększanie, przy .pomocy eks
perymentów samodzielności przed
siębiorstw, zwiększanie działania 
bodźców pośrednich i bezpośred
nich itp. Wiele więc również zależy 
tu od nauk ekonomicznych, a także 
od właściwego klimatu W jakim bę
dą dokonywały się wspomniane wy
żej przemiany. [ • '

SZWARC

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
PRACOWNIKA FIZYCZNEGO

SPÓŁDZIELNI JAKO JEJ
funkcjonariusza

W myśl art. 46 8 2 dekretu z 13 
czerwca 1946 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okre
sie odbudowy Państwa, zwanego po
tocznie Małym kodeksem karnym 
odpowiedzialności karnej,- przewi
dzianej dla urzędników, ulegają 
również członkowie *wladz i funk
cjonariusze spółdzielni.

Na tle tego przepisu powstała 
wątpliwość przy rozpoznawaniu na
stępującej sprawy:

Ę. P. został oskarżony z art. 287 § 
2 kodeksu karnego *) o to, że jako 
członek Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy Kominiarzy, działając w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej dla 
siebie i innych osób, poświad
czył nieprawdę podawszy w 
sporządzonych rachunkach na re
mont kotłów prace nie wykonane 
jak też ceny nie obowiązujące,.czym 
spowodował niesłuszną wypłatę dla 
Rzemieślniczej. Spółdzielni Pracy 
Kominiarzy kwoty 214 821 zł 37 gr 
przez co naraził Zakłady Przemysłu 
Terenowego w A. na straty w po
wyższej wysokości. f

Sąd Wojewódzki zamiast przestęp
stwa z art. 287 k. k. przypisał W. T. 
przestępstwo łagodniejsze, za które 
przewidziana jest kara do 5 lat wię
zienia, a mianowicie wyłudze
nie mienia społecznego w myśl 
przepisów o odpowiedzialności za 
przestępstwa przeciwko własności: 
społecznej i na tej podstawie skazał* 
go na 3 lata więzienia i 5000 zł 
grzywny. Sąd Wojewódzki uznał, że 
oskarżony, jako brygadzista Rze
mieślniczej Spółdzielni Pracy Komi
niarzy, ą więc pracownik fizyczny, 
(kotlarz), nie może być uważany za: 
urzędnika ani w rozumieniu art. 292 
k. k., ani też w rozumieniu art. 46 
m. k. k., pomimo tego, że przy re
moncie 4 kotłów, o które chodzi w 
tej sprawie, był zatrudniony nie tyl
ko jako pracownik fizyczny, lecz że 
również obowiązany był wykonywać 
czynności wymienione w piśmie 
Spółdzielni, a mianowicie sprawo
wać nadzór nad pracami brygady, 
sporządzać rachunki przejściowe i 
końcowe, na podstawie dziennika 
robót prowadzić tzw. karty Bz, a 
więc rozliczać zarobki pracowni
ków, oraz brać udział w komisjach 
przy odbiorach technicznych i ko- 
laudacyjnych.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
oskarżony E. P. wniósł rewizję, za
rzucając m. in. błędną ocenę przez 
Sąd Wojewódzki okoliczności fak
tycznych przyjętych za podstawę 
wyroku oraz rażąco surowy wymiar 
kary.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 16 listo
pada 1961 r. nr II K 982/59 udzielił 
następującego wyjaśnienia:

O tym, czy dany pracownik spół
dzielni jest jej funkcjonariuszem w 
rozumieniu art. 46 m. k. k., decydu
ją wszystkie wykonywane przez nie
go czynności na podstawie uzasad
nionego prawnie zlecenia jej zarzą
du, a nie to, która z tych czynności 
(praea fizyczna, czy funkcje admi
nistracyjne) ma charakter zajęcia 
głównego ani też rodzaj pobieranego 
za nie wynagrodzenia (pracownika 
fizycznego albo umysłowego).

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

„(...) pogląd prawny Sądu I in
stancji jest błędny, gdyż w świetle 
wymienionych wyżej obowiązków 
pracowniczych oskarżonego, które 
dotyczą administracji, oskarżonego 
należy uważać nie tylko za pracow
nika fizycznego (kotlarza), lecz rów
nież za funkcjonariusza Spółdzielni 
Pracy Kominiarzy. Wykonywanie 
bowiem tych czynności zostało zle
cone oskarżonemu przez Zarząd 
Spółdzielni, który — jak się wyda
je. sądząc z treści wymienionego 
wyżej pisma — był dó tego upraw
niony, a oskarżony podjął się je wy
konywać 1 faktycznie wykonywał, 
Oskarżonego, gdy chodzi o te czyn
ności należy więc uważać za funk
cjonariusza Spółdzielni. O tym bo
wiem czy dany pracownik spółdziel
ni jest jej funkcjonariuszem w ro
zumieniu art. 46 m. k. k. decydu
ją wszystkie wykonywane przez 
niego czynności na podstawie uza
sadnionego prawnie zlecenia jej za
rządu, a nie to, która z tych czyn
ności (praca fizyczna, czy funkcje 
administracyjne) ma charakter zaję
cia głównego, ani też rodzaj pobie
ranego za< nie wynagrodzenia (pra
cownika fizycznego albo umysłowe
go).

W tym stanie rzeczy nie było 
więc przeszkód w zastosowaniu do 
czynu oskarżonego tych przepisów 
kodeksu karnego, które traktują o 
przestępstwach urzędniczych, a w 
szczególności wymienionego w akcie 
oskarżenia art. 287 § 2 k. k. (...)". *)

I) Art, 287, i 1. Urzędnik poświadcza
jący nieprawdę co do okoliczności, ma
jącej znaczenie prawne, podlega karze 
więzienia do lat 8.

g 3. Jeteli sprawcą działa w celu osiąg
nięcia korzyści majątkowej lub osobistej 
dla siebie lub innej osoby, podlega ka
rze więzienia do lat 10.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OBRÓT HANDLOWY 
MATERIAŁEM SIEWNYM

Ukazało się rozporządzenie Mini
stra Rolnictwa z dn. 23 października 
1962 r. w sprawie krajowego obrotu
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handlowego materiałem siewnym ro
ślin rolniczych^ warzywnych', ozdob
nych i zielarskich (Dz. U. Nr 58. póz. 
285), które z w a ż n o ś ę i ą ó d 30 I i- 
st opada 1962 r. normuje, j a kie 
przedsiębiorstwa państwowe i spół
dzielcze a ew. także jednostki go
spodarki nieuspołecznionej; upoważ
nione są do obrotu handlowego ma
teriałem siewnym i w jakim za
kresie.

Przedsiębiorstwa zgrupowane w 
Zjednoczeniu Hodowli Roślin i Na
siennictwa obowiązane są do prowa
dzenia sprzedaży nasion rolniczych 
na cele siewne bezpośrednim odbior
com przez własne placówki tereno
we lub przez spółdzielcze placówki 
handlowe ź którymi zawrą odpo
wiednie umowy w ramach określo
nych planami zaopatrzenia w mate
riał siewny gospodarstw rolnych, po
łożonych w rejonach obsługiwanych 
przez te przedsiębiorstwa.

Począwszy od dnia 1 lipca 1963 r. 
producenci nasion 25 roślin rolni
czych i warzywnych wymienionych 
w załączniku do rozporządzenia bę
dą mogli wyprodukowane nasiona 
sprzedać t y 1 k o : a) przedsiębiorst
wom zgrupowanym w Zjednoczeniu 
Hodowli Roślin i Nasiennictwa — 
jeśli chodzi o rośliny rolnicze i b) 
Centrali Nasiennictwa Ogrodniczego 
i Szkólkarstwa — jeśli chodzi o roś
liny warzywne.

Placówki prowadzące obrót ma
teriałem siewnym powinny posia
dać: 1) odpowiednie pomieszczenia 
i urządzenia magazynowe, w szcze
gólności zabezpieczające materiał 
przed zmieszaniem, zniszczeniem 
lub obniżeniem jego wartości, 2) Wy
posażenie w legalizowane wagi i 
przyrządy pomiarowe dla oceny war
tości materiału siewnego, 3) perso
nel fachowy.

Z dniem 29 listopada br. utraciło 
moc dotychczasowe zarządzenie Mi
nistra Rolnictwa z dn. 22.IV.1959 r. 
w sprawie obrotu materiałem siew
nym (Monitor Polski Nr 50, poz. 
223).

poczynania
W Bydgoszczy odbyła się niedawno 

(17.XI. br.) Konferencja naukowa, poświę
cona sprawie rozmieszczenia produkcji 
rolnej i osadnictwa w województwie byd
goskim. Konferencję zorganizował Komi
tet Przestrzennego Zagospodarowania Kra
ju PAN. Na konferencji wygłoszono trzy 
referaty: 1., Prof. dr R. Galon - „Pod
stawy fizjograficzne rolnictwa wojewódz
twa bydgoskiego". 2. Mgr W. Maksymo
wicz - „Dyskusyjne problemy rozmiesz
czenia i rozwoju produkcji rolniczej w 
województwie bydgoskim". 3. Mgr inż. 
R, Miller — „Dyskusyjne problemy roz
woju wiejskiej sieci osadniczej woje
wództwa bydgoskiego".

Prof. Galon zajął się w swoim refera
cie fizjografią terenu- woj. bydgoskiego, 
wskazując na naukowo uzasadnione kie
runki rozwoju produkcji rolnej. Postu
lował on m. in. zwrócenie większej uwa
gi na wzrost udziału kultur przemyslo- ' 
wych (burak cukrowy, len, cykoria itp.) 
w strukturze upraw.

Mgr W. Maksymowicz, przewodniczący 
WKPG, scharakteryzował strukturę spo
łeczno-gospodarczą woj. bydgoskiego,' 
wskazując na Jej tle na drogi intensyfi
kacji produkcji rolnej. W planie pers
pektywicznym zakłada się zmniejszenie1 
udziału w strukturze zasiewów upraw 
zbożowych oraz ziemniaków (Z 75,0 proc, 
w 1960 r. do 62,0 proc, w 1980 r.) na 
rzecz zwiększenia uprawy roślin strącz
kowych na ziarno, przemysłowych, pa
stewnych i warzyw (udział upraw pa
stewnych ma wzrosnąć z 12,5 proc, w 
1960 do 21,1 proc, w 1980 r.).

W dyskusji wzięło udział 14 mówców; 
między innymi zabrali głos profesorowie: 
Beriko, Dębiński, Dziedzic, Galon, Man
teuffel, Olszewski, Różański. Dyskusję 
podsumował krótko doc. Kostrowicki

Mówcy zwracali uwagę na to, czy plan 
zmniejszenia udziału w strukturze zasie- 

■ wów. upraw zbożowych i ziemniaków 
nie jest zbyt ryzykowny, a to przede 
wszystkim ze względu na warunki fizjo
graficzne ziemi kujawskiej (mało opa
dów). Wyrażono pogląd, że zaplanowany 
wzrost udziału pastewnych w strukturze 
upraw Jesj zbyt duży. Przede wszystkim 
dlatego, że rejon bydgoski to teren zbóż 
i okopowych, zastanawiano sie, czy zapla
nowanego wzrostu produkcji pastewnych 
nie można osiągnąć m. in. przy pomocy 
przemysłu przetwórczego (cukrowni, go
rzelni itd.). Wzrost produkcji buraka i 
ziemniaka dostarczałby poprzez te zakła
dy; paszy dla rolnictwa. Podkreślano, że 
przedstawione plany nie uwzględniają 
bilansu wodnego, a właśnie brak wody 
może limitować wzrost produkcji rolnej, 
jej intensyfikację.

W dyskusji podano w wątpliwość, czy 
zaplanowany wzrost wydajności zbóż jest 
dostatęczny.. Wyrażono pogląd, że wydaj- 
nóść ' ta, uwzględniając zwłaszcza zapla
nowany wzrost nawożenia może wzros
nąć do. więcej niż 27 q.

Zwrócono również uwagę, że przedsta
wione plany wzrostu produkcji rolnej 
nie są jeszcze dostatecznie powiązane z

fizjografią' terenu woj. bydgoskiego, że 
• brak, jest - wystarczającego udokumento
wania naukowego, czy są realne. Wiedeń . 
z mówców zasygnalizował, że w planach 
tych brak powiązań międzyregionalnych.

W 'dyskusji podkreślono, że zaprezento
wany plan zagospodarowania przestrzen
nego, sieci osadniczej jest eksperymen- 

. teni bez precedensu nie tylko w Polsce, 
lecz 1 w krajach obozu' socjalistycznego. 
Przeprowadzone badania dały odpowiedź, 
gdzie i Jak rózmieszczać budownictwo 
wiejskie. Jest to oczywiście wstępny pro
jekt, który należy jeszcze dopracowywać. 
Winien on być bardziej elastyczny tak, 
by można go' było zmieniać, gdy zmienią 
się warunki.

Konferencja w Bydgoszczy Jest nie
zwykle cenną inicjatywą. Pozwoliła ona 
podsumować pierwsze doświadćzenla w 
konstruowaniu naukowo uzasadnionych 
planów rozwoju produkcji rolnej i roz
mieszczenia inwestycji budowlanych na 
wsi. Doświadczenia te winny być i za
pewne będą wykorzystane przez inne 
województwa. (Z tą myślą zwrócono się 
z apelem do naukowców — geografów fi
zycznych, by dostarczyli opracowań, Ja
kie kultury uprawiać najlepiej w da
nych, możliwie małych rejonach). Oczy
wiście wykorzystanie tych doświadczeń 
będzie mogło być zapewnione, jeśli ich 
przekazywanie zostanid ujęte w zorgani
zowanej planowej akcji. To samo doty
czy naukowego opracowania omówio
nych planów w poszczególnych woje
wództwach. Tu nie można czekać tylko 
na inicjatywę tych województw czy 
ośrodków naukowych.

Wreszcie ostatnia sprawa. W opraco
waniu omówionych planów zbyt mały 
udział wzięli ekonomiści. Zwracał na to 
uwagę dr Winiarski, który zabierał głos 
w Imieniu członków Bydgoskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego. Zgłosił on goto
wość bydgoskich ekonomistów do wzię
cia szerszego udziału w dalszym opraco
wywaniu tych planów. Nalcżjy sądzić, że 
glos ten wezmą także pod uwagę inne 
województwa, gdy będą opracowywały 
podobnego rodzaju plany.

(mim)

A oto plany 
(w q/ha).

4 zboża 
pszenica 
żyto 
buraki cukr. 
ziemniaki

wzrostu

Plan wzrostu

1960 r.
18,3
18,5
17,2 

244,0 
129,0

obsady

produkcji rolnej

Wzrost 
1980 r. w proc.

ZATWIERDZANIE 
DOKUMENTACJI GEOLOGICZNEJ 
W SPRAWIE WÓD PODZIEMNYCH

ha użytków rolnych (w 
stawia się. następująco:

27,7
33,5
22,4 

340,0 
220,0

zwierząt 
sztukach)

151 
181 
130 
139 
171

na 100 
przed-

Inleresufaca publikacja 
o gospodarce wodnej

Mea culpa...

Prezes Centralnego Urzędu Geolo
gii zarządzeniem z dnia 27 paździer
nika 1962 r. (Monitor Polski Nr 80, 
poz. 374) określił dokładnie w jakich 
przypadkach zatwierdzenie doku
mentacji geologicznej zawierającej 
ustalenie zasobów wody pod
ziemnej dokonywane dla budo
wy ujęcia należy bezpośrednio 
do niego. Równocześnie zarządzenie 
upoważniło organy do spraw geolo
gii prezydiów wojewódzkich rad na
rodowych (rad narodowych miast 
wyłączonych z wojewóztwa) — do 
zatwierdzania dokumentacji^ geolo
gicznej w innych przypadkach.

WYSOKOŚĆ 
MARZ DETALICZNYCH 

DLA NIEKTÓRYCH RODZAJÓW 
TOWARÓW

bydło 
trzoda
owce 
kury

Obsada koni

1960 r.
37,4
70,3
19,8

263,0

Wzrost 
1980 r. w proc.

78
95
25

443

209
135
126
169

ma zmniejszyć się z 13,8
szt. w 1960 r. do 6,8 sztuk w 1980 r. (spa
dek o 51 proc.).

Produkcja globalna rolnictwa woj. byd
goskiego ma wzrosnąć w okresie 1961- 
1980 o ok. 70 proc. Przyjmując nakłady 
inwestycyjne w rolnictwie w latach 1961— 
65 za 100, wskaźnik ich wzrostu powinien 
wynosić 138,3 w latach 1976—198Ó. Z na
kładów tych na mechanizację ma przy
padać 46 proc., budownictwo gospodar
cze — 31,1 proc., melioracje — 14,3 proc., 
elektryfikację — 5 proc. ,inne — 3,6 proc. 
Zatrudnienie ma zmniejszyć się z 23 do 
20 osób na 100 ha użytków rolnych.

Referat mgr inż. R. Millera był uzu
pełnieniem powyższych założeń, stano
wiąc próbę realizacji zasady integral
ności planowania gospodarczego i prze
strzennego. Konkretyzował on lokaliza
cję inwestycji na wsi. Referent wskazał 
między innymi na konkretne sumy 
oszczędności w Inwestycjach, które- już 
dało planowanie przestrzenne. Wszystkie 
trzy jeferaty były bogato ilustrowane 
planszami, które obrazowały poszczegól
ne zagadnienia w skali 'województwa 
bądź wybranych powiatów.

Redakcja Zeszytów Problemowych 
„Przeglądu Technicznego" poświęci
ła swój ostatni numer zagadnie
niom gospodarki wodnej. Całość 
problematyki związanej z właściwie 
prowadzoną gospodarką wodną za
sługuje, z wielu racji, na większe 
niż dotychczas zainteresowanie ca
łego społeczeństwa, a przede wszy
stkim jego kadry technicznej. Istota 
problemu jest złożona i zajmuje po
czesne miejsce w hierarchii proble
mów -gospodarki .narodowej, bo 
„szczególna specyfika gospodarki 
wodnej wynika z faktu, że jest ona 
ściśle związana z całym życiem go
spodarczym kraju, że nie istnieje 
sama w sobie i dla siebie, lecz tkwi 
w przemyśle i rolnictwie, w gospo
darce komunalnej i energetyce, w 
żegludze' i urbanistyce... Woda sta
nowi w jednym przypadku suro
wiec, w innym — nieodzowny czyn
nik procesów technologicznych, a 
jeszcze w innych — źródło energii 
lub drogę fraifsjfortti. "Wfćśżde W 
da na równi z powietrzem jest ab
solutnie niezbędna do istnienia i 
rozwoju życia biologicznego". Stąd,

„walka o należyte zharmonizowanie 
obiegu wody, to walka o ziemię, o 
możliwości rozwoju, o bogactwo na
rodu. Nieuregulowany obieg wody 
to erozja gleb, głód ziemi i w kon
sekwencji nędza".

Szczególnie na obecnym etapie 
szybkiego tempa uprzemysłowienia 
kraju, a równocześnie intensyfikacji 
gospodarki rolnej i wzrostu urbani
zacji kraju, problem zaspokojenia 
wzrastającego zapotrzebowani^ na 
wodę dla przemysłu, rolnictwa i 
miast staje się jednym z czołowych 
zagadnień.

Nie ma więc wątpliwości, że te
mat któremu został poświęcony Ze
szyt Problemowy wybrany został 
jak najsłuszniej i z racji ciężaru ga
tunkowego omawianego problemu 
powinien znaleźć czytelników nie 
tylko wśród specjalistów gospodarki 
wodnej, ale i wśród ekonomistów, 
inżynierów każdej z dziedzin prze- ' 
myślii, handlu,' transportu, a także 
wśród publicystów ekonomicznych i 
dziennikarzy.

W odpowiedzi na mój reportaż 
„O trzech antybohaterach" („Życie 
Gospodarcze" z dnia 9 września br.) 
•otrzymałem list z gliwickiego od
działu „Prozametu". Czytamy w 
nim między innymi:

1) Stwierdzamy z całą odpowiedzialno
ścią, Iż rozdział artykułu „na etapo
wych bezdrożach” jest Jednym wiel
kim nieporozumieniem. Pismem znak: 
TI/14860/59 z dnia 24 sierpnia 1959 r. 
Z. U. P. Nysa zleciły nam za wiedzą 
swego Zjednoczenia opracowanie cytu- 
tujemy „założeń projektu 1 dokumen
tacji techniczno-kosztqrysowej na budo
wę drugiej hali aparatuty chemicznej’' 
koniec cytatu.

A więc twierdzenie, że to na deskach 
kreślarskich „Prozametu” urodziła się, 
jako nasz pomysł wyłącznie, nowa hala 
nie odpowiada faktom.

Zgodnie 'źe, zleceniem opracowaliśmy 
w marcu 1960 r. założenia budowy hall 
aparatury chemicznej (Nr arch. opraco
wania BO-8171), w których określono 
koszt budowy hali w wysokości 99 min 
złotych. Na posiedzeniu ZOPI Zjedno
czenia zatwierdzono opracowane przez 
nas założenia, a nie odrzucono, jak po
dano, w artykule (patrz protokół ZOPI 
z 26 marca 1960 r.).

Równolegle opracowywaliśmy założe
nia rozbudowy zakładu (Nr arćh. opra
cowania BO-8926 listopad 1960), w któ
rych opracowano kompleksowo zagad
nienie rozbudowy zakładu, w tym rów
nież wydziału budowy aparatury che
micznej.

2) Po zatwierdzeniu założeń rozbudo
wy zakładu opracowano projekt wstęp
ny (Nr arch. oprać. BO-9340 luty 1961), 
w którym koszty obliczono w wysoko
ści 358,7 min zl Inwestycji przemysło
wych 1 13,8 min zł inwestycji towarzy
szących.

Projekt ten został na posiedzeniu 
ZOPI Zjednoczenia, odbytym 26 kwie
tnia 1961 r. (prot. Nr 40/61), odrzucony 
z uwagi na konieczność wprowadzenia

•a) dokładniejszą analizą potrzeb 'in
westycyjnych w ramach PW;

b) produkcja wydziału wzrosła p oko
ło 6 proc. ' ?

4. Stwierdzenie Autora .cytujemy, że 
„wszystko robi się na chybcika” 'jest 
wręcz niepoważne.

Chyba nikt bardziej aniżeli my pro
jektanci nie widzimy jaskrawiej, bo na 
co dzień, btędów wynikłych z „po
spiesznego” projektowania. Od wielu 
lat dążymy w swojej pracy do stworze
nia warunków (które oczywiście tylko 
w malej mierze zależą od nas), w któ
rych proces projektowania przebiegałby 
planowo 1 w których projektant zna
lazłby dość czasu na dogłębne prze
myślenie całości zagadnień projekto
wych, które z każdym rokiem z uwagi 
na rozwój przemysłu stają się bardziej . 
skomplikowane.

Zwracamy uwagę Redakcji na fakt, 
iż hala wydziału aparatury chemicznej 
została zaprojektowana, w okresie trzech 
mlesię’cy (projekt wstępny i technlczno- 
roboczy).

5. Na zakończenie sądzimy również, 
że pożyteczne byłoby gdyby Autor 
artykułu piszący o trzech antyboha
terach po rozmowie z dwoma (Inwe
stor 1 Wykonawca), przyjechał i rozma
wiał z tym trzecim (Biuro Projektów) 
o którym to i.antybohaterze” na pod
stawie rozmów z Inwestorem 1 wyko
nawcą - stworzył sobie tak wysoce 
niekorzystny obraz.

*

Ad 1. Tylko obsesją winy tłuma
czyć można chęć usprawiedliwienia 
się z grzechów niepopełnionych. 
W reportażu pisałem: „Myśl o dru
gim etapie otrzymała cielesne 
kształty w roku pańskim 1960, w 
miesiącu marcu. Wtedy zrodziło się 
założenie uwzględniające nakłady 
w wysokości dziewięćdziesięciu kil
ku min złotych. Na stołach kreślar-

T. Z.

ZAKRES DZIAŁANIA 
INSPEKTORATU GOSPODARKI 
PALIWOWO-ENERGETYCZNEJ

KOORDYNACJA 
DZIAŁALNOŚCI USŁUGOWEJ

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

posiada do upłynnienia

Ktman

Zarządzenie nr 128 Ministra Han
dlu Wewnętrznego (Dz. Urz. MHW 
Nr 32, poz. 79) ustaliło wysokość 
marż detalicznych, przysługujących 
przedsiębiorstwom i zakładom han
dlu detalicznego przy sprzedaży to
warów produkcji państwowego prze
mysłu kluczowego.

Marże te wynoszą: przy Odzieży, 
ubiorach, okryciach i bieliźńie od 
10—25 proc., przy tkaninach od 7— 
13 proc., przy obuwiu od 7—25 proc.

Minister Handlu Wewnętrznego i 
Przewodniczący Komitetu Drobnej 
Wytwórczości okólnikiem nr 6 z 
dnia 6 września 1962 r. (Dz. Urz. 
MHW Nr 32, poz. 81) zalecili zawie
ranie porozumień terenowo-branżo- 
wych w sprawie działalności w usłu
gach świadczonych na rzecz ludnoś
ci, zwłaszcza w zakresie! 1) napra
wy i instalatorstwa tele i radiotech
nicznego, 2) naprawy artykułów 
zmechanizowanego sprzętu gospo
darstwa domowego i 3) usług oftal- 
micznych.

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 26 lipca 1962 r. ustaliła 
szczegółowy zakres działania Pań
stwowego Inspektoratu Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej (Dż‘.U. Nr 
46, poz. 224).

Wspomniany Inspektorat jest or
ganem Ministra Górnictwa i Ener
getyki, do którego właściwości na
leży całokształt spraw z zakresu 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
oraz sprawowanie państwowego n a- 
dzoru i kontroli w tym za
kresie.

Pracownicy Inspektoratu i jego 
oddziałów terenowych przeprowa
dzają kontrolę przestrzegania prze
pisów i zasad w zakresie gospodar
ki paliwowo-energetycznej w zakła
dach przemysłowych, handlowych, 
usługowych i innych.

Jednostki gospodarki uspołecznio
nej obowiązane są udostępnić In
spektoratowi niezbędne materiały, o- 
pracowania i informacje w zakresie 
gospodarki paliwowo-energetycznej.

5T 15..)85 - WI. W

szeregu 
conych 
zakładu 
w dniu

drugorzędnych poprawek zale- 
przez ZOPI. Ostatecznie PW 
został zatwierdzony przez ZOPI 
18 maja 1962 r. (prot. Nr 45/61)

skich „Prozametu" w 
urodziła się wówczas 
więcej..."

Parafrazując znane 
rzec można: „wina ma -

Gliwicach 
hala i nic

przysłowie

na kwotę wyżej podaną z tym, że do 
realizacji w latach 1961/65 dopuszczono 
208 min zl łącznie z budownictwem 
mieszkaniowym.

3. Porównanie przez Autora artykułu 
kosztów budowy jednej hali z kosztami 
rozbudowy całego zakładu jest chyba 
najbardziej oczywistą pomyłką.

W rzeczywistości hala kosztowała we
dług pierwotnych założeń (BO-8171) — 
99.0 min zł, a według PW rozbudowy 
zakładu (BO-9340) - 115.6 min zl tj. 
koszta wzrosły o ok. ’17 proc., a nie 
kilkakrotnie, jak podaje Autor arty
kułu.

Należy zaznaczyć, iż wzrost kosztów 
o 17 proc, jest uzasadniony następują
cymi względami:

__  duże oćzy...“ 
Bo Czytelnik, nie uprzedzony do 
tekstu, w powyższym nie doszuka
się oskarżenia, tym bardziej jeśli 
wife, iż Biuro Projektów nie jest
instytucją, która sama 
daje zlecenia, a czyni 
inwestor...

Owszem, pisałem też:

sobie wy
to zwykle

,co znaczy

OOCWKIE

S ARMATURĘ PRZEMYSŁOWĄ — kurki i zawory różne figury 
• ARTYKUŁY ŚRUBOWE • PŁYTY FUNDAMENTOWE do 
silnika R6DV-136 • POMPY 2-TŁOKOWE 3/4 2TR-2 • POM
PY WODNE TRYBIKOWE • POMPY RK-125 bez przekł., kom
pletne z częściami • POMPY WTRYSKOWE BPE 1A 60 A03 
# POŁĄCZENIA OBROTOWE TUBY GŁOSOWEJ • PRZE
KŁADNIĘ (sprzęgło) do silnika 6 NVD-24 • SILNIKI ELEKTR. 
0,44 KW 110V • PRZETWORNICE K-522 8-lampowe • PRZE
ŁĄCZNIKI WARSTWICOWE • WYŁĄCZNIKI WARSTWICO- 
WE • TRANSFORMATORY • LATARNIE NAWIG., KOT
WICZNE, RUFOWE, TOPOWE, BURTOWE, AWARYJNE (elektr. 
i naft.) • WOLTOMIERZE 110V — 150V • REFLEKTORY 

SAMOCHODOWE małe • ŻARÓWKI 12V — 110V • AMOR
TYZATORY PRAWE „Lublin” • KOTWICE „HALA” 500 kg 
oraz 4-łapowe 25 i 30 kg • USZCZELKI „SIMMERA” • PRO
WADNICE — LINOWE • PODSTAWY I POKRYWY ŁOŻY
SKA • TULEJE • KORPUSY DŁAWICY • KOŁA POMPY 
BALAST • ŁOŻYSKA z proszku żelaza i inne • KOŁA STOŻ
KOWE • ZAMKI DRZWIOWE I MEBLOWE • GWINTOWNIKI 
od 11/4 „do 2” • SEGMENTY DO PIŁ „WAGNERA” • MA
NOMETRY PAROWE I OLIWNE • OBROTOMIERZE (tacho
metry) • ZASUWKI WENTYLACYJNE z tworzywa • UCHWY
TY DO NACZYN typ A JO 7 • WIESZAKI LEKKIE przykrę
cane JO 5 • PASY KLINOWE I PĘDNE • TAŚMY WŁAZOWE 
ZBROJONE • PÓŁKI POD KOMPAS • PAPIER ŚCIERNY NR 7 
• KLEJ AG • KOTWICE 25 i 30 kg • BUTLE DO SPRĘŻO
NEGO POWIETRZA V-60 1 z zaworem do silnika Puck B-120.

•W pierwszej kolejności' będą realizowane
•zamówienia przedsiębiorstw, państwowych 
i-uspołecznionych, a następnie prywatnych. 
Bliższych Informacji udziela Dział Zaopa
trzenia, tel.-270-81, 230-88.

nowa hala bez programu dostoso
wania do niej istniejących wydzia
łów oraz budowy obiektów towa
rzyszących? Odrzucono więc zało* 

. żenią...“ itd. Przepraszam więc za 
nieścisłość. Niev odrzucono, - , lecz 
kompetentni doszli bo Wniosku, że 
założenia uwzględniające li tylko 
halę są niewystarczające, z tego 
powodu stanowią dziwoląg i zlecili 
opracować projekt rozbudowy ca
łego zakładu (vide pismo „Proza
metu").

Ad. 2. Nie mam nic do dodawa
nia .Autor listu sam pisze: „Pro
jekt ten został na posiedzeniu ZOPI 
Zjednoczenia., odrzucony z uwagi na 
konieczność wprowadzenia szeregu 
drugorzędnych poprawek..." Dla jed
nych poprawki te były rangi dru
gorzędnej, dla innych nie. Decydu
je punkt widzenia...

Ad 3. Trzeba było spokojnie 
przeczytać tekst. Chodziło mi tyl
ko o to, źe gdy obiekt w N’ ;ie 
przyjmowano do planu pięciolet
niego miał on (obiekt) kosztować 
sześć razy mniej, od wartośbi za- 
fiksowanej przy rewizji planu. Na
tomiast, w kwestii różnicy kosztów 
między założeniami pierwotnymi, 
a projektem wstępnym oraz pro
jektem techniczno-roboczym oka
zuje się. że obie strony mają niezłe 
rozeznanie. Wystarczy porównać 
to. co na ten temat pisze „Proza- 
met“, z tekstem reportażu.

Ad 4. I tym razem nie mam za
sadniczo nic do dodawania. Chvba 
tyle, że wierzę dyrektorowi oddzia
łu, iż „dąży w swojej pracy do 
stworzenia warunków..." itd. Ale 
co zrobić jeśli w przypadku Nysy 
sporo opracowań wykonano jednak 
„na kolanie"? Takie są fakty, któ
re na własne oczy oglądałem. Czy 
tym gorzej dla faktów?

Ad 5. Mea culpa... Rzeczywiście, 
nie byłem w Gliwicach.

HENRYK WEBER

STOCZNIA 
im. KOMUNY PARYSKIEJ

w Gdyni, 
ul. Czechosłowacka 3

POSIADA
PO UPŁYNNIENIA ROŻNE

• MATERIAŁY
! URZĄDZENIA

• ZAWORY • ZASUWY • 
ŚRUBY • WKRĘTY# KOŁNIE
RZE • RÓŻNE ZŁĄCZA • 
BLOCZKI LINOWE • NARZĘ
DZIA * POMPY • SILNIKI 
ELEKTRYCZNE • ŚCIERNICE 

itp.
Bliższych informacji w sprawie 
sprzedaży wyż. wym. materiałów 
udziela Dział Ekonomiki Zaopa
trzenia, telefon 21-19-75 wewn. 229 
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■DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stalaniu norm pracy 1 w podziale 
pracy między załogą. Główny sens 
tworzenia tego rodzaju komitetów 
produkcyjnych w przedsiębiorst
wach i na budowach — powiedział 
Chruszczów — polega na tym, aby 
wciągnąć do kierowania sprawami 
przedsiębiorstwa szerszy krąg pra
cujących.

Dyrektorzy przedsiębiorstw będą 
składać komitetowi sprawozdania 
o pracy przedsiębiorstwa i będą się 
go radzić w najważniejszych spra
wach? Jednakże dyrektor powinien 
podejmować decyzje Samodzielnie 
i w całej pełni odpowiadać przed 
państwem za sytuację w przedsię
biorstwie.

Przebudowa organów kierujących 
życiem gospodarczym ma zapewnić 
skoncentrowanie całej ^twagl na 
głównych zagadnieniach ekonomi
cznych, na rozwoju produkcji, wy
korzystaniu rezerw i na szybszym 
wprowadzeniu w życie osiągnięć 
nauki. Ma ona również ułatwić do
bór odpowiednich kadr na stano
wiska kierownicze i usprawnić kon
trolę realizacji dyrektyw partii i 
rządu.

racjonalnego gospodarowania — to 
druga grupa zagadnień omawianych 
na ostatnim plenum KC KPZR. Re
ferat N. S. Chruszczowa i uchwa
la plenum są w tej dziedzinie kon
tynuacją 1 rozwinięciem szerokiej 
dyskusji prowadzonej na długo 
przed plenum wśród ekonomistów

świadczył N. S. Chruszczów - jest 
obecnie najbardziej racjonalne i 
najbardziej skuteczne wykorzysta
nie zasobów materiałowych i fi
nansowych oraz rezerw siły robo
czej, bogactw naturalnych i zdoby
czy techniki. Co to oznacza? Ozna
cza to oczywiście, że już w mo-

rezerwy w planie, wewnętrzna zgo- centralnego 1 terenowycn organów krajami socjalistycznymi należący*
dność planu, ścisłość przęwidywa- planowania. Centralny organ pla- ml do RWPG. We wpolczesnycn
ńia 1 technika bilansowania. nowania winien być „organem plą- warunkach — oświadczył Chrusz-.... - - - - - ■ .4_  . musiża PkMttnWtCL-oWreszcie liczba i rodzaje wskaź-
ników planowych. Stosowane obe
cnie wskaźniki — stwierdza N. S. 
Chruszczów — nie dają możliwości 
pełnej oceny pracy przedsiębiorstw,

nowania waukóweg^ czow — wzrasta nasza , odpowie-
cym alę wysokim stopniem kombe* dzielność wy korzy ztanlejigrom"
tencjl i posiadającym niewielki a- 
parai. , jego zadaniem winno być 

■ opracowywanie planów perspekty
wicznych i prognoz rozwoju gospo
darczego w oparciu o program par* 
tli. Natomiast konkretne sżcźególo*

II 
OSKONALENIE 
wania, dobór 
kryteriów oceny

metod plano- 
odpowicdnich 
pracy । przed-

siębiorstw i przestrzeganie zasady

Doniosłe uchwały
radzieckich. Szereg koncepcji za
wartych w referacie pyl zresztą dy
skutowany 1 w polskiej prgsle eko
nomicznej, a w tym na łaniach na
szego tygodnika. Będziemy tę dy
skusję kontynuowali i przy tej o- 
kazji wrócimy jeszcze nieraz do 
spraw poruszonych na ostatnim ple
num KC KPZR, dlatego na tym 
miejscu ograniczymy się tylko do 
zasygnalizowania trzech zasadni
czych problemów.

Jednym z nich jest sama metody
ka planowania, zwłaszcza metody
ka planowania wieloletniego. Głó
wnym elementem planowania — o-

mencie planowania stosować nale
ży rachunek ekonomiczny, doko
nywać óbtymalnej allokacji środ
ków 1 zmierzać do ósiągnięcia ma
ksimum efektów. Oznacza to rów
nież nastawienie planowania na 
wykorzystanie wewnętrznych re
zerw, co Jest charakterystyczną ce
chą przechodzenia od ekstensyw
nych do intensywnych dróg rozwo
ju gospodarczego, od rozwoju 
wszerz do rozwoju w głąb, do jak 
najlepszego wykorzystania posia
danego potencjału produkcyjnego.

Wiele miejsca poświęcono rów
nież tak kapitalnym kwestiom, jak

nie zapewniają należytego zainte
resowania przedsiębiorstw w lep
szym wykorzystaniu nakładów in
westycyjnych, w produkowaniu po
trzebnego asortymentu, obniżce ko
sztów i poprawie jakości wyrobów. 
Chruszczów wezwał organy plano
wania i instytuty naukowe do zba
dania tych spraw, wykorzystania 
wszystkich rozsądnych proporcji 
zgłoszonych w dyskusji poprzedza
jącej plenum KC KPZR i do ulep
szenia metod' planowania. Zapro
ponował również pewne przedsię
wzięcie organizacyjne postulując 
wyraźne rozgraniczenie funkcji

Czy naprawdę „cud gospodarczy"
rozpoczęła się pewna,' dość wyko- 
szlawiona industrializacja tej części

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Zwiększenie masy zatrudnionych 
przy utrzymaniu polityki niskich 
płac, stały szybszy wzrost wydaj
ności pracy w porównaniu z ruchem 
plac stoją niewątpliwie u podstaw 
silnego ruchu inwestycyjnego we 
Włoszech. Między 1951 a 1960 r. do
chód narodowy się podwoił, a część 
przeznaczona na inwestycje z 19,8 
proc, w 1951 r. wzrosła do 25,7 proc, 
w 1960 r.

WSPÓLNY RYNEK
Wpływ Wspólnego Ryhku ria go

spodarkę włoską jest zjawiskiem 
niezmiernie skomplikowanym. Opi
nie na ten temat ulegają pewnej e- 
wolucji, nawet wśród lewicy włos* 
kiej. Oceniając np. przynależność 
Wioch do EWG zawsze negatywnie 
z punktu widzenia politycznego, 
Komunistyczna Partia Wioch wysu
nęła ostatnio twierdzenie, że ‘ inte
gracja europejska przynosi ze sobą 
pewne elementy, działające dodat
nio na postęp gospodarczy.

Mówiąc o upływie Wspólnego Rynku 
na rozwój gospodarczy Wioch, chodzi 
głównie o otworzenie rynku tlla zbytu 
towarów włoskich. Wartość eksportu z 
9,7 proc, dochodu narodowego brutto w, 
1950 r. wzrosła do 17,8 proc, w 1960 r. 
Przekształcenie Wioch z kraju autarkicz
nego w kraj o postępującej liberaliza
cji wymiany (proces zapoczątkowany już 
po wojnie, Jeszcze • .przód < podpisaniem j 
Traktatu'•■RżymfekWb)'sianowHo ntawą»^ 
pliwie' bodziec na urodzę postępu gospo
darczego. Bodziec ten zaczął działać Je
szcze silniej w miarę postępów, integra
cji europejskiej. Przemysł wioski został 
w pewnym sensie zmuszony do wejścia 
na drogę postępu, aby wytrzymać kon
kurencję silniejszych partnerów Szóstki, 
przede wszystkim nrf i Francji.

O nasileniu eksportu świadczy choćby, 
fakt, że tempo wzrostu eksportu w la-' 
tach 1959-1961 było wyższe (13,2 proc, 
średnia roczna) niż tempo wzrostu im
portu (12,5 proc.). Ponadto struktura 
eksportu Wioch staje się analogiczna do 
struktury rozwijającego się i uprzemy
sławiającego się kraju. W coraz więk
szym stopniu eksport włoski obejmuje 
wyroby przemysłowe (62,6 proc, voltimi- 
nu globalnego eksportu w 1949 r. a 88,1 
proc, w 1960 r.) kosztem surowców prze
mysłowych lub produktów rolnych.

W ramach ekspansji Włochy sta
rają się nie tylko zwiększać swe O- 
broty z pozostałymi 5 uczestnikami 
EWG, ale i dążą do zdystansowania 
swych konkurentów wobec krajów 
będących na drodze rozwoju gospo
darczego, a więc w Afryce, Ameryce 
Łacińskiej i na Bliskim Wschodzie.

To dążenie do „podciągania" go
spodarki do poziomu bardziej roz
winiętych partnerów i do „wygra
nia" w walce konkurencyjnej prze
jawia się i w innych dziedzinach 
życia gospodarczego poza przemy
słem (a więc przestawianie struk
tury produkcji rolnej, modernizowa
nie usług itp.).

KAPITALIZM PAŃSTWOWY
W postępie gospodarczym kraju, 

niepoślednią rolę odegrał również 
kapitalizm państwowy. Istnieje on 
również w innych krajach zachod
nich, ale we Włoszech ma on pew
ne cechy specyficzne.

Przemyśl ciężki rozwiną! się we Wło
szech przy poparciu i interwencji pąń- 
stwa, które musialo zastąpić niedostatecz
ną i słabą w tej dziedzinie Inicjatywę 
prywatną. Ponadto w odróżnieniu od in
nych krajów zachodnich udział własności 
państwowej w różnych dziedzinach, go
spodarki narodowej, a przede wszystkim 
w przemyśle, jest często przeważający. 
Tak np. udział przedsiębiorstw o udzia
łach państwowych kontrolowanych przez 
IRI (Istitutó di Ricostruzione induśtria- 
le) w narodowej produkcji surówki wy
nosi 82 proc., stali 52 proc., budowy i 
remontu statków 75 proc. Przedsiębior
stwa państwowe podlegające . ENI mają 
wyłączność w zakresie eksploatacji ropy 
naftowej i gazu ziemnego i przeważają
cy udział w dziedzinie chemii i petro
chemii. ;

Sektor państwowy wykazuje ponadto 
znaczną prężność, o czym świadczy pro
centowy wzrost inwestycji przemysło
wych w tym sektorze w stosunku do 
globalnej sumy inwestowanej w całym 
włoskim przemyśle narodowym (28,8 
proc, w 1960 r., a 31.3 proc., według pro
gnoz na lata 1961-1964). Interwencja pań
stwa wzrasta również w rolnictwie i ba 
Południu w formie powstawania orga
nów tymi państwowego.' które działają 
w dziedzinach powierzonych ich kom
petencji isnćMń reformy rtfme), Kasa *la 
Spraw Południa).

Rola sektora państwowego w po
stępie gospodarczym Włoch jest nie
zmiernie złożona, tym bardziej, że 
wokół niego toczy się stale walka 
polityczna między silami postępu i 
reakcji. Nie można go nie analizo
wać w oderwaniu' od zmian poli
tycznych i społecznych, zachodzą
cych w tym kraju. Upraszczając i 
wulgaryzując ten problem można 
stwierdzić, że gdy w walce politycz
ne# biorą górę siły reakcji, sektor 
ten podr^a bardziej pod wpływy 
prawicy; gdy natomiast opór lewicy

się wzmaga, pokazują się w nim 
tendencje bardziej postępowe.

W obecnej sytuacji politycznej 1 
gospodarczej Włoch ■ sektor ten u- 
macnia w pewnym sensie rozwój 
kapitalizmu monopolistycznego, gdyż 
zastępuje kapitał prywatny w dzie
dzinach mniej rentownych i stwarza 
warunki pobudzające inicjatywę 
prywatną do działalności (np. prace 
w dziedzinie infrastruktury). Ponad
to wzmagając aktywność w okresie 
recesji (np. w 1958 i 1959 r.) stępia 
wahan|ą koniunkturalne, nie dopu
szczając do poważniejszych objawów 
kryzysowych.

Na tym jednak nie wyczerpuje się 
jego rolą, Przedsiębiorstwa państwo
we działają w tych samych gałę
ziach wytwórczości, co i ugrupowa
nia monopolistyczne prywatne 1 , 
konkurują z nimi na rynku wew
nętrznym i zewnętrznym. Były więc 
przypadki kapitulacji związków 
monopolistycznych w obliczu fak
tów sprowokowanych przez sektor 
państwowy.

Np. obniżenie cen nawozów sztucznych \ 
dostarczany cii przez ENI zmusiło mono
polistyczny koncern Montecatlnl do wej- . 
Scia w porozumienie z ENI i przyjęcia 
pewnej ceny kompromisowej. Podobny 
wpływ wywarło obniżenie cen benzyny 
przez Aglp Mineraria, podlegające ENI. 
Częste były też przypadki, że w wyniku 
strajków robotnicy w zakładach pań
stwowych uzyskiwali lepsze warunki 
płacy 1,.pracy, 1..z„kolei, podobne konce
sje były przyznawane ' przez pracodaw
ców w zakładach prywatnych (np. strajk 
stoczniowców w 1958 r.).

Obok funkcji dopełniania i pobu
dzania inicjatywy prywatnej kapi
tał państwowy wykazuję znaczną 
prężność i ekspansję zewnętrzną. 
Przykładem tu może być choćby 
działalność ENI, które zawiera u- 
mowy z rządami krajów będących 
na drodze rozwoju gospodarczego, 
tworząc spółki, mające na celu pra-. 
ce poszukiwawcze i eksploatację ro
py naftowej w Egipcie, Maroku, 
Tunezji, Libii, Somali, Sudanie. 
Oczywiście w ślad za tą akcją idzie 
rozszerzanie rynków zbytu w tych 
krajach dla produktów włoskich.

Należałoby tu jeszcze dodać, że 
kapitał państwowy, a przede wszy
stkim ENI, reprezentuje tezę ochro
ny włoskich interesów gospodar
czych — w przeciwieństwie do sta
nowiska monopolistycznych ugrupo
wań prywatnych nastawionych na 
wzmocnienie atlantyckich pozycji 
kosztem interesów narodowych. Ja
ko przykład mogą posłużyć zakupy 
ENI ropy naftowej w ZSRR, ko
rzystne dla obu partnerów, a bar
dzo ostro krytykowane przez prawi
cę gospodarczą zgrupowaną w Con-

pój przewagi Wynikającej ż faktu 
istnienia światowego systemu so
cjalistycznego. Właśnie dlatego 
szczególnego znaczenia nablćra dal
szy rozwój współpracy ekonomicz
nej między krajami socjalistyczny
mi. Niezbędne jest pogłębienie spe
cjalizacji 1 kooperacji, potrzebna 
jest większa troska o równomierny 
rozwój wszystkich krajów socjali
stycznych, potrzebna Jest ściślejsza 
koordynacja planów gospodarczych 
krajów należących do RWPG. N. 
S. Chruszczów wysunął propozycję 
tworzenia międzypaństwowych zje
dnoczeń gospodarczych, opartych na 
zasadach komercyjnych. Wyraził ró-

we plany rozwoju gospodarki po
winny być opracowywane na niż
szych szczeblach przez organy po
szczególnych republik związkowych.

Drugim wielkim problemem wy
suniętym na ostatnim plenum KC 
KPZR Jest funkcjonowanie przed
siębiorstw socjalistycznych. Dotych
czasowe przepisy prawne określają
ce kompetencje przedsiębiorstw i 
stosowane obecnie kryteria oceny 
pracy przedsiębiorstw nie sprzyja
ją racjonalnemu gospodarowaniu. 
Dlatego właśnie zachodzi potrzeba 
zrewidowania zasad prawnych re
gulujących działalność przedsię
biorstw i opracowania nowej usta
wy o socjalistycznym przedsiębior
stwie radzieckim. Równie ważną, 
jeżeli nie najważniejszą sprawą, 
jest dobór odpowiednich kryteriów 
oceny pracy przedsiębiorstw. Po
nieważ Jest to sprawa niezmiernie 
trudna, zaleca się przeprowadze
nie licznych eksperymentów ń do
datkowych studiów. Jednym z kie
runków poszukiwań ma być próba 
wykorzystania zysku jako główne
go wskaźnika pracy przedsię
biorstw. Doświadczenie wykaże, w 
jakich dziedzinach życia, w jakiej 
formie i przy jakich założeniach W 
sprawie cen, plac, premii itp. mo
żna będzie zastosować tę wielkość.

Ważne jest jednak, że kategoria 
zysku doczekała się rehabilitacji, że

wnleż przypuszczenie, że w nieda
lekiej przyszłości przedstawiciele 
krajów RWPG będą się znów mu- 
siell spotkać na najwyższym szcze
blu, aby dokonać dalszego kroku 
naprzód w dziedzinie współpracy 
gospodarczej. Powinniśmy śmielej 
przystąpić — stwierdza Chruszczów 
— do stworzenia wspólnego dla 
wszystkich krajów jednolitego or
ganu planowania, w którego skład 
weszliby przedstawiciele wszystkich 
państw należących do Rady Wzaje
mnej Pomocy Gospodarczej.

*

kraju.
Po okresie robót publicznych i tworze

nia bodźców wszczęto akcję tżw. ośrod
ków rozwoju (póli di syiluppo). Polityka 
ta ma na celu usprawnienie współpracy 
między inicjatywą publiczną a prywat
ną w zakresie inwestycji na pewnych 
określonych' terenach. Inwestycje pry- ____________  „ ______ _____ ____ ,, __
watne i publiczne oraz, inwestycje sektora . 7Vsk i wwvslt to dwie różne ka-udzialów państwowych mają ożywić pro- zysK ? wyzySK to UWIĆ rożne Ka
ces akumulacji i pobudzić samoczynny.

Po zakończeniu woinv 1 obaleniu rozwój wybranych, rejonów. Poprzez
ro zakończeniu wojny,i ooaieniu przyznawanie terenów pod budowę, przy-

-gotowanie w zakresie Infrastruktury 1 
pomoc finansową stwarza się warunki 
dogodne dla tych gałęzi przemysłu, któ
re zamierzają tworzyć swe zakłady na 
tych terenach. Głównym kryterium U- 
znania jaklegoA terenu ża ośrodek roz
woju Jest stwierdzenie, że nadaje się oh 
dla rentownego rozwoju takiego czy in
nego przemysłu. W praktyce więc inter- - - - , - - -
wencja państwa jest podporządkowana woju. W systemie gospodarki socja- 
interesom ugrupowań monopolistycznych. ... . .
Tak więc Syrakuzy (Sycylia) Stają się 
centrum Inwestycji Edisona, Brtndlsi - 
Montecatlnl, Caserta - St. Gobaln itp.

Koncepcja „ośrodków rozwoju"

findustrii (Zjednoczenie wielkich 
przemysłowców). oświadczono w sposób oficjalny, iż

Z WIĄZEK Radziecki nie jest or 
dosobniony w poszukiwaniu no
wych metod kierowania życiem 

gospodarczym. W Czechosłowacji 
toczy się gorąca dyskusja przedzja- 
zdowa (termin XII Zjazdu KPCz 
4.12.1962 r. w której dominują próbie-
my planowania zarządzania

AKCJA MAS LUDOWYCH

faszyzmu na arenie włoskiego życia 
politycznego i społecznego pojawiły 
się masy ludowe, jako żywa aktyw
na silą, mająca własne zdanie , i 
walcząóa o realizację swych postu
latów. Nie będzie żadnej przesady 
w sformułowaniu, że masy ludowe 
włoskie w sposób aktywny i dyna- . 
miczny ustosunkowują się do takich 
czy innych zjawisk gospodarczo-spo
łecznych, do takich czy innych po
sunięć rządu czy grup rządzących.

Głównym postulatem mas ludo
wych było zatrudnienie 1 zapewnie
nie lepszych warunków material
nych dla ludzi pracy. Jak już wspo
mniano, kapitalizm włoski stał na 
stanowisku utrzymywania bezrobo
cia i niskich płac. Przeprowadza
jąc modernizację i reorganizację 
procesów produkcyjnych wszczęto 
akcję stopniowej redukcji zatrud- 

1 nienia. Akcja ta napotkała silny .o- 
pór klasy robotniczej, która poprzez 
masowe strajki walczyła nie tylko 
o utrzymanie, ale i o zwiększenie 
stanu zatrudnienia.

Linii monopoli, które chclaly wy
korzystać postęp techniczny dla 
zwiększenia wyzysku, masy pracują
ce przeciwstawiły ■ własną ''koncepcję: - 
postępu' gospodarczego,” opartego' na- 
takim postępie technicznym, który 
ułatwiłby rozszerzenie produkcji, a 
tym samym i zatrudnienia, umożli
wiłby potanienie kosztów produkcji, 
ale nie kosztem płacy roboczej.

Podobnie mobilizujący Wpływ wy
warła lewica włoska na rozwój i u-, 
mocnienie sektora udziałów pań
stwowych. Dzięki lewicy włoskiej 
przedsiębiorstwa o udziałach pań
stwowych, podlęgające IRI i ENI, 
uzyskały autonomię i zostały oder
wane od Zjednoczenia wielkich 
przemysłowców (Conflndustrii), po
wstało Ministerstwo Udziałów Pań
stwowych, koordynujące i kontrolu
jące działalność sektora państwo
wego. Z sektora tego wywodzą się 
pierwsze próby planowego i progra
mowego działania, mającego na celu 
złagodzenie wahań koniunktural
nych. Oczywiście daleko jest jeszcze 
do przekształcenia sektora państwo
wego w czynnik „wiodący" gospo
darki narodowej, niemniej jednak 
rola jego nabiera coraz większego 
znaczenia.

Klasa robotnicza i lewica włoska 
wywierały silny nacisk na uaktyw
nienie Południa. Pod tym naciskiem

tegorie.
Zysk jako kategoria ekonomicz

na — stwierdza N. S. Chruszczów 
— nie ma w systemie gospodarki 
socjalistycznej tego społecznego cha
rakteru, Jaki ma w warunkach spo
łeczeństwa kapitalistycznego. W ka
pitalizmie zysk jest celem produk-
cjl, podstawowym bodźcem jej roz-

listycznej głównym celem jest za
spokojenie potrzeb społeczeństwa. 
Kiedy jednak chodzi o poszczegól-

-----„---------------------- ------.... .ne przedsiębiorstwo, to zagadnienie 
jest ostro krytykowana przez lewicę zySku ma poważne znaczenie jako 
włoską, gdyż nie rozwiązuje ona ekonomiczny wskaźnik sprawności 
gospodarczego zacofania Południa. jego funkcjonowania. Bez uwzględ- 
W rezultacie tej polityki powstają nienia zysku nte można ustalić. Jaki 
na Południu „uprzemysłowione wy- ...
sepki“ w morzu zacofania, exodus

jest poziom gospodarki w przed-
- r - . . , . Ł . slęblorstwie 1 Jaki wkład wnosi
ludności z terenów nierozwiniętych , ono ogólnonarodowego fundu- 
nie ulega zahamowaniu w jurnie SZUt próby podobnego ujęciai pro-
więc ’ polityka ta da podział Połud- - - - -
nia na strefy rozwinięte i strefy za
cofane, nie rozwiązując problemu w 
sposób Całościowy. Lewica włoska

nie ulega zahamowaniu w sumie

żąda planowego 1 harmonijnego roz
woju Południa, oswobodzenia go od 
wpływu i wyzysku monopolistycz
nych ugrupowań Północy, włączenia 
go na równych prawach w cało
kształt jednolitej gospodarki naro- 

■ dawejj i-MrH „
W'jakim kierunku pójdzie proces 

industrializacji Południa zależeć bę
dzie od układu sil politycznych we 
Włoszech. Możną jednak stwierdzić,, 
że nawet te niedoskonałe próby in
dustrializacji Południa są w dużej 
mierze zasługą klasy robotniczej i 
lewicowych partii we Włoszech, któ
re zresztą z całą pewnością będą 
wywierały nacisk na „poprawienie" 
tego procesu.

Podobnie zasługą mas pracujących 
było zlikwidowanie tradycyjnego 
paktu obszarniczo .- przemysłowego 
i doprowadzenie do „cząstkowej" 
reformy rolnej.

A
Nasuwa się teraz pytanie w ja

kim kierunku pójdzie rozwój sytua
cji politycznej, gospodarczej i spo
łecznej' we Włoszech. Wydaje się, 
że w dużej mierze będzie to zale
żeć od realizacji zobowiązań podję
tych przez rząd centrp-lewicy, a 
właściwie od realizacji programu 
partii rządzącej (chrześcijańskiej de
mokracji) i „poprawiania" tegoż 
programu przez klasę robotniczą i 
lewicę włoską.

KRYSTYNA 
PIOTROWSKA - HOCHFELD

blemu sugerowało już uprzednio 
wielu ekonomistów radzieckich i 
polskich, ale w dokumentach par
tyjnych nie było od dawna takich 
sformułowań. Jedynie w starych 
dokumentach partyjnych, wydanych 
jeszcze za życia Lenina (np. w u- 
chwale XII Zjazdu RKP (b) i sta
rych dokumentach państwowych

, (dekret o przedsiębiorstwach pań
stwowych z 1923. r.) stwierdza się, 
że'zysk powinien być głównym 
wskaźnikiem pracy i kryterium 
wyboru ekonomicznego w przed
siębiorstwie.

*

TRZECIM wreszcie wielkim pro
blemem wysuniętym . na ostat
nim plenum KC KPZR Jest dalsze 

zacieśnienie współpracy pomiędzy

przedsiębiorstwami, problemy me
tod obliczania funduszu płac 1 wy
dajności pracy oraz problemy kry
teriów oceny pracy w przedsiębior
stwach. W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej wyznaczono na' 6 
1 7 grudnia br. ogólnopaństwową 
naradę ekonomiczną na temat me
tod kierowaniu przemysłem. Nara
dę poprzedza dyskusja prasowa, w 
której występują podobne proble
my. Wiele miejsca poświęcono tym, 
sprawom na ostatnim, VIII ZJeż- 
dzie Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej. Poważne zmia
ny organizacyjne przewiduje się ró
wnież w Bułgarii. .Wreszcie Polska: 
dyskusja prasowa na temat funk
cjonowania , gospodarki zaczyna za
taczać coraz szersze kręgi, czynni
ki rządowe podejmują wysiłki w 
celu zwiększenia roli ekonomistów 
i podniesienia rangi ekonomiczne
go myślenia w przedsiębiorstwie. 
Na razie są to odcinkowe próby, 
często nieśmiałe, nieskoordynowa
ne,' przebiegające z zahamowania
mi. Ale nawet te nieśmiałe próby 
w Polsce, i przedsięwzięcia w brat
nich krajach socjalistycznych 
świadczą chyba, że stoimy przed 
wielkim problemem o znaczeniu 
międzynarodowym. Wy da je się, że 
świta zrozumienie* iż funkcjonowa
nie gospodarki socjalistycznej, spra
wne działanie mechanizmu gospo
darczego i umiejętne kierowanie 
życiem gospodarczym są jednymi 
z tych czynników, które' decydują 
o rezultatach współzawodnictwa 
ekonomicznego dwóch systemów.

Z. M.

FABRYKA SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH
W

Tarnów, ul. Elektryczna 2

«KMM

Włoskie osiedle mieszkaniowe

poszukuje pilnie

producenta odlewów ±ellwnych

w Ilości 300 toni

Produkcja odlewów wlelkose-

ryjna, formowanie maszynowe,

waga sztuki od 05 do 5 kg.

resem fabryki telefon 786.
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Grupa konstruktorów zakładu
Konstrukcji. Samochodów Politech

niki Warszawskiej: Inż. inż. M. Łu
kawski, R. plkulskl, H, Skwareckl 1 
W. Socliowski pod kierunkiem prof. dr 
Kazimierza Studzińskiego - opraco
wała rewelacyjny projekt s a m o-

za tym idżle do zdobywania zawodu. Drogą krótszą pracy , jest koordynacja planów gospodarczych 7 
niż studia ńa wyższej uczelni. Co więcej tendencji tejPRASA z ostatniego tygodnia przynosi kilka artyku

łów, próbujących ocenić, a nieraz wręcz;obliczyć, 
poszczególne dziedziny naszej gospodarki. -Zacznlj my od 
materiału? Aleksandra Paszyńsklego zamieszczonego w 
„POLITYCE", którego sam tytuł - „Godzina rachun- 

. ku" wskazuje na intencje autora. Rzecz dotyczy bu
downictwa mieszkaniowego i zasobów mieszkaniowych 
jakimi obecnie dysponujemy. W zasadzie autor ogra^ 
nicza się do miast, gdzie sytuacja, ze względu na nie
zwykle dynamiczny przyrost ludności, jest szczególnie 
trudna. Obrazują to następujące liczby: ilość miesz
kań na 1000 mieszkańców zmniejszyła się w okresie 
od roku 1950 do 1960 z 251 na 249. Nieznacznej popra
wie uległ wskaźnik zagęszczenia na jedną izbę — z 
1,55 osób ńa 1,53. Deficyt wyliczony przez porównanie 
ilości mieszkań z ilością gospodarstw domowych wy
nosi milion mieszkpń, to znaczy około dwa i pół mi
liona Izb. W okresie bieżącego pięciolecia deficyt ten 
ma się zmniejszyć do ok. 770 tys. izb. Autor nie ogra
nicza się tylko do omówienia zacytowanych liczb. Po- 
daje szereg dodatkowych wskaźników,' porównuje Pol
skę z innymi krajami (wypadamy kiepsko - z poda
nych szesnastu krajów europejskich tylko Grecja ma 
gorszy od nas wskaźnik zagęszczenia na jedną izbę), 
a wszystko po to,' by dojść do wniosku, że przyśpie
szenie tempa wzrostu budownictwa mieszkaniowego 
jest palącą koniecznością, 1 że należy wykorzystać 
w tym celu wszelkie środki.

Drugim artykułem, który zawiera rachunek, ale ra
chunek „na przyszłość" jest „Gaudeamus Igitur..." 
Bogdana Gotowsklego w ostatnim „PRZEGLĄDZIE 
KULTURALNYM". Tym razem chodzi o „produkcję" 
wyższych uczelni i Jej ’ dopasowanie pod względem 
ilościowym do potrzeb naszego kraju. Sprawa nie jest 
prosta,- gdyż już w tym roku wystąpił pewien deficyt 
kandydatów na niektórych kierunkach, a w ciągu naj
bliższych piętnastu lat należy co najmniej potroić 
liczbę przyjmowanych na studia. Tymczasem działa 
szereg czynników, które wpływają hamująco na do
pływ kandydatów do studiów na wyższych uczelniach. 
Pierwszy z nich - to występujący u poważnej części 
młodzieży pęd do szybkiego usamodzielniania się, a co

pierwszym rzędzie zamierzeń inwestycyjnych. Obok 
jednak tęgo elemęntu podstawowego, który dać może . 
efekty po dłuższym okresie czasu, istnieją i inne, 
przede wszystkim współpraca techniczna 1 specjallza- i 
cja badąń naukowych, które dać mogą poważne re
zultaty znacznie szybciej, oceniając dotychczasowy 
stan rzeczy prof. Pajestka zwraca uwagę, że...... trud- i

nie bąrdzo można przeciwdziałać, gdyż niedobór tech- 
• nlków 'ze średnim wykształceniem jest u nas jeszcze 

większy niż z wyższym. Drugi czynnik — to zdaniem 
autora — wyczerpanie się możliwości zwiększania do
pływu kandydatów ze środowisk inteligenckich. Po
większenie rekrutacji ze środowisk robotniczych 
1 chłopskich - skądinąd jak najbardziej celowe i po-

Tuczyńskl. Był on. na przełomie XIX 
1 XX w, kowaieui, ale uoclioiiy z kuź
ni nie wystarczały na wykarmteme 
u dzieci, wobec czego Tuczynski 
„dorabiał" pomysłami nowatorskimi, 
których sprzedaż zasilała jego budżet 
domowy. Patent berlińskiego urzędu 
patentowego z 8 listopada 1891 roku 
sprzedał za 55 talarów Niemcom, któ
rzy w lot poznali się na korzyściach, 
jakie przyniesie maszyna. Wśród sta
rych dokumentów, jakie pozostawił 
rodzinie -Wacław Tuczyński (zmarl on 
w 1937 r.) zachował się także m. in. 
dyplom paryskiej akademii wynalaz
ców, przyznany wraz ze złotym me
dalem za tę maszynę.

s k a, że krajach

mość technik 1 metod produkcji stoso
wanych w innych krajach jest n i’e j e d- 
n'o k r o t n i e większa niż między przed-

o problemach 
gospodarczych

listycznyc h“. Poprawa tego stanu rzeczy nie mo
że się dokonać jedynie poprzez odpowiednią współpra- n 
cę organizacji centralnych, musi również istnieć stały ; | 
codzienny kontakt między ' poszczególnymi przedslę- g 
biorstwami, biurami projektowymi itp. 1

Wreszcie na koniec chcemy zasygnalizować swoiste- . B 
go rodzaju bestseller - pamiętnik Józefy Szyszko pt, , S 
„W roku pańskim gastronomicznym" opublikowany s 
w „POLITYCE". Autorka, była prai uwnica gastrono- 8 
mli, opisuje mechanizm złodziejstwa powszechnie — | 
.flak wynika z jej pamiętnika — panującego w tej g 
dziedzinie gospodarki. Najsmutniejsze w tym wszyst- $ 
kim są dwa zjawiska — po pierwsze bezsilność nie- K 
licznych „sprawiedliwych"', po drugie wciągnięcie do I S 
złodziejskich klik i tak zwanego czynnika spolecz- 8 
nego, a więc działaczy związkowych,' a nawet,. jak g 

■ w wypadku autorki — partyjnych. Autorka dodaje do 1

danego. Nadwozie — może być 
zmontowane na samochodzie ciężaro
wym lub przyczepie - wazy ok. 
2 ton i zajmuje w stanie złożonym 
niewiele miejsca: jego długość wy
nosi 4,5 m, wysokość 2,5 m. Po roz
łożeniu nadwozie daje 25 m kw po
wierzchni użytkowej, wysokość wnę
trza wynosi zaś 2-2,3 m .

Użycie rozkładanego nadwozia jako 
baru, kawiarni czy turystycznej re
stauracji nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości Jego zastosowania. Prze
stronne wnętrze można wykorzystać 
dla urządzenia objazdowych wystaw, 
bibliotek, sklepów, z powodzeniem 
można w nim urządzić połowy war
sztat. naprawczy, -punkt usługowy lub

Przy konstrukcji nadwozia zastoso
wano oryginalny sposób jego roz
kładania i składania. Cały nieskom
plikowany mechanizm zmieści się w 
ściankach grubości 40 mm. O prosto
cie rozwiązania świadczy czas ca.- 
łej „operacji" rozkładania - wyno
szący 4 minuty. Czynność tę, dzięki 
systemowi odpowiednich dźwigni, wy
konuje bez najmniejszego wysiłku 
jedna osoba.

Nadwozie posiada stalowa kon
strukcję nośną, zapewniającą mu 
dużą trwałość i odporność na wstrzą
sy. Duża szczelność, wyłożenie wnę
trza piankowym polichlorkiem wi
nylu, w połączeniu z klimatyzowa
niem pomieszczenia nadmuchiwanym, 
ciepłym powietrzem — umożliwiają 
utrzymanie w nim trwałej temperatu
ry 18-20 st. C. Dobre oświetlenie 
wnętrza daje w dzień 14 typowych 
okien, wieczorem —'■ oświetlenie elek
tryczne (na życzenie odbiorcy mogą 
być zastosowane Jarzeniówki) bądź z 
sieci, bądź też z baterii akumulato
rów. Każde nadwozie jest tak skon
struowane, że można łatwo je grupo
wać i łączyć w kilka segmentów, 
otrzymując pomieszczenia o po
wierzchniach znacznie większych.

W Europie producentami podob
nych nadwozi są takie potęgi tury, 
styczne, jak Szwajcaria, Wiochy 
i Francja. Jednak stosowane przez te 
kraje rozwiązania mają skomplikowa
ne mechanizmy rozkładania (hydra
uliczne lub elektryczne), drogie i kło
potliwe w obsłudze. Zastosowanie z 
dobrym wynikiem prostego urządze
nia ręcznego jest dużym sukcesem 
grupy polskich konstruktorów.

Wielorakie zalety nadwozia spowo
dowały żywe nlni zainteresowanie 
przedstawicieli handlu Jl innych re
sortów. Gotowa jest już kompletna 
dokumentacja; można mieć nadzieję, 
że po opatentowaniu tego turystycz
nego wozu Drzymały na kółkach — 
trafi ono na taśmy montażowe prze
mysłu.

WÓZEK 
Z NAPĘDEM INERCYJNYM

W OPARCIU o zespoły typowych 
wózków akumulatorowych i sa

mochodu GAZ-51 produkuje się w 
ZSRR wózki do transportu wewnątrz
zakładowego wyposażone w napęd 
Inercyjny. Wózki takie są nieodzowne 
wszędzie tam, gdzie stosowanie napę
du spalinowego czy elektrycznego 
jest niemożliwe ze względów bezpie
czeństwa. Kolo zamachowe, stanowią
ce magazyn energii, posiada średnicę 
800 mm i ciężar 500 kG, wprawiane 
jest w ruch przez silnik elektryczny 
znajdujący się poza obszarem nie
bezpiecznym. Wózek może poruszać 
się przez 10 minut,' przejeżdża z 
obciążeniem odległość do 500 m, & 
jego siła pociągowa wynosi 5 ton.

Czterostopniowa skrzynka biegów 
pozwala na wybór najodpowiedniejszej 
i najbardziej ekonomicznej prędkości 
jazdy. („Horyzonty Techniki" nr 
11/62).

trzebne — wymaga jednak ogromnych nakładów na 
powiększeni^ ilości miejsc w domach akademickich 
oraz funduszy stypendialnych. Przewidywane jest co 
prawda poważne zwiększenie liczby studiujących za
ocznie, wymaga to jednak nie tylko usunięcia dotych
czas istniejących hamulców, ale 1 uruchomienia do
datkowych bodźców dla zdobywania wyższego wy
kształcenia. W sumie problem z gatunku „najcięż
szych", szczególnie jeżeli dodać do tego sprawę • ka
dry naukowej, wyposażenia uczelni itp. sprawy, na1 
temat których autor zapowiada następne publikacje. 
Prof. Józef Pajestka podzieli! się z czytelnikami
„PRZEGLĄDU KULTURALNEGO" „Kilkoma myślami 
o współpracy gospodarczej". Chodzi tu o nowy etap 
współpracy, jaki powstaje obecnie między krajami, 
członkami RWPG. Podstawowym elementem tej współ- ■

tego, że oszustwa są tak naiwne i dokonywane z ta- | 
kim 'poczuciem bezkarńości, że wykrycie ich nie ; H 
przedstawia większych trudności. Tylko niestety, nikt a 
jakoś do tego wykrywania się, nie kwapi.. i

Ponieważ ukazał się już grudniowy numer „SAMO- n 
RZĄDU ROBOTNICZEGO" czujemy się'w obowiązku , £ 
ten fakt zasygnalizować, . gruntowniejsze omówienia 1 
numeru odkładając do następnego tygodnia. i

Ł „wszym wynalazcą tych maszyn. JPray- 
& padek doprowadził do odkrycia, 'ie 

wynalazcą torebkarek jest Polak z 
ją Pleszewa (woj. poznańskie) — Wacław

i

cy 
ka

bełskim tylko 16,7. Ciężkość wypad
ków — przy których zwolnienie od 
pracy przekracza 21 dni — przy pra-

w Katowicach sięga wskaźnl- 
17,. natomiast w Lublinie —

(i

KTO WYNALAZŁ 
„TOREBKARKĘ"

KIEDY Poznańskie Zakłady Remon- 
towo-Montażowe Przemysłu Pa

pierniczego podjęły kilka, lat temu 
produkcję pierwszych polskich ma
szyn do wyrobu torebek papierowych 
sprowadzanych dotychczas z Zacho
du — wynikła kwestia, kto jest pier-

Osiągnięcia 
Zakładów Metalurgicznych . 

w Poznaniu

WCIĄGU trzech kwartałów br. Za
kłady Metalurgiczne w Poznaniu 

wykonały plan produkcji globalnej 
w 103,2 proc., a towarowej według 
cen porównywalnych w 104,7 proc. 
Wykonanie planu produkcji towaro
wej według cen zbytu jest jeszcze 
wyższe i wynosi 106,1 proc., na co 
wpłynęło przede wszystkim wykony
wanie odlewów trudniejszych, bar
dziej pracochłonnych od założonych 
w planie, za które uzyskano wyższe 
ceny zbytu, a także podwyżka cen 
odlewów staliwnych.

W omawianym okresie wydajność 
pracy przekroczyła o 2,3 proc, plan, 
a w porównaniu do osiągniętej w 
analogicznym okresie ub. r. Jest'wyż
sza o 6,2 proc. Średnia płaca robotni
ka grupy przemysłowej wynosi 99,6 
procent planu jednakże w porówna
niu do osiągniętej w analogicznym 
okresie roku ubiegłego — jest wyższa 
o 8,9 proc. Oznacza to, że w porów
naniu do wyników uzyskanych w 
okresie trzech kwartałów 1961 roku, 
w okresie sprawozdawczym wzrost 
plac robotników grupy przemysłowej 
wyprzedził wzrost wydajności pracy.

Wpłynęły na to normy technicznie 
Uzasadnione, z czym związany był 
wzrost plac w sza: ogólności robotni
ków dniówkowo-premiowych oraz 
zmiana taryfikatora kwalifikacyjnego 
dla niektórych stanowisk roboczych 
w odlewniach 1 5 proc, dodatku do 
plac zasadniczych robotników zatrud
nionych w odlewniach.

Koszty produkcji towarowej w 
okresie 9 miesięcy br. obniżyły się w 
porównaniu do planu o 8,1 min zł
co stanowi proc. Obniżkę tę
osiągnięto głównie na wydziałach od
lewniczych.

Osiągnięta obniżka kosztów produk
cji oraz uzyskanie wyższych cen zby
tu na odlewy, łącznie z wprowadzoną 
1 lipca br. podwyżką cen odlewów 
staliwnych zapewniły znaczne, bo 
wynoszące 53,6 proc. przekroczenie 
planowanego zysku na sprzedaży wy
robów i usług oraz przekroczenie 
o 45 proc, planowanego zysku bilan
sowego.

15. Taka sytuacja zmusza Techniczną 
Inspekcję Pracy do wysuwania wnio
sków o konieczności czasowego zam
knięcia niektórych zakładów, albo też 
poszczególnych stanowisk 1 działów 
w innych zakładach do chwili, dopó
ki nie zostaną zapewnione co naj
mniej zadowalające warunki bezpie
czeństwa i higieny pracy.

W roku bieżącym zanotować można 
pewien spadek wskaźnika częstotli
wości wypadków (z 27,3 na 26,6) w 
skali całego państwowego przemysłu 
terenowego, przy jednoczesnym nie
znacznym wzroście wskaźnika cięż
kości (z 18,4 na 19,8).

Plan na rok bieżący przewiduje na
kłady na bhp w skali całego przemy
słu terenowego 170,8 min zł. Z sumy 
tej wykorzystano w I półroczu 
44,7 proc. I tutaj Lublin zanotować 
.może wskaźnik nieco wyższy od śred
niej, bo 52,9. Katowice również wy
korzystały stosunkowo wysoki pro
cent nakładów bo 52,5 proc. W woje
wództwie katowickim natomiast, jak 
wykazała analiza, nie zaplanowano na 
rok 1963 odpowiedniego wzrostu na-
kladów, proporcjonalnego do pro-

BHP w państwowym 
przemyśle terenowym

ttr KOŃCU października br. Prezy- 
'' dium Komitetu Drobnej Wy

twórczości przy współudziale przed
stawicieli Zarządu Głównego i Zarzą
dów Okręgowych Związku oraz przed
stawicieli niektórych zjednoczeń, roz
patrzyło przykładowo sytuację w 
dziedzinie bhp w przemyśle tereno
wym dwóch województw: katowickie
go i lubelskiego. W I półroczu 
1962 r. na 1000 zatrudnionych często
tliwość wypadków wynosiła w woje
wództwie katowickim 40,2, zaś w lu-

ponowanego wzrostu wartości pro-, 
dukcji i usług.

Prezydium KDW postanowiło przede 
wszystkim zalecić przeprowadzenie 
dokładnej analizy zaplanowanych na
kładów na bhp w roku przyszłym, 
zwłaszcza w województwach, gdzie 
częstotliwość i ciężkość wypadków 
przewyższa średnią krajową.

Zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
państwowego przemysłu terenowego 
powinny wspólnie z organizacjami 
związkowymi przeprowadzać systema
tyczną kwartalną analizę stanu bhp, 
jak również wykorzystania nakładów 
na ten cel. całość prac zmierzających 
do podniesienia poziomu bhp musi 
ściśle się łączyć ze wzmocnieniem 
kadrowym służb bhp na wszyst
kich szczeblach.

•w-kĘDZIE to historia jednej pary 
IJr starych, dziecinnych bucików. 
f t Zyl sobie w Polsce człowiek, 

którego Ojczyzna wysłała w 
bardzo ważnej misji za granicę. Nie 
jest to byle kto i nie wyjechał by
le po co. Opuścił nasz kraj obda
rzony bagażem odpowiedniego zaufa
nia i pensją pobieraną w zachodniej 
walucie. Misji jego nie chcemy bez
pośrednio określać. Powiedzmy, że 
to jest coś pomiędty decydowaniem 
o światowym pokoju, lub wojnie — 
a otwieraniem drzwi w ambasadzie 
i zdejmowaniem gościom palt.

Człowiek óio wraz ż żoną i dziec
kiem odwiedził kraj w czasie urlo
pu, a kiedy wrócił na swoją pla- . 
nówkę, jego rodzina w kraju od
kryła tragedię. Dziecko tego Czło
wieka i Obywatela zapomniało za
brać ze sobą buciki.

Rozpacz krajowej rodziny potęgo
wała niepewność: czy w Paryżu (bo 
też w Paryżu Człowiek ów spełnia 
swoją misję) można aktualnie kupić 
buty akurat na cztery lata, bo może 
są w tym sezonie tylko na dwa lata 
i na siedem, skoro w kraju akurat 
sprzedają na trzy i na osiem. A je
śli w Paryżu nie ma odpowiednie
go obuwia, to czy wypada progeni- 
turze Osobistości chodzić po Placu 
Zgody lub zgoła Pałacu Elizejskim 
na bosaka?

Na tle takich to rozważań dziadzio 
owego dziecka, i bądź co bądź ro
dzic człowieka, który Pełni Misję — 
wpadl na śmiały, pomysł: zapakować 
buty w paczkę i wysłać do Paryża.

Chyba rzeczywiście pomysł był tro
chę za śmiały. Niestety, w życiu 
każdego człowieka są takie momen
ty, kiedy zrobi jakiś doniosły krok, 
brzemienny w następstwa, potem 
zaś zaangażuje się, chce być konse
kwentny, przypadkowy śmiały gest
zamienia się w cel życia 
go gubi.

i to
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Tak właśnie stało się i tym ra
zem. Dziadzio zapakował buty f za
niósł na pocztę. Tu kazano mu uiścić 
150 złotych cła.

Decyzja celnika otwierała konflikt 
pomiędzy Interesem prywatnym i pu
blicznym.

Interes prywatny bowiem dykto
wał' takie rozumowanie: ile mogły 
kosztować te buty, kiedy były no
we? No, najwyżej sto złotych. Jaka 
zaś jest ich obecna wartość rynko
wa, kiedy są stare, powykrzywia
ne i zniszczone? Praktycznie równa 
zeru. Teoretycznie rozważając i obli-

IEDY machina zbrojeniowa Niemiec hitlerowskich mówień, kredytów, płac ro- 
nabrała już pełnego rozmachów'oparciu o rozwój botniczyc/| i przydzlału im- 
nłezbędnych dziedzin przemysłu, w Polsce -po portowanych... elementów
niewczasie zorientowano się, że rozwój kraju jest .. 

niedostateczny. I że może to zagrażać!;kbbżpłeczeństwu. 
W sejmie posłowie składali interpelacje w sprawie . 
zdolności produkcyjnych przemysłu. W marcu 1937 r.
przy okazji tego rodzaju 
szawski” pisał:

interpelacji „Kurjer War

fabrykacji.- Koroną tego sy- 
. stemu była polityka cen.: 

Były one, jak wiadomo, , 
ustanawiane w drodze - 
orzeczenia ministerialne
go”.

„Ze wszystkich krajów 
świata, Polska najbardziej 
się cofnęła w wydobyciu
węgla... Gdy produkcja
Światowa ropy naftowej w 
stosunku do 1913 r. wzrosła 
prawie czterokrotnie, pro
dukcja polska w tym sa
mym czasie zmniejszyła się 
dwukrotnie... Produkcja 
światowa stali w porówna
niu z rokiem 1914 wzrosła 
w 1934 r. o siedem procent

produkcja Polsce
spadła o czterdzieści sie
dem pjocent".

„Niemcy w 1913 r. produ
kowały około jedenastu mi
lionów ton stali, a w 1935 
r. z górą osiemnaście mi; 
lionów. W tym samym cza
sie Rosja wzrosła z czte
rech milionów ton do pięt-

gospodarstwa: aparat pro
dukujący, jest naruszona".

Dziennik uważa, że ta sy
tuacja musi każdego oby
watela napawać najwyższą 
troską. A troska ta tylko 
wtedy będzie owocna, jeśli 
wywoła odpowiednią reak
cję, jeśli skłoni do podję
cia właściwych kroków'za
radczych. ,
„Pierwsza reakcja zwraca

Rzecz oczywista, dla 
„Kurjera Warszawskiego”
jakakolwiek ingerencja

się przeciwko całej dotych- 
nastu milionów, a pródulc- czasowej polityce gospodar- 
cja polska spadla z 1,6' min ■ -
ton do miliona ton rocz
nie”.

„Z całym naciskiem pod
kreślić należy, że niepoko
jący ten stan jest nie tyl
ko wynikiem koniunktury. 
Substancja warsztatów w 
przemysłach podstawowych 
została poważnie nadwyrę
żona. Zdolności produkcyj
ne węgla, stali itd. zmniej
szyły się. Gdybyśmy prag
nęli wyzyskać polepszenie 
koniunktury i zamierzyli 
powiększyć odpowiednio 
produkcję, okazałoby się, 
że jest to nie możliwe. Naj
istotniejsza treść naszego

czę;, a zwłaszcza przepiwko 
metodom traktowania za
gadnień przemysłowych.

Jak wiadomo, na mocy 
zarządzeń z 1932/33 r. nasz 
przemysł żelazny, węglowy, 
naftowy itd., poddane są 
całkowitej i bezapelacyjnej 
kontroli ministerium prze
mysłu i handlu. Ten urząd 
w ciągu ostatnich lat kilku 
kształtował, wedle swego 
uznania, warunki produk
cji, i zwłaszcza przemysłów
podstawowych, których
pracę regulował już to w 
drodze zarządzeń bezpo
średnich, już u przez in
terwencję w dziedzinie za-

państwa w dziedzinę „in
teresów” równoznaczna by
ła z naruszeniem uświęco
nej zasady wolnego przed
siębiorstwa. Nie może w, 
tej sytuacji budzić zdziwie
nia wniosek końcowy 
dziennika co do przyszło-, 
ścl:

„A więc opinia, w naj
szerszym ’znaczeniu tego 
słowa, zdać sobie , musi 
sprawę z tego, że przez 
wadliwą politykę gospodar
czą, która przeniosła decy
zje z warsztatów pracy do 
urzędów, zdolność produk
cyjna naszych przemysłów 
podstawowych została za
chwiana. Musimy zrozu
mieć i ocenić, że wobec 
polepszającej się koniunk
tury, stan ten jest dotkli
wy...".

„Co do jednego przynaj
mniej wydaje się panować 
zupełnie jednomyślność: 
aby inwestować, trzeba 
produkować opłacalnie”.
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czając zużycie fizyczne i moralne — 
może 25 zł. Skąd więc i dlaczego 
samego cła zł 150?

Interes publiczny wszakże inaczej 
kazał podejść do tej sprawy. Oto co 
myślat celnik reprezentujący interes 
państwa na dorobku: kiedy ktoś 
wysyła zniszczone buciki dziecięce
do Paryża — to wie co robi. Musi 
być jakaś przyczyna, dla której nie 
ekspediuje „Bitwy pod Grunwal
dem" Matejki,^ tylko, stare dziecin
ne kapcie-::BoWteni>.^ na ogół 
wiedzą 'CO^rdbią, kiedy ebś^wtozą
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lub wysyłają Może We Francji nie 
ma obuwi:i"na:.'.cztdryj:.lata i Hrabia 
Paryża, potomek orleańskiej inni 
Burbonów obiecał za te kapcie dać 
zamek nad Loarą? Czemu nie? Trud
no, żeby dziecko pretendenta biegało 
boso? I co? Ktoś tu zachapie zame
czek nad Loarą, a PRL ma na tym 
nie .zarobić choćby głupich 150 zło
tych? O nie! — Pomyślał urzędnik, 
ale broń Boże tego nie powiedział. 
Nie powiedział zaś, gdyż nlpdy nie 
wiadomo. Może w Paryżu jest na 
sprzedaż ten rozmiar bucików? A 
może skarbowi państwa nie zależy 
na 159 złotych? Takie rzeczy powin
na rozstrzygać władza zwierzchnia, 
zdolna do badania światowych ryn
ków i państwowych zapasów gotów
kowych.

Dziadziusia skierowano do Urzędu 
Celnego dla złożenia podania o zwol
nienie z cła.

Ekspedytor obuwia żądany doku
ment złożył, zaopatrując go w od
nośne znaczki skarbowe. Potem cze
kał na odpowiedź.

Odpowiedź przyszła w swoim cza
sie. Urząd domagał się okazania 
owych butów. Jego życzeniu stało 
się zadość. Przy okazji omówiono 
gwarancje Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zabezpieczające je), że to 
a nie inne używane obuwie dziecię
ce zostanie wyekspediowane do Pa
ryża. Niejeden już bowiem obywa
tel srodze wykantowat Ojczyznę. Do
stał np. zezwolenie na wysłanie le
wego buta, a zamiast niego prze
mycił prawy

Nadawca przesyłki udał się do do
mu, żeby czekać na odpowiedź.

Po pewnym czasie — pozostającym 
w absolutnej zgodzie z przepisami 
regulującymi te sprawy — otrzymał 
z urzędu celnego wezwanie. Na 
miejscu Urząd wprowadził Dziadziu-
sta następny etap załatwiania
sprawy. Otóż powinien on przedsta
wić dokumenty stwierdzające, że 
istotnie syn jego wraz z rodziną 
bawi u de Gaulle'a w ważnej misji. 
Po drugie, że Istotnie wraz z rodzi
ną tego lata odwiedził on Polskę 
w celu spędzenia urlopu. Po trze
cie, że owe używane buciki koloru 
były — brąz należą do syna jego 
syna, znajdującego się obecnie w 
Paryżu.

Niestety, nie było instytucji wład
nej to wszystko stwierdzić. Za na
stępnej bytności Dziadziusia w Urzę
dzie Ceł kolektyw pracujący nad 
sprawą bucików poszedł petentowi 
jak najdalej na rękę, wykazując się 
postawą antybiurokratyczną. Zado
wolono się tedy jednym tylko za
świadczeniem. Drugie — zdezaktuali
zowane, gdyż powiadające, że syn 
petenta pełnił swoją paryską misję 
w lipcu, z czego nie wynika, że 
pełni ją nadal w październiku, uzna
no zaj ewentualnie uprawdopodobnia
jące zeznania interesanta i zapewnio
no go, że teraz spratoa pójdzie chy
żo. Skierowana bowiem zostaje do 
decyzji Naczelnika.

Oczywiście decyzja taka nie mo
że zapaść automatycznie. Ponieważ 
dokumentacja sprawy jest niepełna 
— Urząd przejmie na swoje barki 
sprawdzenie wszelkich okoliczności 
sprawy bucików. To znaczy we wła
snym zakresie ustali, czy syn pe
tenta jest na placówce, czy ma sy
na, czy był z synkiem na urlopie 
w kraju, czy synek zostawił buciki 
przez zapomnienie... itp.

Zanim jednak sprawa pójdzie do 
Naczelnika i zanim Naczelnik wyda 
za-ządzenia badawcze poprzedzające 
ostateczną decyzję — petent musi 
uzupełnić materiał spratcy dokumen
tem, stwierdzającym, że jego syn 
wymeldował się ze swojego miejsca 
zamieszkania w Polsce, kiedy wyjeż
dżał do Paryża.

Administracja domów odmówiła 
takiego zaświadczenia, motywując to 
tym, że ów obywatel, przebywający 
w ważnej misji w Paryżu, nie wy
meldował się i nie miał takiego obo
wiązku.

Dziadek właściciela butów poinfor
mował o tym Urząd Celny. Po pew
nym czasie wyniki badania prze
pisów okazały się pomyślne dla 
sprawy wysyłki paczki. Okazało się, 
że brak wymeldowania nie uniemoż
liwia zipolnienta (w wypadku uza
sadnionym) butów od cła.

W tym stanie rzeczy sprawa wpły
nęła do Naczelnika. Wydał on od
powiednie zarządzenia, których treść

stanowi tajemnicę wewnętrzną Urzę
du Celnego. Toteż petent mógł ob
serwować tylko ich skutki.

Po upływie odpowiedniego czasu, 
o godzinie 8 nad ranem ze snu wy
rwał go ostry dzwonek. Za drzwia
mi stał uprzejmy urzędnik w zielo
nym mundurze z gwiazdką. Urzęd
nik poinformował, że przypadł mu 
w udziale zaszczyt należenia do eki
py powołanej do ustalenia stanu fa
ktycznego towarzyszącego okoliczno
ściom związanym z zamiarem wysła
nia do Republiki Francuskiej pary 
używanych bucików dziecięcych. 
Prosi więc uprzejmie o adres, pod 
którym zamieszkiwał syn petenta 
zanim ze swoim synkiem nie udał 
się w misję zagraniczną.

Dziadek dziecka udzielił informa
cji ścisłych i wiarygodnych. Złoży! 
też urzędnikowi wyrazy współczucia, 
gdyż dom, w którym mieszkała owa 
Ważna Osobistość z rodziną, nim 
wyjechała do Paryża znajdował się 
da'eko za miastem. Mówiąc szczerze 
— bardzo daleko.

Urzędnik nie stracił pogody ducha.
Podziękowat. 
zaginął.

Teraz już, 
niego czasu.

Poszedł. Siad po nim

po upływie odpowied- 
sprawy potoczyły ‘się

żwawo. Poczta przyniosła Dziadko
wi malca urzędowe pismo, mocą 
którego przesyłka zawierająca parę 
używanych bucików dziecinnych 
zwolniona zostaje od cła. Zaświad-' 
czenic to zaś należało przedstawić 
w urzędzie pocztowym.

Bez żadnych przeciwności ni mi
tręgi poczta paczkę przyjęła i nie
bawem rozpoczęła ona podróż do 
Paryża, gdzie też dotarła w swoim 
czasie.

Jak widzimy wszystko jest dobre, 
co się dobrze kończy. Dziadek roz
targnionego, zapominalskiego dziec
ka odetchnął w poczuciu dobrze speł
nionego obowiązku rodzinnego i o- 
bywatelskiego: polski dygnitarczyk 
nie biega boso po Paryżu. Honor 
Polski jeszcze raz nie legł nad Se
kwaną, tylko został uratowany.

Niestety rodzina z Francj1, zdaw
kowo dziękując za przesyłkę, wspo
mniała, że była ona zbyteczna, bo 
dziecko butów nie mogło włożyć. 
W międzyczasie wyrosło.

No cóż, nie ma co 
Ludzie u nas rosną.

się martwić.

*

Powyższej historii w 
nie należy uogólniać.

żaden sposób
„ - ------------ Zważmy bo

wiem, że wszelkie sprawy, w któ
rych nie chodzi o dziecinne buciki, 
tylko o coś innego l nie o wysyłkę 
za granicę, tylko o inną czynność 
— nie sq załatwiane w urzędzie cel
nym, tylko w innym urzędzie, a tym 
samym regulują je zgoła odmienne
przepisy.

KLAKSON
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